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Sąd u Bennes.
Kraków, 9 września.

Proces Dreyfnsa w Rennes zbliża się kn koń­
cowi. Postępowanie dowodowe zostało zamknię­
te; rozpoczęły się już mowy komisarza rządo­
wego i obrońców. Już tylko kilka dni dzieli 
nas od wydania wyroku, a jednak — czy św ia­
tło zabłysło? czy prawdę, z tej dziwnej, zawi- 
kłanej i tajemniczej sprawy, wydobyto na jaw ? 
czy wina lub niewinność Dreyfusa została do­
wiedzioną, dowiedzioną tak, aby Francya cała, 
aby świat cały mógł się ugiąć przed wyrokiem 
sędziów w Rennes ? Niestety nie.

Podniesiono z jednej strony cały szereg mo­
mentów, wzbudzających podejrzenie przeciwko 
Dreymsowi, ale nie przytoczono żadnych nie­
wątpliwych dowodów winy . Z drugiej strony 
aa pomocą głębokiej krytyki, na faktach opar­
tej, wykazano cały szereg nadużyć i fałszerstw, 
popełnionych ze strony Bztabu generalnego prze­
ciwko Dreyfusowi, — i w ten spoBób podkopa­
no zaufanie do oskarżycieli Dreyfusa, do tych 
zapewnień, jakie składają generałowie, by u 
twierdzić przekonanie, że DreyfuB jest winnym.

W ja k  trudnem położeniu znajdują się człon­
kowie sądu wojennego! Siedmiu ludzi, powo- 
•» j ych do wymiaru sprawiedliwości, ma osą­
dzić sprawę, której Fraucya cała osądzić nie 
jest w stanie, w której opinia we wszystkich 
krajach jeat podzieloną.

Gdyby to Dyła zwykła sprawa, w której cho­
dzi jedynie o los jednoBtki, uwolnionoby zape­
wne D reyfnsa.. choćby tylko dla braku dowo­
dów. Ale tu ehodzi Hietylko o wydanie wyro 
ku; chudzi o wyświetlenie sprawy, o uspokoje­
nie umyBłów i sumienia narodu. Trybunał ka- 
saeyjny osiągnął to już był częściowo. Po wy­
roku trybunału zdawało się, że sąd w Rennes 
będzie już tylko prostą formalnością i że w y ­
ś w i e t l e n i e  Bzybko nastąpi.

Stało się inaczej. W RenucS poddano całą 
sprawę ponownej dyskuByi; wydobyto znowu 
wszyBtkie wątpliwości, i matc yał dowodowy, 
jagi zgromadzono pro  i contra, nie wystarcza 
do rozbicia mroków tajemnicy. Ta niepewność 
właśnie jest najdrażHwszym momentem w całej 
sp 1WM1 i wytwarza niezmiernie trudną Bytuacyę 
poU tyeaaą m  Faameyi. Bo ten proces, par ex- 
ccilence p u ln y e za y , to nL,tylko proces jednostki, 
proceB kapitana D r o y f u s a ,  którego nikła, mar­
na poBtać Btała się przypadkowo osią zdarzeń 
dziejowej doniosłości dla francuskiego narodu. 
Tu spraw i jednostki jest zarazem sprawą naro­
du, proceBem społeczno-politycznym kraju całe­
go, wielkiem dziejowem przesileniem trzecie] 
republiki. Zwroty i zmiany pojedynczych faz 
sprawy Dreyfusa — znaczą konwulsyjne drgnie- 
gnu* społeczńo-pańBtwowego organizmu Francyi.

Sprawa Dreyfusa, niby zmora opanowała od 
pięciu lat całokształt politycznego życia Francyi, 
i stopniowo wciągnęła w  swój wir wszystkie 
stronnictwa, WBzystkie inBtytucye i czynniki pań 
8*w*- Aż doszło napięcie tego fatalnego drama­
tu do kulminacyjnego punkta, i już, już zdaj 
się uka7ywa i widmo najgroźniejszego niebeze 
pieczeństwa: wciągnięcia w  grę samego bytu 
republiki. Dzisiaj jeszcze, w  przedzień wyroku, 
Francy a zadaje Bobie dręczące pytanie: „czy 
Dreyfus jest zdrajcą, czy też męczennikiem ?“ — 
a pytanie to związane jest fatalnie z losami

kr: iu, któremu z jednej strony grozi zamach 
militarny, z drugiej — rewolucya socyalna. To 
pewna, że atmosfera polityczna we Francyi jest 
w wysokim stopniu naelektryzowaną, i wyrok 
sądu wojennego w  Rennes, jakkolwiek wypa­
dnie, nie przyczyni się zapewne do uspokojenia 
umysłów i nie rozwiąże jeszcze przesilenia.

Siedmiu oficerów ma osądzić Dreyfusa wedle 
swego sumienia i przekonania. Alo ileż to oko­
liczności, ile względów wpływa na wyrobienie 
tego przekonania lub na zachwianie sumienia. 
Sędziowie, jako członkowie armii, liczą się ze 
zdaniem swych szefów i usposobieniem panują- 
cem w całej armii; jako obywatjle, słuchają opi­
nii kraju i ze smutkiem patrzą na grożące mu 
wstrząśnienia. Ileż to hartu, energii i mocy 
ducha potrzeba, aby w tych warunkach Zacho­
wi ć niezawisłoć sądu i wydać wyrok, kierując 
się li tylko prawdą i sprawiedliwością.

To też obliczenie szans wyroku jeat bardzo 
trudnem. Zdania są i muszą być podbielona. 
Jedni utrzymują, że Dreyfus od kilku tygodni 
już jest osądzony; inni spodziewają się jedno­
głośnego uwolnienia, a są i tacy, którzy nie 
mając przekonania o niewinności Dreyfusa, 
pragną dla dobra Francyi, aby uwolnionym zo- 
Btał przynajmniej par faveur de minor ite..

Sami obrońcy Dreyfusa zachowują w  tym 
względzie wielką powściągliwość i nie wypo­
wiadają swego zdania, co do szans wyroku. To 
pewna, że w ostatniej chwili Bytuacya pogor­
szyła się dla oskarżonego, a uchylenie świade­
ctwa S c h w a r z t k o p p e n a  pesymiści tłóma- 
czą również na niekorzyść Dreyfusa.

Nie przywiązujmy jednakże zbyt wielkiej 
wagi do chwilowych wrażeń i nie wyprzedajmy 
wypadków, lecz jak  dotychczas, tak i w OBta- 
tniej chwili zachowajmy objektywną bezstron­
ność i oddajmy wiernie cały przebieg sprawy.

Mowa oskarżająca Carrlćrc/a.
Po zamknięciu postępowania dowodowego przez 

prezydent) J  o u a u s t, na czwartkowem posie­
dzeniu sądu wojennego, generałowie i oficero­
wie, którzy brali udział w procesie, jako  świad­
kowie, zgodnie z rozkazem ministra wojny, opu­
ścili salę obrad, a wkrótce potem wyjechali 
z Rennes.

Pośród uroczystej ciszy zabrał głos komisarz 
rządowy, major C a r r  i 6 r e , aby uzasadnić o- 
ikarżenie. Najpierw wyświetlił genezę obecne­
go procesu, przyezem powołał się na w y r o k  
t r y b u n a ł u  k a s a c y j n e g o ,  mocą którego 
z n i e s i o n o  i u n i e w a ż n i o n o  o r z e c z e n i e  
p i e r w s z e g o  p a r y s k i e g o  s ą d u  w o j e n  
n e g o  z 22 g r u d n i a  1894 r o k u  i przekaza­
no Bprawę Dreyiasa sądowi wojennemn w Rennes, 
aby sąd ten zadecydował: Czy Dreyfus winien 
jest tej zbrodni, ie  w roku 1894 prowadził kno­
wania z obcem mocarstwem lub z agentem ob­
cego mocarstwa lub się z nimi porozumiewał, 
aby zachęcić obce mocarstwo do wojny lub kro­
ków nieprzyjacielskich przeciw Francyi; lub też 
czy dostarczył im środków do tego przez wy­
danie wymienionych w bordereau dokumentów?

Rozstrzygnięcie tego pytania Btanowi zadanie 
sądu wojennego w Rennes, analogiczne z zada­
niem, jakie miał Bąd paryski w 1894 r. Obe­
cny sąd podjął je w szerszej, prostszej i uro­
czystszej formie, a zarazem przy drzwiach o- 
t wartych.

Mojem zadaniem — mówił dalej major C a r-

r i e r e  — nie jest bronić klienta; ja jestem 
przedstawicielem społeczeństwa, reprezentuję in­
teresy całości, bez różnicy stronnictw, bez ró­
żnicy opinij. Nie mam prawa mieć własnego 
osobistego zdania; ja mam obowiązek bezstron­
nie s z u k a ć  o b j a w i e n i a  p r a w d y  w doku­
mentach sądowi przedłożonych i w zeznaniach 
świadków, przed sądem złożonych. Zapatrywa­
nie moje, w ten sposób wytworzone, mam wam 
przedłożyć, sędziowie, bez nienawiści, bez na 
miętnośei i bez strachu. Mów.ę im ien jm  społe­
czeństwa, które jednego tylko pragnie: b e z ­
w a r u n k o w e j ,  c z y s t e j  s p r a w i e d l i w o ­
śc i ,  wolnej od uprzedzeń i namiętności.

Następnie mówca stawia sobie pytanie: czy- 
wyrok trybunału kasacyjnego ogranicza zadanie 
obecnego sądu wojennego, czy motywom wyro­
ku należy przypisywać znaczenie chose jugee. 
Powagi prawnicze — powiada Carri re — nic 
zgodziły się pod tym względna na jeduo zda­
nie; co do mnie, nie mam osobistego zdania i 
muBzę dać przykład karności: Bkłaniam się więc 
bez oporu i pod każdym względem przed uchwa­
łą  trybunału kasacyjnego.

Mówca usprawiedliwia naBtępnie tajne posie­
dzenia, zarządzone przez obeeny sąd, i przystę­
puje do krótki jgo historycznego szkicu obecnej 
sprawy. W 1890, 1891 i 1892 roku z francu­
skiego ministerstwa wojny wydaw«no ozmaite 
dokumenty, gdyż obce mocarstwa rozwinęły do­
brze zorganizowany syBtem senkgowstwa. To 
dało powód do kilka Bpraw Boutonneta, Gre- 
niera i innych, i wywołało zaniepokojenie w mi­
nisterstwie, zwłaszcza, 2e zdradzame dokumen­
tów nie ustawało, a agenci obcych mocarstw, 
s z c z e g ó l n i e  zaś d w a j ,  ś c i ś l e  z e  Bo b ą  
p o ł ą c z e n i ,  działali wspólnit i komunikowali 
sobie wyniki swych zabiegów. Źródła zdrady 
nie można było wykryć.

„Wówczas to — powiada Carriere — i n n y  
a g e n t  o b c e g o  m o c a r s t w a ,  przyjaciel 
F ran cy i, ostrzegł naB, że ŻU szukamy, ponie­
waż zwracamy uwagę na podrzędnych agentów;
zdrajcy zaś „Bzukać należy w samych biurach 
sztabu generalnego pomiędzy oficerami

Wkrótce potem znaleziono bordereau, co oczy­
wiście wywołało wielkie zaniepokojenie. Spo­
strzeżono, że pismo bordereau K dobnem jr>sl do 
pisma Dreyfusa. Rozpoczęty Me dochodzenia 
śledztwo, potem wytoczono prezes i skazano 
Dreyfusa. Postępowano przytem tak, jak  we 
wszystkich naszych procesach wojskowych, zgo­
dnie z tradycyą. Nie można powiedzieć, iżby 
proce > żle prowadzono, gdyż prowadzono go 
w d o b r e j  w i e r z e ,  w tej dobiej wierze, któ­
r a  n i e  z a w s z e  o d z n a c z a  s i ę  z r ę c z n o ­
ś c i ą ,  ale zawBze szczerze i jawnie zmierza do 
celu.

Podstawą oskarżenia w 1894 r. było borde­
reau. Nie był to corpus dtlicti, lecz w każdym 
razie w a ż n y  m o m e n t  d o w o d o w y .  Mowea 
stwierdza, iż orzeczenia rzeczoznawców piBma 
są niezgodne; sędziów.e więc Bami zadecydują, 
której ekspertyzie należy zaufać.

Roztrząsając bordereau ze stanowiska techni­
cznego, C a r r i ć r e również nie wypowiada 
swego osobistego zdania; zbija jednakże twier­
dzenia, jakoby Dreyfus absolutnie nie mógł użyć 
wyrażeń, znajdujących się w bordereau-, miano­
wicie zaś wyrażouia: „jadę na manewry".

s y f i k a t y ,  które wyeliminowano; atoli reszta 
dokumentów jest a u t e n t y c z n ą .

Porównvwąjąc charakter, wj kształcenie i oy 
tuacyę Esterhazego z charakterem , wiadomo­
ściami i warunkami w jakich pracował Dreyfus, 
oskarżyciel stara się dowieść, że Esterhazy nie 
był w stanie wydać obcemu agentowi, takiemu 
ja k  A. (Schwarzkoppen) ważnych tajemnic woj­
skowych. Dreyfus natomiast był odpowiednią 
osobistością takiego czynu.

Mówca omawia kolejno rozmaite dokumenty 
tajnego dossier i raz jeszcze powołuje się na 
owego agenta V., który ostrzegł Francyę i po­
wiedział wyraźnie, że zdraicy należy szukać 
w drugiem biurze sztabu generalnego. Zdrajcą 
tym mógł być tylko DreyfuB.

bepeBzę Panizzardiego oskarżyciel pomija, 
przypisując jej znaczenia; natom iast powonie

NaBtępnie publiczny oskarżyciel omawia tajne menty, — i runął.

łuje się na tajny dokument nr. 46, t. j .  list 
pewnego obeego funkeyonaryusza (wojskowego 
attache Sttsskinda) do Schwarzkoppena. W liście 
tym powiedziano: „Co do DreyfuBa, jesteśm y tu 
)w Berlinie) zupełuie spokojni".

Mówca wspomina także o liście pułkownika 
S c h n e i d e r a .  List ten może być Bzkicem, 
brulionem, ale w każdym razie jest, zdaniem 
mówcy, znamiennym faktem.

Następnie mówca omawia fakta, obciążające 
Esterhazego, którego nazywa półurzędownie 
oskarżonym, podczas gdy właściwym oskarżo­
nym jest Dreyfus. Mówca kreśli h :Btoryę docho­
dzeń P i c ą n a r t a  (przeciw Esterhazemu); gam 
potępowanie Picquarta i zaznacza, że skutkiem 
jego manewrów, oficerowie, którzy mieli do ezy- 
nienia z procesem 18:j 4 r., mianowicie D u  
P a t y  i H e n r y  p o p e ł u i l i  w i e l k i  b ł ą d ,  
ż e  o s t r z e g l i  E s t e r h a z e g o ,  i to w spo­
sób tajemnic/y i bardzo fantastyczny. Major 
Carrićrc nie widzi w tern jednakże dowodu •wi­
ny Esternazego, którego, zdaniem jego, niesłu­
sznie chciano podsunąć zamiast Dreyfusa. Pizy- 
znaje, że Esterhazy jest człowiekiem występne­
go charakteru, ze zeBzedł z właściwej drogi, ale 
nie mógł popełnić zdrady przypisywanej Drey­
fusowi. Na dowód tego major Carrićre przyta­
cza dwa główne argumenty: 1) nie ma a n i  
ś l a d u  p i e n i ę d z y ,  jakie szpiegostwo powin- 
noby było dostarczyć Esterhazemu, 2) Esterhazy 
nie posiadał ani wiedzy technicznej aui innych 
warunków, aDy m ó g ł  w y d a ć  j a k i e ś  i s t o ­
t n i e  w a ż n e  t a j e m n i c e  w o j s k o w e .

Ostatecznie wiec oskarżyciel przychodzi do 
wnioBku, że DreyfuB jest winnym zdrady. „Przy­
stąpiłem do badania tej spław y — powiada 
Carrićre — bez uprzedzeń i bez osobistego zda­
nia, którego mieć nie powinienem był i nie 
chciałem. Powiedziałem sobie: P u ł k o w n i k  

9 8 a r * 2 r o b i ł  r e w i z y ę ;  on więc zape 
wue wyświetli decydujące dla sprawy momenta. 
Rzecz wydała mi się bardzo interesującą; re- 
k w i z y t o r y u m  P i c ą n a r t a  b y ł o  d o s k o ­
n a ł e ,  j a s n o  i l o g i c z n i e  z b u d o w a n e ,  
i miałem przez chwilę uadzieję, że n i e w i n- 
n o ś ć  D r e y f a s a  z o s t a n i e  u d o w o d n i o -  
n ą. Mówię: u a d z i e j ę ,  bo wyzuam otwarcie, 
ie  rehabilitacya zapozuauej niewinności miała 
w Bobie wiele pociągającego, — i czułbym się 
z tego szczęśliwym. Ale by dojść do tego re­
zultatu p o t r z e b a  b y ł o  d o w o d ó w .  NieBtety 
piękny gmaeh Picąnarta miał wadliwe funda-

akta, stwierdza, że były w » jnym  dossier f al - Moje pierwotne przekonanie o niewinności

Dreyfusa zmienić musiałem, i stopniowo w  dro 
dre porównań, pod wpływem zeznań tylu świad­
ków, wyrobiłem w sobie i umocniłem przeko­
nanie o winie Dreyfusa. D z i s i a j  w i ę c ,  m ó ­
w i ę  W a m ,  n a  h o n o r  i s u m i e n i e ,  że  
D r e y f u s  j e s t  w i n n y m  — i żądam zasto­
sowania 76 artykułu kodeksu karnego".

Ostatnie słowa oskarżyciela publicznego wy­
wołały wielkie poruszenie. A rtykuł 76 oznacza 
k a r ę  ś m i e r c i .  Wprawdzie nie obowiązywał 
on w  1894 raku, ale obowiązuje dzisiaj. Zdaje 
się w ięc , że nie powinienby mieć zaBtoBOwania 
do zbrodni popełnionej w chwili, kiedy obowią­
zywała inna u s taw a , karząca zdradę — depor- 
tacyą.

Mowa adwokata Demange’a.
Posiedzenie wczorajsze otwarto o godz. 6 mi­

nut 35. Sala literalnie jes t zapełuieua aż do 
ostatniego kącika, pozostało tylko kilka wolnych 
miejsc, które przedtem zajmowali świadkowie, 
należący do czynnej armii. Po ot\ , ciu posie­
dzenia wprowadzono D r e y f u s a ,  który podo­
bnie ja k  na poprzednich poBiedzeniaoh okazuje 
pewność siebie. Składa ukłon Będziom, wita 
obrońców i zasiada na swem krześle. Wśród 
głębokiej ciszy adwokat D e m a n g e zab iin  
głos. Protestuje przedewszystkiem przeciwko 
twierdzeniu owego świadka, który nie w ahał 
się powiedzieć, że ci, którzy występują za re 
wizyą, a więc wierzą w niewinność Dreyfusa, 
są temsamem nieprzyjaciółmi armii i ojczyzny. 
„Gdyby to było prawdą — woła D e m a n g e  — 
wówczas ani ja, ani L a b o r  i nie stalibyśmy 
na tem miejscu". Polityczne namiętności dpro 
wadziły groźne niebezpieczeństwo na to wszyBtko, 
co on, jako Francuz i Byn żołuierza, nauczył 
się kochać i szanować. „Tak jeat — mówi De­
mange — przebyłem cierpienia z tego powodu. 
Czyż sprawiedliwość Boska nie oddała w ręce 
spraw iedliwości ziemskiej tego człowieka, który — 
mówię to z głębi mej duBzy — jest nęczenni 
kiem ? Nie zważając na uienawiść, obelgi i prze­
śladowania Bpełniłem mój obowiązek, który tak ie  
do waB należy i wymaga, aby sprawiedliwości 
Btało się zadość Dziś gdy DreyfuB skutkiem roz­
porządzenia trybuuału kasacyjnego stoi wobec 
tych oto sędziów, jest rzeczą oskarżyciela udowo­
dnić jego winę. jeżeli nam zarzncaią, że nie ndo- 
wodniliśmy niewinności Dreyfusa, to nas to wcale 
nie* dotyka. Sąd wojenny nie ma wybierać mię­
dzy Dreyfusem a Esterhazym, lecz ma ogłosić 
zupełną niewinność Dreyfusa. Nie bądźcie mniej 
lojalnymi, niż sędziowie z r. 1894! Przekonanie 
o winie opierało się na bordereau. Gdyby sę­
dziowie mieli byli przed oczyma pismo Ester­
hazego, byliby inaczej wyrokowali. Jedyuą słu- 
Bzną podstawę do sądn o Dreyfusie daje znajo­
mość jego stanu psychicznego przed wydauiem 
wyroku w r. 1894“.

Tu wspomina D e m a n g e ,  jak  Dreyfus za­
pewniał o Bwej niewinności i odczytuje wzru­
szające listy obwinionego, następnie zaś zwraca 
uwagę na tę okoliczność, że Dreyfus nigdy nie 
wątpił, iż sprawiedliwość zostanie mu wymie­
rzona W liście do brata opisywał obwiniony 
swoje cierpienia i wzywał go, ażeby dla wyka­
zania strasznej pomyłki sądowej przedsięwziął 
wszelkie kroki, uwzględniając jednakże dobro 
kraju.

„Ministrowie i generałowie — mówi D e ­
m a n g e  — zapewniali w«s o winie Dreyfusa,

A r tu r  Gruszecki.

DLA MILIONA.
POWIEŚĆ.

  j j ej ty tam!... Dlaczego robisz tak po­
woli ?! — zawołał pan Lejzor Kransberg, współ­
właściciel kopalni wosku ziemnego. . . . .

— Toć idę — odburknął głośno robotnik, 
dźwigający w prawej ręce kubeł, napełniony 
kaw ałkam i łupku, dobytemi z głębi jamy wo- 
Bkowej i przystanął.

— Ty nie pyskuj, tylko rób, — wołał roz­
gniewany współwłaściciel, wysoki, szczupły bru­
net z twarzą oliwkową, porośniętą szpakowatą 
brodą i krótkiemi pejsami, stercząeemi z pod 
kapelusza kastorowego, z wysokiem denkiem, 
zatłuszczonego i błyszczącego.

Robotnik bosy, w zgrzebnej koBzuli, zawią­
zanej u Bzyi, roztwartej na piersiach, przepa­
sanej paskiem i spuszczonej niemal do kolan 
na zgrzebne spodnie, posunął się leniwie dalej, 
patrząc z pogardą na złoszczącego się właści­
ciela.

Na usłyszany hałas, wyszedł Bzybko z pod 
dacku z desek, okrywającego jamę woBkową, 
gruby, przysadzisty dozorca i niezgrabuie biegł 
ku Btojącemu p. Krausbergowi.

— Co to jeBt ? —  mówił szybko w żargonie 
właścieiel — ty UBzer za to bierzesz pieniądze, 
**>y pilnować to bydło.

— Nu, co się stało, panie Lejzor? — spytał 
zasapany.

—  Ten tam łajdak, ten lepiarz ledwie po­
st, .czy nogami — mówił, wskazując na robo­
tn ik a , wra.;.jącego z pustym kubłem , który
nosząc wydobyty łupek i lep, należał do tak 
zwanyeh lep arzJ  r

— Ten 7... j a

# — Ty nie wypędzaj Uszer — mówił spokoj­
niej pan Kransberg — z nich każdy leniwy, 
jogo trzeba pilnować, a teraz idź do roboty.

Uszer poszedł szybko do jamy woskowej, a 
jego gromki głoB, wzywający robotników, był 
miłym dla paua Lejzora, ba się uśmiechał i 
tryumfalnie rozglądał wokoło, rad swej powadze 
i znaczeniu.

Patrzał z pewną chełpliwością i lubością na 
liczne jam y, pokopane w odległości do trzech 
metrów jedna od drugiej. Każda była nakryta 
dachem z cieukich desek, pod którym robotnicy 
pracowali. Jedni w głębi jam y — to właściwi 
górnicy czyli jamarze, na powierzchni dwóch 
kręciło korbą, na której odwijała się i zwijała 
dość giuba lina, windująca pracę jam arzy w ku­
błach.

Wszędzie, W około, powietrze było przesyco­
ne m,ti« wu-ią nafty i surowego wosku ziemne­
go. Pomiędzy jamami przepływały leniwo po­
toczki wybieranej z jam wody podskórnej, bru­
dnej, żółtawej, z pływającemi oczkami ropy 
naftowej, błyszczącej w promieniach słońca me­
talicznie. Wyrzucana glina, szuter, piaskowiec 
tworzyły obrączki to wyższe, to niższe około 
jamy, a przy każdej z nich była w ruchu gru­
pa robotników, zabrudzonych, nędznych, chmur­
nych, pełniących pracę z musu, bez żartów, 
rozmów, piosenki.

Między jamami, to taru, to „wdzie przesuwali 
się żydzi, w butach wysokich, bez chałatów, 
rzucali sobie słowa w żargonie i szli dalej za 
jęci gorączkowo.

Pan Krausberg założywszy ręce w tył, szedł 
dalej, rozglądając się bacznie, nie zważając na 
kałuże i błoto, opryskujące zrudziałt cholewy i 
chałat zbrudzony, z wielkiemi tłu ; te mi plamami.

Poranek majowy, pogodny, promieniejący Błoń 
cem, prócz jasności rozświetlającej Bzczegóły 
kopalni, i ciepła, nie zazni -zał się na Wolance, 
na małej wyniosłości dominującej uad Borysła­
wiem, ani zielenią murawy, ani świeżym po­

wiewem powietrza, mimo bliskości laBów Tacka 
nowie, wsi za Wolanką położonej.

Duszne wyziewy wosku i nafty surowej 
ciężka, uieusta]ąra praca najemników; gorączki 
intereBów u przebiegającyc żydów panowały 
tu niepodzieluie.

Dwadzieścia szybów, ezyli studzien ^ ® k o  
wrch, naieżąoyeh w piątej części do p. K raus- 
berga, były w ruebu Jedne z nich ąie dotarły 
jeszcze do woskonośnych pokładów, inne przy­
nosiły już dochody, do jednego z nich nadszedł 
p Krausberg.

— Co Błycnać u eiebi, Abrum?
— WBzyBtko dobrze, panie Lejzor —  odpo­

wiedział dozorca, niski, ruchliwy szatyn, g ła­
dząc swą ciemną brodę. — WoBk jeBt, ale i 
kindybał także — to mówiąc, wskazał na kupę 
żółtawego, z czarnemi żyłkami woBku i na 
czarną ciaBtowatą masę mniej cenną, zwaną 
w Borysławiu i na Wolance kindybał.

Pan K rtusberg spojrzał okiem znawcy na je ­
dną kupę, na drugą i mruknął:

  To njc ] Ty Abrum zmieszaj razem, ono
pójdzie w burt!

Z kolei zwrócił swą uwagę na pracę trojga 
dziewcząt, które tępemi nożami zeBkrobywały 
woBk z łupku, dobytego z jamy. Zazwy sai b» 
wiom woBk w pokładach, przy pracy oskadrem, 
przychedzi na wierzch zmieszany ze Bkałą, od 
której oddzielają go dziewczęta siedzące pod 
dachem opodal.

Jedna z dziewcząt, ładna, młoda brunetka 
w czerwonej chusteczct, nawiązanej pod brodą, 
zachichotała głośno, patrząc mile na Biedzącego 
niedaleko robotnika który rozweselony wołał
z uśmiechem:

— Jadłbym cię łyżką, jak miód, KaBiu.
— Eee, nieprawda....
— Abym « k  zdrów wyszedł z ja m y . . .  oj 

smakowałbyś mi, smakowała lepiej, niż sam 
miód.

Śmiał się głośno, wtórując chichotom daiew-

CZ— Cicho tara! czy ule widaisa, że jeat sam 
pan właściciel? — grom ił doaorca aa brak
szanowania. . . .  j

  Gęb, ci nie sprzedałem, ino czaB — od­
parł dość twardo robotnik.

Roaległy się śmiechy, tak pracujących przy 
korbie, jak  i dziewcząt i noszącyck kamień w 
kubłach.

— Stul pyBk! — wrzasnął dozorca.
— Ty, Abrum, kindybałem zatkaj go Bo­

bie —  zawołał Paweł, młody cbłop, jam arz, 
jak widuo po oskardzie i lampce, obok Bto- 
jącej.

— Abrum, czy on dobry? — Bpytał pan K rans­
berg spokojnie.

— On?... On sobie niczego.
— To niech się śmieje, ja  mu pozwalam. 
Dzwonek, m ieszczony nad korbą, zabrzmiał

w krótkich odstępach trzy razy, znak, ie  czło- 
w.ek wyjeżdża z jamy. Na ten odgłos dzwonka 
dwaj robotnicy, lepiarze. zajęci noszeniem łun- 
ku oczyszczonego d„ płuczki, poskoczyli do 
drugiej korby, niedaleko jam y umieszczonej, i
1 ?Z WL ^ n0C-Zj  1  kręció z ciągnącymi kc-
hrik  S i t  i J-e<1 P° czuli Prawie zupełny brak ciężaru i jeden z nich zawołał:

— Maksym jedzie bez paBa. rozumiejąc, że 
jamarz nie obwiązał się pasem bezpieczeństwa, 
lecz Bwobodme stoi w kuble.

W yciągnijcie paB — rozporządził do
zorca.

~  Ten Maksym zawBze odważny — m ru­
knął zadowolony pan KrauBberg.

— On dobry, żeby nie taki zawadyaka — 
objaśniał w żargonie Abrum.

— Co to nam Bzkodzi!? — rzekł właściciel, 
wzruszając ramionami.

Z głębi jamy wysunęła się głowa, okryta 
zmokłym, gliną powalanym kapeluszem, i zwol­
na ouazała się wyBoka, silna postać jam arza

trzymającego się liny jedną ręką, a w  drug 
dzierźąeego lampkę.

Oczy jego Bzukały Bpojrzenia Kasi, a spotl 
wszy, uśmiechnął się, naBtępnie spostrzegł e 
jąeego Paw ła i obaj zmierzyli Bię nienawistn 
okiem.
. ~ . N n > Maksym, woBk jeat? — Bnvtał z 
śmiechem właściciel.
,  i „w?***0 ~  0(*m raknął zagadnięty, wyła:

ubła na ziemię; — więcej kindybału i 
tycy, aniżeli woBku.

— Nic nie szkodzi, aby był wosk. 
Maksym nie słuchał tych Błów, zwróct

chmurny z uieuawistuem spojrzeniem w atr 
Paw ła, który z uśmieckcm żegna? Kasię.

— Ruszaj Pawle! — zawołał dozorca.
Z oskardem i lampką w ręku szedł Pat 

ku korbom, patrząe zuchwale w oczy M.>u 
mówi. Tuż przy korbie czekał na niego z 
8em w reku jego przyjaciel, Jan, niBki, pr 
Badkowaty robotnik, z wygoloną twarzą i, zi 
nająć jedyny podówczas paB pod ramiona 
Bzepuął:

_  Ty się strzeż, Pawle; Maksym zły, 
sobaka, a mściwy, jak  żyd.

— Co mi tam... Równe mamy prawa do 1 
si; zobaczymy, kto lepBzyl

— H m . . .  prawa to niby równe, ale on 
niejszy.

— Ee... mam i ja  siłę, niech B próbuje.
— Hej! wsiadać! — krzyknął dozorca i . 

weł, usiadłszy na krawędzi jamy, Bpaszcii 
nogą przyciągnął kubeł, objął bakę prawą 
ką, stanął jedną nogą w  kuble, zostawił 
drugą Bwobodną, by w razie potrzeby módz 
nią odepchnąć od wąskich ścian szybu, szi 
kiego na jeden metr, i, Bkinąwszy głową K 
zjechał w głąb. (C. d. n.



N O W A  E E F O B 8 I A . Kraków, 10 Września 1899-

r t i v  r t ^ u i r i a u a i i  h j  t a u  | i U j f  p U S f i O ^ C U ia ,  U iC  p U

dając ani jednego dowodu. Wszyscy generałowie 
studyowali tę sprawę w chwili, gdy szal da 
chowy narzucił wszystkim przekonanie, że ta 
idzie o wybór między niewinnością Dreyfusa 
a honorem armii. Jakże wobec tego mieli oni 
wstąpić na drogę rewizyi ?“

Zarazem jednakże Demange lojalnośei gene 
rałów oddaje należne uznanie, mówiąc, że ina­
czej nie mogli postąpić. Przechodząc do kwesty' 
zeznań, zapytuje, dlaczego zginął raport D a  P»- 
t y ’e g o, a przeciwnie zachowała się nota, w któ­
re ' Drcyfas twierdzi, że powiedział D a  P a- 
t y ’e m u ,  iŁ nie wydawał dokumentów, celem 
chwycenia na wędkę attaclies wojskowych obeych 
mocarstw.

W dalszym ciągu wywodzi Doiaange, że sło­
wa Dreyfusa były tylko następstwem słów Du 
Paty’ego. Dziwić się należy, że Lebrun-Reoault 
nic nie mówił Casimir-Perierowi o rzekomem 
przyznania się Dreyfasa do winy. Niektóre pi­
sma, przypisywane Dreyfusowi (n- p. doute 
preuve), o wiele więcej odnosić się mogą do 
Esterhazego, tem hardziej, że Esterhazy przy­
znał się, iż z polecenia Sandherra zawiązywał 
s oaunki z zagranicznymi agentami. Pismo to 
omawia przecież dennncyacyę jakiegoś agenta 
ze Szwajcaryi. Sądzi dalej obrońca i podnosi, 
że z ministerstwa wojny tylko jeden rodzaj 
aktów zniknął, a mianowicie: plany rozmaitych 
fortów. Plany te tworzą całość, z której wybrać 
pewne tylko dokumenty jest rzeczą niemo­
żliwą.

W piśmie agenta B .  do agenta A . wymie- 
n ono, żs agent A . wypłacić ma za dokumenty 
300 franków. W tym tedy wypadku za jeden 
plan płacono 20 franków, a zatem niemożliwą 
jest rzeczą, aby to odnosiło się do Dreyfasa. 
Pismo Cette canaille de D . wskazuje, że chodzi­
ło tu o jakiegoś nędzarza.

Demange podnosi dalej, że nie można czer­
pać dowodów na uzai adnienie winy Dreyfusa 
w liście agenta A . z Niemiec, który pisał, że 
co do Dreyfusa nie ma Zadnrgo zaniepokojenia. 
Wszędzie mówiono o tej aferze. Można było 
zrazu mieć pewne troski, których bezpodstaw­
ność poteL na jaw wyszła, i wtedy to pisano 
do agenta A ., że co do Dreyfasa już ustąpiło 
wszelkie zaniepokojenie. Obrońca żałuje, że o- 
graniczyć się musi jedynie do zbadania berde- 
r e m  tylko m iteryalnego, bo pod względen te 
chaicznym istnieją same tylko hypotezy. Zbija 
argumentacyę Cuigneta i sądzi, że zagraniczni 
atłachó dowiedzieli się o przyczynach zasądze­
nia Dreyfasa dopiero wtedy, gdy ogłoszonem 
zostało bordereau. v W listach agenta B . widzi 
Cuiguet dowód winy Dreyfasa, podczas gdy a- 
gent B . stanowczo temu przeczy, aby miał sto­
sunki z Dreyfasem. Tajne dokumenty wykaza­
ły, ie  nazwisko Esterhazego opuszczono. Nie 
można przypuścić, że agenci A . B .  oszukali 
swoje rząd ;. Obrońca wierzy słowom attache'ów 
wojskowjch, którzy zapewniają, że żadnych nie 
mieli stosunków z Dreyfasem. Zapewnienie to 
potwierdził na trybunie parlamentarnej jednego 
z obcych mocarstw minister, którego przecież 
nie wprowadzałby w błąd jego paryski attache 
wojskowy.

D e iń a n g e mówi dalej o mi rainycn, tech­
nicznych i materyalDych dowodach winy D r e y 
f a s a ;  prezydent sądu wzywa go aby odpoczął, 
posiedzenie przerwane, z rzadka odzywają się 
oklaski, niektórzy z słuchaczy ściskają Deman- 
ge’a zadowoleni.

Po kwadransie przerwy mówi D e m a n g e  o 
moralnych dowodach, mianowicie o scenie, w któ­
rej D u P a t y  dyktował Dreyfusowi. D r e y f u s  
zaczął drżeć. Pan drżysz! zawołał D u  P a t y ;  
tak, bo mi ziębną palce, odpowiedział oskar­
żony. Pismo jego stało się rzeczywiście w tej 
chwili nieprawidłowem i to natychmiast pod­
chwycono; świadkowie obecni byli przeświad­
czeni i uprzedzeni o winie Dreyfusa, więc uwa­
żali jego pomieszanie za dowód niezbity. Chcia­
no, aby gam sobio życie odebrał. Mówca zw ra­
ca się dalej do wypadków z r 1894. To, CO 
wtedy uczynił M a c i e j  D r e y f u s a  a S a n d -  
h e r r e m  było rzeczą naturalną. Dlaczego nie 
pytano natenczas owej „czcigodnej“ osoby, któ­
ra zrobi/a odkrycie, że akt zniknął a nie wy­
mieniła przytem nigdy imienia D r e y f u s a ?

Niedyskrecye, jakie miał popełnić Dreyfus 
i które nie są zresztą stwierdzone, nie mają 
wielkiego znaczenia. Ciekawość oskarżonego da 
się łatwo wytłomaczyć. Gdyby Dreyfus był 
szpiegiem, pewnie niezachowywałby się był wy­
niośle względem swoich kolegów.

Zezn tnie W a r t i a na M u l l e r a  niema żadnej 
wartości; jakiś przewodnik wywiódł go w pole: 
francuski tytuł „ k a p i t a n u nie da się nawet 
na język niemieeki przetłómaczy ć. Podobnie ma 
się tzeez z zeznaniami D u  B r e b i l ’a i V i I l o ­
na .  C e r m u s c h i  przedstawia się jako umysł 
bałamutny.

Jedynym dowodem winy D r e y f  u s a ma być 
bordereau. Kto je  napisał i kto je  posła ł?  nie 
wiadomo. Ogólnie niemożna tej kwestyi rozja­
śnić tak długo, dokąd niepcsiadamy dokumentów 
(not) w bordereau wyli. zonych.

Generał D e 1 o y zapewniał, że możliwem jest, 
że akta w bordereau wspomniane były w rę­
kach D r e y f u s a ;  cóżby powiedziano na to 
gdybym ja postawił twierdzenie: że możliwem 
jest, że akta owe n i e  b y ł  y w rękach Drey 
fasa?

Mówca zwraca się do technicznej wartości 
bordereau i na tem kończy się posiedzenie o 
godz. 11- Jntro nastąpi dalsza część wywodów 
D e m a n g e 1!.

Wiec delegatów Kas chorych.
L w ó w , 8 września.

Wiec KaB chorych z Galicyi i Bukowiny roz­
począł się wczorai. Przybyli reprezentanci towa­
rzystw wszystkich gałęzi robotniczych i odcieni 
politycznych Zebranych powitał i wiec zagaił 
p. Gubrynowicz. Delegatów zebrało się 76. Do 
prezydyum wybrano iako przewodniczących pp. 
Misiołka (Kraków), Besena (Lwów) i Zelaszkie- 
w icia (Lwów). Zastępcam. zostali: Scheinbach 
(Przemyśl), Hudec (Lwów) i Faulhammer (Lwów). 
Sekretarzami obrano: pp. Moskwę (Lwów), Strn-

Hiewicza »sądów  Wisznia), dr. Borala (Stani­
sławów) i Mięgowicza (Lwów).

Wczoraj przewodniczył p. M i s i o  l e k .  Refe­
rat o 10-leciu Kas chorych wygłosił prezes lwów 
skiej Kasy chorych p. Filip B e s e n ,  przedsta­
wiając rozwój Kas chorych. W r. 1890 było 
127 kas, 58.508 członków, zasiłków rozdano 
90.890 złr., na lekarzy 50.293 złr., na leki 
46.927 złr., na szpitale 12.275 złr., na pogrzeby 
5.823, na administracyę 56.409 złr., a w roku 
1896 było kas 136, członków 106.686, wydano 
na zasiłki 207.692 złr., na lekarzy 113.139 złr., 
na leki 108.257 złr., na szpitale 36.644 złr., na 
pogrzeby 10.935 złr., a na administracyę 93.655 
złr.

N astępne zabrał głos poseł D a s z y ń s k i  
i powiedział między innemi, że Kasy chorych 
są instytucyą rzeczywiście bardzo ważną społe­
cznie, ale jest cały szereg czynników, tamują­
cych ich normalny rozwój. Podniósł już p. Be­
sen wiele takich czynników, a do tego należy 
dodać nadużycia. Żądać należy nietylko od rządu 
opieki dla Kas chorych, reform; ustaw i t. p., 
należy ponadto domagać się od gminy, ażeby 
w własnym zarządzie aptekę założyła, a ta by­
łaby apteką dla ubogich. Kraj u nas przechodzi 
kryzys finansową i moralną i to w t. zw. sfe­
rach wyższych. Przeciw tej zarazie (kradzieże) 
bronić się, jest obowiązkiem zarządu Kas cho­
rych, a ponieważ i do Kas jnż nadużycia się 
wkradły, więc na wiecu jedt czas i miejsce, aże­
by takie fakty napiętnować surowo. Wzywa do 
rezolncyi przeciw takim nadużyciom.

O stanisławowskiej Kasie chorych referował 
delegat stanisławowskich stowarzyszeń zawodo­
wych dr. Boral i zauważył, że od r. 1895 go­
spodarka fatalna, piętnowana przez wszystkie 
pisiua bez różnicy barwy i odcieni politycznych. 
W zarządzie jest 6 ludzi najgorszej konduity, 

resztę stanowią słndzy propinacyjni i figu- 
ranci.

Nadużycia w Kasie chorych w Podgórzu na- 
liętnował surowo p. Leinkram.

Delegat cechów z Rzeszowa Pelcer podnosi 
nadużycia w tamtejszej Kasie chorych, zwła 
szcza przy wyborach.

Referat o korporacyjnych kasach wygłosił de- 
egat p. Źelaszaiewicz i twierdził, że Kasy kor­

poracyjne rozwijały się normalnie i wzrastały 
systematycznie, mimo to jednak rozwój świe­
tnym nie jest, a to ze wtględu na administracyę, 
nieubezpieczania robotników przez pracodawców 

t. p. Kasy powiatowe m ają prawo powoływać 
niepłacących pracodawców do odpowiedzialności, 
natomiast nstawa nie pozwala na to kasom kor­
poracyjnym. To jest największy błąd ustawy 
dla Kas korporacyjnych. Najwięcej (18) Kas 
chorych korporacyjnych jest obecnie we Lwo­
wie i większa (12) z nich część funkeyonuje 
całkiem prawidłowo. We Lwowie zaprowadzono 
ulepszenie w administracyi i stworzono fandusze 
dla niezdolnych do pracy, wdów i sierót. Ustawa 
może jednak w przyszłości te fundusze zagwa­
rantować. We Lwowie wogóle robotnicy są zwo­
lennikami korporacyjnych Kas chorych. Mówca 
jest wobec tego przeciwny zlaniu się Kas kor­
poracyjnych z miejskiemi (względnie powiato- 
wemi), o ileby łączność miała być bez zastrze­
żeń. Go innego związek (federacya), taki byłby 
możliwy i pożyteczny.

Nacher donosi, że kilka Kas chorych, nie mo­
gąc obesłać wiecu z braku funduszów, przyłącza 
się solidarnie do obrad wiecn.

Po nim referował prezes Tow „Jedności" p. 
Muller rzecz o „kasach zarejestrowanych". Za­
poznawszy słnchaezy pokrótce z ich działalno­
ścią i statutami, mówca podkreślił tę okoliczność, 
że należałoby większą zwrócić uwagę na nale 
żących tu ewentualnie członków wspierających, 
którzy ta ważuą odgrywają rolę.

Na tem obrady do godziny 3 po południu 
przerwano.

Szkoła polska im. Tad. Kościuszki.
W dniu 1 września 1899 r. zapisanych było

361 dzieci (212 chłopców a 149 driew esąt) a to 
w klasie I. (a i b) 82, w k ljsie  II. (a i b) 125, 
w klasie III. (a i b) 96, w klasie IV. 37 w I. 
klasie szkoły wydziałowej, która z dniem 1 
września weszła w żyeie, 21 dzieci. Rozdział 
klas przedstawia się w bieżącym roku następu 
jąco: klasę I. (a i b) prowadzą pp. Dnbowska 
i Malewska, klasę II. (a i b) prowadzą p. Mar­
czewski i p. Moniarówna, klasę III. (a i b) pro­
wadzą p. Falkensteinówna i p. Ryszewicz, klasę 
IV. prowadzi p. Wojdałowicz, klasę I. wydz. 
p. dyr. Rotter.

Nie ulega wątpliwości, że szkoła będzie mu­
siała przyjąć jeszcze pewną liczbę dzieci —  czyli, 
że p o n o w n y  z ł o ż o n o  d o w ó d ,  j a k  b a r ­
d z o  B z k o ł a  w B i a ł y  j e s t  p o t r z e b n ą .  
Tymczasem, jak  się dowiadujemy, Towarzystwo 
musi walczyć z coraz więkBzemi trudnościami 
finansowej natury. Szkoła kosztuje dziś prze- 
Bzło 6000 złr., a gdy Sejm tylko 4000 złr. daje 
na jej utrzymanie — Towarzystwo ze swych fun­
duszów mnsi dostarczać przeszło 2000 złr. ro­
cznie.

W roku następnym koszt ten z powodu nowej 
klasy dojdzie do 8000 złr. Skąd wziąć także 
funduszu na tę szkołę ? Słowem, byt szkoły 
ciągle jest niezabezpieczony.

Na razie niech o tej szkole pamięta społe­
czeństwo, nieeh pamięta każdy, przyczyniając 
się bodaj małą, ale stałą ofiarą do jej utrzy­
mania. Ale nio obejdzie mię ostatecznie bez ener­
gicznej inieyatywy Sejm u, której tak  zat,łu- 
Błużone Towarzystwo, ja k  Tow. „Szkoły ludo­
wej", ma prawo w imieniu społeczeństwa się 
spodziewać.

Zjazd techników polskich.
K r a k ó w ,  d. 8 września.

Zjażd techników polskich rozpoczął się w pią 
tek w naszem mieście. Uczestniey zjazdu jnż 
w przeddzień, t. j. we czwartek zebrali się na 
wspólną pogawędkę towarzyską w sali hotelu 
Saskiego. Przy wzajemnem zapoznaniu się pa­
dło niejedno ciepłe słowo, niejedno rzucone

szczytne hasło pobudziło serca do żywszego 
tętna.

Dziennik zjazdu, jaki każdy z uczestników 
otrzymał, pouczył ich dokładnie o programie 
tak ogólno-zjazdowym, jak i o szczegółach ogól­
nych i sekcyjnych obrad. Obrady te rozpoczęły 
się w piątek o godz 10 rano w auli uniwersy­
teckiej. Tam pomieszczono także wystawę prac 
technicznych.

Pierwsze ogólne posiedzenie.
W ogól nem posiedzenia wzięły udział także 

panie, jako goście. Wielka aula uniwersytecka 
zapełniła się po brzegi, miejsc siedzących za­
brakło tak, że wieln uczestników Zjazdu stać 
musiało. Obrady zagaił p. K o s s u t h ,  prezes 
delegacyi.

Mowa p. Kossutha, (streszczenie).
Ostatni Zjazd techników polskich odbył się 

w roku 1894. Wówczas postanowiono odbywać 
izdy cu trzy lata i pożegnano się słowami: 

„Daj Boże do widzenia za trzy lata w Krako­
wie!" Urządzeniem tego zjazdu, który powinien 
się był właściwie odbyć w r. 1897, miała się 
zająć wybrana w tym celu stała delegacya, i 
jej obowiązkiem również było czuwać nad wy­
konaniem uchwał i postanowień Zjazdu w r.'1894. 
Do delegacyi wybrano 4 czaonków z prawem 
kooptacyi, na czele, jako prezes, stanął p. 
S k i b i ń s k i .  Ostatecznie delegacya stała, wsku­
tek kooptacyi, liczy 14 członkow i P. Skibiński 
zachorował i Zjazd nie mógł się odbyć w ozna­
czonym pierwotnie terminie, a obecny nie jest 
dziełem delegacyi, lecz Towarzystwa techników 
krakowskich, którym też należy się wszelkie 
uznanie. Widząc tak licznie zgromadzonych 
członków Zjazdn doznaje się otuchy, nabiera 
nadziei w dobrą przyszłość polskich techników. 
Niedawno jeszcze tak mało nas było w krają, 
technicy zajmowali tylko nrzędowe stanowiska, 
dziś córa? więcej widzimy lndzi, którzy posuwają 
naprzód wiedzę i pracują samodzielnie w zawo­
dzie technicznym na niwie narodowej polskiej. 
Uczucia radości zaćmiewa wspomnienie tych, 
którzy przez śmierć opuścili jnż szranki i spro­
wadzili lak i w szeregach pracowników na polu 
nauk technicznych. Wymienić tu trzeba cały 
szereg ludzi zasłużonych, których nam śmierć 
zabrała w czasie od ostatniego Zjazdu.

Słów tych, poświęconych wspomnieniu zmar­
łych, wysłuchali uczestnicy Zjazdu stojąc.

Końcowa część przemówienia zawierała po­
dziękowanie dla tych, których poparcia zawdzię­
czają technicy, że zjazd mógł się odbyć tak 
wspaniale, t. j .  prezydentowi miasta, rektorowi 
uniwersytetu i dyr. Wdowiszewskiemu.

Przemówienie p . Friedlei.ia.
Imieniem miasta przemówił prezydent p. Fne- 

dlein w te mniej więcej słowa:
Szczęśliwemu zbiegowi okoliczności zawdzię­

czam, że mogę mieć zaszczyt powitania was, 
szanowni panowie, biorących udział w dzisiej­
szym zjeździe. Szczęśliwy zbieg okoliczności po­
lega na tem, że z woli obywateli i łaski mo­
narszej otrzymałem ponownie godność prezy­
denta tego miastą. Tem większy dla mnie 7-a- 
{“Mszyt, że witam zgromadzenie techników, kióre 
to zgromadzenie tak bliskiem jest dla miasta, 
technik bowiem wznosi miasto i jemu ono za 
wdzięczą swoje upiększenie oraz zdrowotność. 
W miastach głównie gnieździ się noczucie mi­
łości ojczyzny, więc i sympatya także dla pra­
cowników około dobra tej ojczyzny. Dlatego 
w.S wita Kraków stary otwartem sercem i ży­
czy pomyślności w usiłowaniach i praey.

Przemówienie dolegała uniwersytetu.
W zastępstwie rektora uniwersytetu Jagiel­

lońskiego wiiał członków zjazdu pref. dr. Zo l l .
Na wstępie swego powitalnego przemówienia 

wyraził prof. Zoli szczególniejszą radość z po­
wodu tak licznego przybyeia na zjazd techni­
ków z W arszawy. Zjazd obecny uważać trzeba 
za jeden z ważniejszych, jak ie  się w mieście 
naszem odbywały. Gdy się porówna obecny 
stan nauk technicznych z dawnym, widzimy 
ogromny postęp. Mówić o wynalazkach, jakie 
polaey teehniey porobili, ni< uważa się mówca 
aa kompetentnego, lecz nasuwa, się pytanie, czy 
te WBzystkie zdobycze, osiągnięte na pola nauk 
technicznych, należycie zostały spożytkowane dla 
naszego kraju ? Zdaje się, że nie, bo społeczeń­
stwo jeszcze nie zrozumiało ich znaczenia i mło­
dzież garnie się więcej do nauk humanitarnych, 
choć pożądanemby było, aby się zwróciła do 
nauk technicznych, w znaczniejszej, niż dotych 
czas, mierze, o ile tylko posiada w tym kie­
runku zdolności. Polakom tych zdolności nie 
brak, czego dowodem choćby ten budynek, w 
którym zeszliśmy się obecnie, a do którego pro­
jek t wyszedł od Polaka, znakomitego polskiego 
technika ś. p. Księżarskiego.

Oby ziarno, które panowie rzucacie, wydało 
jak najlepsze plony, oby p rąci wasza przyczy­
niała się zawsze do podniesienia i poprawy sto­
sunków m .teryalnych naszego kraju, a z nimi 
także i <ego stanu moralnego.

Przemówienie prezesa komitetu przyjęcia.
Prezes komitetu przyjęcia, dyrektor budowni­

ctwa miejskiego p. W d o w i s z e w s k i  zabrał 
głos z kolei.

'P . Wdowiszewski podniósł na wstępie, że 
wielki zaszczyt przypadł w udziale krakow skie­
mu Towarzystwu techników, które może gościć 
u siebie w domu uczestników zjazdu. W tym 
celu wybrany został komitet, a czy on się wy­
wiązał godnie ze swego zadania, to już szano­
wni goście osądzą. Zaszczyt i radość dla tego 
komitetu jest tem większa, że zjazd jest tak li­
czny. F ak t ten przypisać należy tej sile przy­
ciągającej jaką posiada Kraków, jako stara 
stolica Polski, a która Bprawia, że zewsząd Po­
lacy dążą tn ze szczególniejszym pietyzmem. 
Wobec tego nie będzie rzeczą dziwną, jeżeli się 
panowie czuć tu będziecie zupełnie, ja k  u sie­
bie w domu, bo wprawdzie Kraków przestał 
być faktycznie stolicą Polski, duchową jednak 
stolicą kraju nie przestanie być nigdy. Podzię­
kowanie za przyjęcie nie należy się komiteto­
wi, ale tym, którzy, poza nim stojąc, dołożyli 
starań, aby uczestnicy zjazdu dobre z Krakowa 
wynieśli wspomnienia. — W pierwpzym rzędzie 
jest to zasługą prezydenta miasta, on bowiem 
urządza w niedzielę rant dla uczestników zja­

zdu, gospodarzowi tej Alm ae patris za udziele­
nie sali na obrady i na wystawę techniczną, o- 
raz delegatowi p . Laskowskiemu.

Że możemy się zebrać tutaj, w prastarej sto­
licy Jagiellonów, i radzić wspólnie nad rozwo­
jem nauki i stworzeniem jej coraz pomyślnej 
szej przyszłości, zawdzięczamy to ustrojowi 
konstytucyjnemu państwa i cesarzowi, pod któ­
rego rządami nam Polakom jest dobrze. My, 
Polacy, tem większe mamy powody do wdzię­
czności, bo wszędzie gdzieindziej, pod innemi 
zaborami, żyjemy w stosunkach nader przykrych 
i opłakanych.

W imię tej wdzięczności wzniósł mówca o- 
krzyk na cześć cesarza, który trzechkrotnie, sto­
jąc, powtórzono.

Kwestye formalne i wybory.
Po ukończonych przemówieniach wstępnych 

p. Kossuth zapytał, czy zgromadzei ie pragnie 
omówić szczegółowo regulamin ? Ponieważ re 
gulamin ten przyjęto en bloc, przeto mówca we­
zwał obeerych do dokonania wyborów przewo­
dniczącego i sekretarzy sekcyjnych.

W sprawie wyborów zgłosił się do głosu 
dyrektor Wdowiszewski, celem postawienia i o- 
mówienia kandydatów. P-ezesostwo — zdaniem 
mówcy— należy się Warszawie, lak samo go 
dność pierwszego wiceprezesa, jako nader nam 
pożądanym gościom; godność drugiego wicepre­
zesa powierzyć należy jednemu z leprezentan- 
tów Lwowa, trzeciego wiceprezesa dostarczy 
nam Poznańskie, a czwarty wiceprezes niech 
wyjdzie z Krakowa. Mamy go tutaj pomiędzy 
sobą w osobie bardzo usłużonego człowieka, 
którego imię daleko wyszło poza obręb krają, 
otoczone ogólnym szacunkiem i uznaniem. K ra­
ków szczycić się będzie swoim wiceprezesem, 
choć cn zasiędzie obok ludzi zaszczytnie zna­
nych, pierwszych powag na pola wiedzy te­
chnicznej.

W myśl tych słów zaproponował p. Wdowi­
szewski na prezesa p. Kazimierza O b r ę b o- 
w ic  z a ,  na pierwszego wiceprezesa p. Feliksa 
K u c h a r z e w s k i e g o ,  na drugiego wicepre- 
prezesa p. Jana M a t u l ę ,  na trzeciego wice­
prezesa p. L. F r a n k i e w i c z a ,  na czwartego 
wiceprezesa p. Jana R o t t e r a .  Wybory usku­
teczniono jednogłośnie nrzaz aklamacyę.

Ponieważ p. Matula nie przybył na zjazd, 
przeto w jego miejsce dodatkowo wybrano p. 
Edwarda E  e p p e ze Lwowa.

Sekretarzami, również przez aklamacyę wy 
brano pp .: Zygmunta H e n d l a ,  Z a p a ł ó w i -  
c z a , prof. A l b e r t i e g o ,  M i t z k e g o ,  W ła­
dysława B u k o w s k i e g o ,  Karola S t a d t - 
m t l l l e r a  i K u ł a k o w s k i e g o .

Obowiązkiem sekretarzy jest zagajenie obrad 
sekcyjnych i po wyborze ich przewodniczących 
prowadzenie protokołów tych obrad.

Przemówienit nowo wybranego prezesa zjazdu, 
otuz pierwszy wniosek.

P. O b r ę b o w i c z  podziękował przedewszy- 
stkiem za wybór, wyrażając zdanie, że zaszczyt 
ten zawdzięeza staropolskiej gościnności Krako­
wa, a nie może go specyalnie do własnej od­
nosić osoby, bo są ludzie, którzyby się więcej 
nadawali do piastowania rej godności, chociażby 
tylko dlatego, że lepiej sa obeznani ze stosun­
kami miejscowemi. Następnie prezes raz jeszcze 
dziękuje wszystkim tym, którzy się przyczynili 
do uświetnienia zjazdu.

Złożywszy to podziękowanie, zapytuje mówca 
czy zgromadzenie nie uważałoby za stosowne 
wybrać obecnie Btałą komisyę dla sprawozda­
nia.

Na wniosek p. Wdowiszewskiego sprawę wy­
boru komisyi, przydzielono Bekcyi ogólnej, która 
ma przyjść ze stosownemi propozycyami na na- 
stęae ogólne posiedzenie zjazdu.

Program obrad sekcyjnych.
Na porządku dziennym obrad sekcyjnych spo 

tykam y następujące nader interesujące referaty: 
Sekcya architektury, p. M o k ł o w s k i :  W pływ 

renesansu na zabytki budownietw Rusi Czerwo­
nej; p. S ta  pf: O -cgulscyi miast i miasteczek; 
p.*Feliks R y c e r s k i :  O budowie szpitala Dzie­
ciątka Jezus w Warszawie.

Sekcya inzynieryi, p. K o s t k i e w i c z :  Nowe 
wzory dla oznaczenia chyiości o objętości wody, 
przepływającej w rzekach i kanałach; p. K o ­
s i ń s k i :  W sprawie budowy kolei «  Galicyi; 
p. R. S t n d o l s k r  Projekt dokonanych robót 
osuszenia i oprawy torfjwisk w Królestwie Pol- 
skiem.

Sekcya mechaniczna, p. W ładysław G a ł e ­
c k i :  Nowe maszyny do wydobywanie torfs; p. 
K. M a t e c k i :  Postępy na polu ogrzewania; p. 
St. H o r o s z k i e w i c z :  Urządzenie maszynowe 
domu administracyjnego przy nowych klinikajch 
we Lwowie; p. Jakób L o e w e n b e r g :  O no­
wym typie kół zębatych.

Sjkcya chemiczno-techniczna, p. Józef T u 1 e;j a: 
O przemyśle gurzelniczym w Galicyi; p. Edward 
H a n k u s :  O słownictwie chemicznem; p. Ale­
ksander A d e l m a n n :  O radach przemysłowych 
przy władzach administracyjnych pierwszej in- 
stancyi; T e n ż e :  Sprawa analiz przemysłowych; 
T e n ż e :  Sprawa bodowy fabryk enkrn we 
wschodniej Galicyi.

Sekcya oświetleń, p. Mieczysław D ą b r o w ­
s k i :  O humanitarnych ulepszeniach w podziale 
pracy w zakładach oświetlenia jakoteż fabry­
kach o nieustannym ruchu; T e n ż e :  Jakie oświe­
tlenie jest najodpowiedniejszem dla naszych 
miast prowincyonalnych.

Sekcya ogólna, p. Bolesław D a r o w s k i: Spra­
wozdanie z czynności komiByi słownikowej To­
warzystwa Politechnicznego lwowskiego, za czas 
od rokn 1894 do 1899; p. Feliks K u c h a r z  e- 
w s k i :  Sprawozdanie z czynności wydziału sło­
wnictwa przy Stowarzyszeniu Techników w W ar­
szawie.

Odczyt: „O restauracyi W awelu11.
Dalszym panktem  programu pierwszego ogól­

nego posiedzenia zjazdu był odczyt prof. Sławo­
mira O d r z y w o l s k i e g o  pod tytnlem: „O re- 
scauracyi W awelu". Jak  wiadomo p. Odrzywół- 
ski prowadzi roboty restauracyjne i studyował 
dokładnie całą przeszłość te] naszej najdroższej 
spuścizny po królach polskich, zaznajomił więc 
w swym cennym odczycie słuchaczy, z bar­
dzo ciekawemi szczegółami tak  architektoni-

cznemi, jak  artystycznemi i historycznemi i 
dotyczącemi Katedry i Zamku wawelskiego.

Treść odczytu następująca: Przd laty rozpo­
czął się zjazd techników odczytem o zamku na 
Wawelu. Powstała wielka i piękna myśl, by 
zamek ten przywrócić do dawnej jego wspa­
niałości. Myśl ta żyła ciągle w społeczeństwie, 
a przed dwoma laty przybrała formy stałe i 
konkretne. Uchwalą sejmową postanowiono za­
mek królewski odrestaurowany przeznaczyć j a ­
ko dar jubileuszowy dla cesarza. Na przeszko­
dzie stał brak funduszów i nie pozwalał przy­
stąpić od razu do czynn. Przytem rokowania 
z wojskiem o usunięcie się z zamku do innych, 
aa ten cel mających się zbudować koszar za­
brały również trochę czasu.

Zanim można było przystąpić do restanraeyi 
dawnej siedziby królewskiej, kardynał ks. bi 
skup krakowski ś. p. ks. Dunajewski powziął 
zamiar odrestaurowania katedry na Wawelu. 
Pierwszym funduszem, umożliwiającym rozpoczę­
cie robót była fundacya miejskiej Kasy Oszczę­
dności w Krakowie. Roboty restauracyjne Ka­
tedry i Zamku na Wawelu postawić należy 
w rzędzie najznaczniejszych w tym rodzaju ro­
bó t...

Rozpatrując się w dokumentach historycznych, 
w których są ślady o budowie wawelskiej k a ­
tedry, stwierdzić możemy, że w roky 1081 po 
siadał Kraków katedrę na Wawelu, zbudowaną 
z kamienia w stylu romańskim. Taka katedra 
istniała do roku 1306.

W roku 1319 widzimy już początki budowy 
gotyckiej. Budowa t t  rozpoczęta została za pa­
nowania Łokietka, a skończono ją za Kazimie­
rza Wielkiego w rokn 1359. Do głównego zrę­
bu budowli gotyckiem przylegały mniejsze, sta­
nowiące z nią jednak organiczną całość, a trzy­
mane w stylu romańskim. Do takich Ibudowli 
należy n. p. kaplica św. Elżbiety. W w iem  
XV. powstała kaplica królowej Z.fii, przy koń­
cu tegoż wieku kaplica królewicza Kazimierza. 
Obydwie są zbudowane już w stylu gotyckim. 
Z początkim XVI. wieku powstaje Zygmnnto- 
wska, następnie Tomickiego, Wazów i z bie­
giem czasn coraz więcej dobudowuje się do 
murów katedralnych i do mrrów zamkowych. 
Budowa skarbca pochodzi również z końca epo­
ki gotyckiej.

W pierwszej połowie bieżącego stulecia budo­
wa katedralna uległa znacznemu przeobrażeniu, 
niestety jednak na gorsze. Są to czasy, kiedy 
na R.oliey biskupiej zasiadł ks Łubieński. Bi­
skup ten zastał budowę katedry w formie ba­
zylikowej. Nawy buczne katedry były niżej po­
łożone, aniżeli nawa główna; stąd światło z na­
wy głównej przedostawało się do naw bocz­
nych za pomocą wspaniałych wielkich witrażo­
wych okien. Taką była budowa aż do r. 1720 
i wtedy to nawy boczne podniesiono do wyso- 
kości nawy głównej. Osobny dach, kryjący na­
wę główną, usunięto i objęto jednym dachem 
całą katedrę. W skutek tego zniknęły, z wielką 
szkodą dla całej budowli, owe wspaniałe, da­
wniej istniejące witraże, u oświetlenie odbywa 
się odwrotnie, t. j .  za pośrednictwem naw bo­
cznych.

T aką katedrę odebrał ks. biskup Dunajewski. 
Następca jego, biskup ks. Puzyna, równie gor­
liwie stara się o zbieranie funduszów na restau­
rac ję  Przy nodejmowrriu tego dzieła istniały 
dwie alternatyw y: albo katedrę przywrócić do 
dawnego j«j przedwiekowego stanu budowy ba­
zylikowej, albo też zachować ją taką, jak ą  ją  
nam oddał biskup Łubieński, oczyszczając tylko 
ze szpecących naleciałości późniejszych i szczerb, 
zadanych zębem czasu Pierwsza myśl była wię­
cej nęcąca, wykonanie jei jednak  pociągnęłoby 
za sobą znaeznie większe trudności, a co za 
tem idzie, i znacznie większe koszta. Z tego 
powodu restauracya obecna odbywa się w ra­
mach, zakreślonych restauracyą z r. 1720.

Przy prowadzeniu robót restauracyjnych — 
mówił prelegent dalej — kierowałem się tą za­
sadą, by wszystko zachować w takim stanie, 
któryby przyszłym pokoleniom dozwolił prze­
prowadzić ponowną restauracyę, przywracająca 
przedwiekowy s ttn  katedry.

W szystkie szczegóły robót, porównanie stanu 
dawnego ze stanem porestaHracyjnym katedry, 
wykazywał p. Odrzywolski na rysunkach, umyśl­
nie w tym celu umieszczonych na stojącj • buk 
wielkich rozmiaiów sztaludze.

Wieża Zygmuntowska okazała się częścią do­
brze ufundamentowaną, częścią zaś brak je j 
było zupełni s fundamentów tak, że dziwić się 
można, iż nie runęła dotychczas. Fundamenty 
te założono. Druga wieża przedstawia po odbi­
ciu tynku ciekawy nader obraz. JeBt zbudowana 
częścią z kamienia, częścią z cegieł; kamień ten 
mięsza się w budowie z cegłą. I  to część dolna 
tej wieży zbudowana jest dobrze z samej wybo­
rowej cegły, część górna zaś wykazuje taką 
mięszaninę m ateryału budowlanego. Następnie 
pomiędzy cegłami i kamieniem spotyka sie pię­
kne i bogate fragmenty dawnych okien. Pocho­
dzi to stąd, że w wieku XVI. powstał spór po­
między królem i kapitałą  o obowiązek odresta­
urowania wieży. K apituła nie chciała przystą­
pić do restauracyi, aż król zagroził odebraniem 
dzwona Zygmantowskiego. Wtedy podjęto robo­
ty, zburzono górną część wieży i odbudowano 
ją na nowo, nie dbając jednak ani o rodzaj 
materyału, ani o dobroć roboty. Robiono, byle 
taniej, byle się zbyć. Obecnie wszystkie te p ię­
kne fragmenty zostały wydobyte i będą zuży 
tkowane w sposób właściwy, odtworzy się z nich 
okna tak piękne, jakiem i były niegdyś. Wieża 
będzie podniesiona i wykończona należycie. Da­
wne wiązania dachowe z drzewa, o ile i gdzie 
restauracya sięgnie dachów, zastąpione będą 
wiązaniem Żelaznem.

Do budowy kaplicy Zygmuntowskiej użyto 
niegdyś kamienia ciosowego z okolic Krakowa. 
Kamień ten okazał się nader nietrwałym, zwie­
trzał, i całe psrtye cennych, na nim wyrabia­
nych rzeźb rozsypały się w gruzy. Przy obe­
cnej restauracyi uratowano, co się jeszcze u ra­
tować dało, a w celu zapobieżenia dalszemu 
zniszczenia postanowiono całą kaplicę wyłożyć 
nowym ciosowym kamieniem szydłowteckim, 
który jest dostatecznie trwały.

Co do tradycyjnej części katedry, to rozglą­
dając się w zapiskach historycznych, widzimy, 
że wiele pamiątek zaginęło. Zaginęła np. trady- 
cya kaplicy królowej Zofii oraa jej pomnik, stojąey 
niegdyś w tej kaplicy. Kaplicę tę nazywają o.
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becnie kaplicą Wąsowiczów, ponieważ rodzina 
** przeznaczyła fundusze na jej odrestaurowanie. 
Pomnik królowej Zofii zostanie wzniesiony na- 
Powrót; zadaniem restauracyi bowiem jest mię 
dły innemi ożywienie dawnej tradycy*. Roboty 
restauracyjne ożywia gorący pietyzm do wszyst 
kiego, co w starych marach tchnie pamiątką 
przeszłości, lab co posiada artystyczną w art ść. 
Dlatego toż prowadzący roboty reastaaracyjne 
dalekim jest od wyciskania na dziele swego 
indywidualnego piętna.

Z poezątkiem roku przyszłego część robót bę­
dzie nż po za nami i uroczystość 5u0 - letniego 
jąh-ieudza Uniwersytetu Jagiellońskiego będzie 
-ię mogła odbyć w odrestaurowanej katedrze. 
Wnętrze katedry obłożonem będzie kamieniem 
ciosowym, a kaplice ozdobią m alow idła, wyko­
nane nrzez pierwszorzędr ycb artystów-malarzy.

Gdy restauracya kaiediy się skończy, rozpo- 
'■zną się roboty około restauracyi zam k u , daru 
■ooTieuszowego cesarza. Plany na nowe koszary 
^ojtkowe są już gotowe.

Odczyt nagrodzono oklaskam i.

kończenie obrad pierwszego ogólnego po­
siedzenia.

Pfzewodniczący zamykając obrady pierwszego 
^gól-jgo posiedzenia zjazdu , zacbęeał do zwie- 
dzania wystawy technicznej i zaw iadom ił, że 
Pdnktem abornym dla członków zjazdu jest re­
stauracya Turlińskiego.

O godzinie 8 po południu biorący w zjeżdzie 
u ział zwiedzili roboty restauracyjne katedry na 

awelu, oraz pamiatki, mieszczące się w zam­
ku niegdyś królów polskich. Objaśnień udzielał 
znowu p. Odrzywolski; był to niejako dalszy 
C,*to in.tere«?W ego nader odczyta.
, "  zjeżdzie wzięło udział przeszło 800 człon­

k i a prócz tego bardzo wiele pań. — Panie 
j  . P°siedzeniacii sekcyjnych udziału nie biorą, 

zieią się na grupy \ z przewodnikam. iraz 
jseowemi paniami zwiedzają miasto; oddane 

j  . 8* do ruzporaądzenia na rano i na popołu­
dnie powozy zjazdowa

0 zamknięciu Zjaadu wydanym zostanie, naj­
później w ciągu sześciu miesięcy „Pamiętnik", 
obejmujący systematyczne sprawozdanie z prze­
biegu ubrad Z jazdu, opracowany przez nowo 
wy iraną stałą delegacyę.

Obrady sekcyj ogólnych trwać będą od godz. 
ó do 7, a tematu dla nich dostarczy omówienie 

o Ce* ?prawy słownictwa technicznego. 
trB 8 uczestnicy Zjazdu udali się do lea-
«*ki“ ?  . °£° na przedstawienie „Złotej Cza- 
ocólnc nr. T' °  A g ? d z - 9  r a n 0  odbędzie się dalsze

£ 0 Zi‘ zdu.
nU lI i n° i eny • PrZedstawia się wogóle wspa-

1 , e .mie<  ̂ doniosłe znaczenie nietylko 
naukowe, ale i społeczne i tow - zyskie.

Drugie posiedzenie ogólne.
K r a h ś w ,  9 września. 

Drugie ogólne posiedzenie otworzył dziś o 
godzinie 9 rano przewodniczący p. Obrębowicz. 
Zabrał głos p. Kucharzewski i wygłosił odczyt 
o piśmiennictwie tecbnicznem w P Jsee . Zawie­
ja  on bardzo v»itie ciekawych szczegółów z li­
terat .ry technicznej i rzuca światło na stosunki 
kulturalne i ekonomiczne naszej przeszłość. — 
Podajemy go tutaj w krótkiem tylko streszcze­
nia:

Początkowo kraj nasz nie posiadał zupełnie 
pran ie piśmiennictwa technicznego. — Dopiero 
wiek X Vr przynosi nam początki i próby prac 
tef śnieżnych. Pierwsza książka, |aka się poja 
r  |a w piśmiennictwie polakiem technicznem, 

a S ! ? M a r c i n a  z Ż u r a w i c y .
u- 
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M a r c i n a  z Ż u r a w i c  
ka*ałv t r łk tują o rolnictwie, lecz te
wydał w XVI wieku. W roku 15
siada juz Wartość £ eovu6i'™ ' £ s ¥ ka. ta i
Wdzie pośumcona p.!.rU? ą pracą- wlęceJ wPra '
technicznym. j l f  “f ^ arBAtWH;  an iitli. nauk?lu o-ft a- z/  i i P^aca A. S t r u m i ń s k i e -
l i r i  t i  ■ ł prrwatuym  ofieyalista w dobrach 
Firlejów i tym też dedykował .w oja pracę ~
Wprawdzie btrummski zastrzegł * ię , i e nie 
posiada gruntownej wiedzy, jednakowoż rady 
Jeh'J, dotyczące miernictwa, są bardzo cenne i 
* . katu ją, ie  nie bardzo p0d tym względem po- 
kostawaliimy w tyle poza innemi narodami Eu­
ropy.

W XVII wieku wyszło d*ieło B r o ż k a ,  u- 
czonego matematyka, o miernictwie, gdzie spo­
tykam y się po ru i pierwszy 2 przepisnmi o u- 
żywanin stolika mierniczego. Stolik ten w Niem­
czech znanym był już w 1619 roku, u nr a do- 
Pier» w 1645 roku. W wieku £VII wychodzą 

u z cła dwóch jeszcae uczonych: kg. 
Ad»«a» K o l i  ń s k i e g o  i G ł o s k o w ^ k i e -  
®,°i a prócz tego pracuje na polu nauk te-

-  f o L  P« y b j « « w ,« y B » ;* a
L .” 1- d ń e ltm  tecbnlcsnem je .t p » c .
y * * W l „ ;  „ .r ty lK ji- -  D zido .<« 
avch Hm.a°Zano na obce języki. Prócz Para “ 
so  *  f  wyohedzzi w roku 1678 dzieło W ą- 
g 0 j 8 k i c g o  z Poznania o architekturze. 
XVII • 3a®yka szereg prac technicznych w 
nie 1 dopiero w 1710 roku pojawia
po-y  p r j . ^  f i y s t r z a n o w e k i e g o .  Od tej 
ntotwo . e c h S  epokę Stanisławowską piśmien- 

()jipivt * 01116 kwitnie w Polsce, 
y egrodsono oklaskami.

®dceyt p . Obrębotoicsa.

sza wie. J a k k S w i e k ^  °  P°JSf “w  W W” "nnlitsohniWo .  ®prawa siareń Warszawy o 
jnak * nj„_Dan^ JeBl naszyto czytelnikom, to

wielo nader interesujących zczegółów. 
.n .Pla“y g o d o w y  politechniki w Warszawie są 
JW stw ierdzone. Wykonali je  PP- S c h i l l e r  

F ó ) 8 Ł i i obejrzawszy takież zakłady za 
g anicą. rjw budowy wprow»dzone bedą wszel

arehifektuZrynia’ âkie tylko w a nanka 1 8Ztnkl

h o S c 6. ,  &auk w warszawskiej politechnice 
uki n r z v ^ ^ any na systemie niemieckim Na- 
nia W t i . ”  doznają o p e rn e g o  traktowa- 
j ' i : ^ * nle się na systemie niemieckim
S j S d S T S S 4 niok‘^ . zmiay - »>yć

Nauka t r»  / Łegzamins  1 na" 8zkicowa- 
• a I* d * iI7  °dzie 4 l»la- Technika obej- 

mie 4 wy ały: mechaniczny, chemiczny, in- 
żynterski i g ó jiczy . O J  tych wydzikłów 
rozpadnie się na stosowne p iddziały. Flan nauk

nie został jeszcze zatwierdzony przez minister­
stwo.

Akcya Warszawy o prawo otwarcia politech 
niki opierała się na statystycznych cyfrach. 
Głównie oparto się na potrzebie zorganizowania 
przemysłu i oderwania znacznej liczby ludności 
od uprawy roli. Królestwo Polskie jest jednym 
z najbardziej zaludnionych krajów w Europie, 
na każdą dziesięcinę nadającej się pod uprawę 
ziemi przypada więcej, aniżeli gjzic-inuziej lu 
dzi, i grozi nędza, jeżeli się nie rozbndzi prze­
mysłu.

Naaoniec demonstrował prelegent plany poli­
techniki i szczegółowo opisywał przeznaczenie 
każdej pojedynczej części budowy.

Brak miejsca nie pozwala nam na powtarza­
nie ogromnie ciekawego opisn, który słuchaczów 
pobudzał do natężonej uwagi i powszechnie wiel­
kie wzbudził zainteresowanie.

Mówcy dziękowano za odczyt.
Na wniosek p. Kossntha nad odczytem głosu 

nikt nie zabierał ze względu na obszerny bar­
dzo pozostały jeszcze do wyczerpania materyał 
obrad zjazdu.

Przewodniczący zamknął dzisiejsze obrady 
około godziny 12. Panie dziś nic były obecne. 
Po połndnin nastąpi dalsze zwiedzanie Krakowa 
i posiedzenia sekcyjne. Wieczorem odbędzie się 
bankiet w sali hoteln Saskiego.

Wystawa prac technicznych.
Łącznie ze Zjazdem techników nrządzono wy­

stawę prac technicznych. Obesłano ją  nader li 
cznie, tak, że zajmnje 4 sale w Collegium, nom m . 
Zwiedzać ją  można przez c-as Z azdn przed i 
po połndnin. Oto w zarysie przegląd przedmio­
tów wystawowych.

Dział pierwszy stanowią wydawnictwa. Przed­
stawił tu inżynier Feliks Kncharzewski z War 
szawy w graficznychh tablicach początek i roz­
wój piśmiennictwa technicznego w Polsce. Te- 
chnicy-antorowie wystawili swe dzieła. W rzę­
dzie tych widnieją następujące nazwiska: prof. 
Bykowski (Lwów), prof. Skibiński (Lwów), prof. 
Odrzy wolski (Kraków), Talowski (Kraków), Edgar 
Kovats (Zakopane), Wdowiszewski (Krafciów), 
Zubrzycki (Kraków), Bzrabas™ (Kraków), Ln- 
szcakiewicz (Kraków), Sternschnss (Kraków).

Następny dział stanowi inżynierya. W> stawili 
ta swe prace pp.: langarden (Kraków) plany 
wodociągu krakowskiego; Rychłowski (W arsza­
wa) plany stadni wierconych i artezyjskich. 
Kurkiewicz (Kraków) 4 fotografie bndowi wiel­
kich mostów kolejowych; Schoenfeld (Warszawa) 
22 planów wiertniczych; Słowikowski (W arsza­
wa; 11 planów obliczeń statystycznych dla wc 
dociągów. Miasto Kraków wystawiło plan kana- 
lizacyi.

W dziale mechaniki wystawili pp.: Stanisław 
M ał/szczycki (Warszawa) plany młynów, tarta­
ków i ceerielni; Maryan Lutosławski projekt i 
program oświetlenia elektrycznego gmachu T o­
warzystwa ubezpieczeń „Rosya" w Warszawie. 
Szczeniowski (Warszawa) rysunki przyrządu do 
wyrabiania betonu; Jechalski (W arszawa) foto­
grafie fljwowj budowanej fabryki pomp; Siani 
sław P rzybjłko  (Kraków) model rotacyjnej ma­
szyny parowąj o ustroju urnośrodkow ym , Arku­
szewski (Łódź) projekt ogrzewania parowego i 
wentylacyi przytułku dla starców w Łodzi; Ho- 
roszkiewicz (Kraków) rysunki konstrnkcyj wła­
snych maszyn parowych i kotłów i plany urzą­
dzeń mechaE :cznych domu administracyjnego 
przy klinikach we Lwowie; Bartel (Krompach 
na Węgrzech) plany huty żelaznej i pompy opa­
tentowane do zgęszczania fow ietrza własnej kon- 
strukcyi; Borumann Schwede i Sp. (Warszawa) 
40 fotografij rnętrza fabryki i wykonania ko-

Rasiński (Charkówl projekt pieca wysokiego; 
Liban (P< dgórze) rysunek pieoa patentowanego 
do wypalania portland ccmcntn; Roman Schram 
(W arszawa) gazowe ognisko właBuego systemu 
do nasadzania obręczy na koło; Wład. Gałecki 
(W arszawa) torfiarka i urządzenie wyrobu ce- 
giął z piasku i wapna; Stodolski plany meliora- 
\ * ir“ a Zieleniewskich (Kraków) plany fa
fnnHa^f;nłA°®noki (Lwów) oblioienia statyczni 
fundamentów nowego teatru; ekspozytury krajo­
wych biur meljoracyj nych w Krakowie i S taii-
sławowie plany drenowania; wydział powla 
towy W Podhajeach plany budowy dróg w po­
wiecie; Gazownia krakowska plrn  oświetlenia
miasta Krakowa

Dział budownictwa i architektury obesłali li­
czni wystawcy. Oto nazwiska wystawców: Dzie- 
koński (Warszawa), Kovats (Zakopane), Hzyller 
(Warszawa), Rogoyski (W arszaw a), Makowski 
(Warszawa), Talowski (Kraków), Ekielski (Kra­
ków), Odrzy wolski (Kraków), Mostowski (Lwów), 
Knaus (Kraków), Niewiadomski (Kraków), Hen- 
del (Kraków), Zaremba (Tarnów ), Majerski 
(Lwów), W iśniowski, Macndziński (Jasło), Zie­
liński (Przemyśl), Kleinberger.

Magistrat miasta Krakowa wystewi; 10 kar­
tonów szkół, rogatek, baraków, projektowanych 
nrzez budowniczego miejjkiego, p. Zołdamego; 
nrniektr na muzeum przemysłowe: 6 kartonów

6 ku-tooów wchitekta Kaaaaa (godło „A d rj.a  
Baraniecki"), 10 kartonów prof. Zawiejskiego 
(godło „Szkice nie szkice"); szkice aa Przebu­
dowę magistratu w Krakow-e; kram na Nowym 
Placu w Krakowie (3 piany),

Towarzystwo imienia T. Kościuszki przedsta­
wiło 19 fotografij projektn ś. p. LeonLfila Mar­
coniego na pomnik naczelnika w Krakowie, to ­
warzystwo „Domu Narodowego" w Cieszynie 
wystawiło 9 planów na własny gmach; Macierz 
szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego 86 planów, 
zawierających projekty na gimnazynm cieszyń­
skie. Prof. Za wiejski wystawił 7 planów archi 
tektonicznych, architekt Zubrzycki dał 150 zdjęć 
zabytków architektonicznych Krakowa i kilka­
dziesiąt planów bodowy kościołów i świeckich 
bndowli w akwarelach.

Kilka zakładów przemysłowych w ystsp ło  
z pięknemi okazami. Pracownia ślnsarska Góre­
ckiego dała okaz delikatnei artystycznej roboty 
w żelazie i fotografie wykonanych robót. P. Jó ­
zef Karmański i Sp. (fabryka w Dębnikach), wy­

stawił kolekcyę farb olejnych i wodnych na pię­
knej palecie. Pp. Trzemeski i Krieger wystawili 
piękne fotografie. Fabryka dachówek w Dębni­
kach przedstawiła p i;kne okazy wyrobów majo- 
likowych, labryka Szeiblera z Łodłi okazy wy­
robów tkackich.

Kronika krakowska.
(Preed tysiącem lat a dzisiaj. — Postęp techni­
czny. — Powitanie techników. — Bursa. Ao- 

biety. — Opowiadanie mego przyjaciela,)
Rzecz dzieje się w zamierzchłej przeszłości,

0 której pomiędzy nczonymi krakowskimi mógł­
by nam coś powiedzieć p. dr. Demetrykiewicz. 
Wicher jesienny dmie nad paszczą, łamiąc ze­
schłe konary wiekowych drzew, deszcz leje po- 
teżnemi strągami, nieprzenikniona ciemność po­
chłonęła, zda się, świat cały. W owej puszczy, 
brodząc pośród mchów i paproci, przemyka się 
postać ludzka, odziana w zwierzęcą skórę su­
rową, której sierć ocieka wodą. Człowiek ten 
w jednej ręce dzierży maczugę, drugą wyciągnął 
przed siebie i tak od jednego pnia do drugiego 
posuwa się z szybkością istoty, przyzwyczajonej 
do podobnych podróży. Nagle rozlega się głośny 
ryk dzikiej bestyi, wtórują ma skomlenia, kwi­
lenia i najrozmaitsze głosy mniejszych zwie­
rząt — a człowiek stanął, oczy wpił w czarną 
otchłań ciemności i z ciałem naprzód pocbylo- 
nem czeka na straszliwego nieprzyjaciela. Czeka 
przez chwilę, a potem do najbliż^ego pnia przy­
pada i w mgnieniu oka wspina się na drzewo, 
szukając na niem bchionienia. Wichry przelatają 
nad puszczą, deszcz leje strugami, ciemność pa­
nuje nieprzebita, a człowiek ów siedzi na ga­
łęzi i zazdrości zwierzętom, które spoczywają 
w swych legowiskach. Słońce, zawsze równie 
wspaniałe przed milionem lat i dzisiaj, wschodzi 
wreszcie, a człowiek ów podnosi oczy ku niemu
1 całą swą dnszą i wszystkiemi zmysłami tonie 
w świetle jego i cieple.

Wieki mijały.... Na skwarnych łąkach czerne 
go kontynentu i lodowych przestworach biegana 
północnego, ten sam człowiek staje w potędze 
swej wiedzy i majestacie swej myśli. Oto wyj­
muje bnsolę i oznacza bieg okrętu; oto zapala 
słońce elektryczne wśród ciemności i stwarza 
sobie dzień biały; oto przeciąga nikłe druty i 
rozmawia na setki mil tak sano, jak dawniej 
rozmawiali przy kominku nasi przodkowie. 
Któż to wszystko st Korzył ? Czy doktorowie 
praw, czy medycyny, czy św. teologii To 
wszystko stworzyli ci, którzy nie mają uniwer 
syteckich tytułów i dostojeństw, którzy jednakże 
dali nam kanał sueaki i tunel przez górę św. 
Gotharda i kopułę kościoła św. Piotra. Cyrkiel 
jest tak dobrze narzędziem geniuszu, jak pędzel 
i pióro — a więc technikom, któ.zy dziś ba 
wią w marach grodn naszego, cześć i hołd!

Zacząłem od burzy i skończę na niej mimo- 
w li, W czwartek po południa, jeżeli przypo­
minacie sobie mili czytelnicy, mieliśmy łago­
dne grzmoty i błyskawice jesienne, spóźniony 
wybryk natnry. Ukończywszy pracę redakcyjną, 
po tak zwanej „rewizyi" ostatniej kolnmny, po­
szedłem do jednego z moich znajomych na ka 
wę, którą raz na tydzień muszę obowiązkowo 
wypijać. M łoda posposia właśnie krzątała się 
około przygootwanW lego ulubionego napoju 
starych panien, a tymczasem ja  i gospodarz 
zasiedliśmy na kanapie i rozpoczęliśmy rozmo­
wę o procesie Dieyfnsa. Jak  bywa zazwyczaj 
w podobnych pogadankach, z procesu w Ren- 
nes przeskoczyliśmy na burzę, która niedawno 
minęła. Gospodarz domu po kilka meteorologi­
cznych uwagach, opowiedział mi następującą 
historyikę, która ta ad usum delphini powta­
rzam.

Zaledwie okazały się pierwsze oznaki bnrzy, 
żona moja natychmiast zaczęła niespokojnie cho-

skntkiem ciągłego wmawiania staje się rzeczy­
wiście nerwową. Działa ta również naśladowni­
ctwo, działa także i moda, ale właśnie jest rse- 
czą rozsądnego wychowania dwa te esynniki po- 
!bawić na, tern polu wsaelkiego wpływu. Życie 
adzkie tak rzadko bywa pogodne, z jasnego 

m*ba tak często padają potężne gromy — a 
wtedy cóż pocznie kobieta, która się boi nie­
winnych grzmotów7 ...

Odpowiedź dajcie wy, piękne panie, mnie, 
staremu kawalerowi. Grabiec.

tłów i apartów; Matecki i Obrębowicz 15 planówi,dzić po wszystkich pokojach i spuglądać bo- 
nrządzeń mechanioznycb i ogrzewani* i opis;' jażliwie na zachmurzone niebo, a gdy się ode-
T> niafla wznaA1 inin> Ulizw ał p ierw szy  grzm ot, ch w yciła  czem prędzej 

za przygotow any ju ż chyba naprzód szal, rzu 
c iła  się  na kanapę i ok ryw szy  g łow ę szczeln ie, 
czek ała  z rezygnacyą strusia n a . . .  koniec  
św iata.

Choc:aż jestem tylko prozaicznym lekarzem, 
pomimo to jednakże umiałem ocenić niezaprze­
czony wdzięk poetyczny tej aceny, zarazem atol 
musiałem także uznać również niezaprzeczony 
pierwiastek chorobliwy. Oczywiście wszelkie 
uwagi odłożyłem na później, tymczasem zai u- 
siadłem obok żony i starałem się uspokoić ją  
łagodnemi słowy. Gdy wreszcie OBtała bnraa 
i znowu zajaśniało słońce, zaraz potem odchylił 
Bię i acal i zajaśniało inne Bfonerako, wprawdzie 
nie tak wspaniałe ani tak promienne, ale za to 
moje, moje własne. W jednej chwili odeyakala 
iw ą zw ykłą wesołość i trzepotała się zupełnie

k r o n i k a .
K r a k ś w ,  9 września. 

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej. Jednym z naj­
piękniejszych punktów programu uroczystości zja­
zdowych, przeziaezonych dla pań uciestaioiek zja­
zdu, hyło wyznaczone na dzień dzisiejszy odsłonię­
cie tablicy pamiątkowej ku esoi ś. p. Maryi Uni­
ckiej w kościele 0 0  Pauliaów za Skałee.

O godz. 9 rano kilkanaście dorożek przywiozło 
na dziedziniec klasztoriy liozny zastęp pań, a w tej 
liczbie większość uczestniczek zjazdu techników. 
Ruchliwemu groza przodoi Jy  jako przewudaiezki 
panie Odrzywolska i Dąbrowska. Na przybywają­
cych oczekiwał przeor klasztoru ks Federowiez, 
który oprowadził zgnmadaruycb po kośoiele i po 
krypcie, udzielając szczegółowych i wyozerpująoyoh 
objaśnień.

O godzinie 10 odbyło się nabożeństwo żsłobae, 
oelebrowane przez ks. Fedorowicza, poozem nastą­
piło odsłonięoie tablicy pamiątkowej, wmurowanej 
w lewej aawie w pobliżu ołtarza św. Stanisława.

Tablica, sporządzona z marmuru czerwonego, 
obramowana artystycznemi gipsaturami, przedstawia 
się 8’rromnie, ale gustownie. Wyryty na niej zło- 
temi literami napis brzmi:

Ś. p. z Msykowskich Marya Ilnicka, poetka i 
redaR* >rka Bluszczu, modzona 18 sierpnia 18J4 
w Jasiono wicach w Sandomierskiem, zmarła w War­
szawie 26 sierpnia 1897. „Boga czciła, Ojczyznę 
kochzła, w przyszłość narodu wierzyła". R. i. p.

Przy zdjęciu zasłony z tablioy przemówił w 
krótkich słowach ks. Federowiez, podnosząc, że de 
wiza, na tablioy umieszozona, powizna być głębo 
ko wyrytą w . sercu każdej dobrej Polki i że prze­
strzeganie tego przykazania będzie najlepszem u 
czczeniem zasłużonej pamięci Maryi Unickiej.

Tsblies pamiątkowa wzniesioną została z fandn- 
sza składkowego, zebranego w Warszawie.

Nabożeństwo żałobne. Dziś, jako w rocznicę 
tragicznego zgonn cesarzowej Elżbiety, odprawił 
ks. Gawroński nabożeństwo żałobne w kościele N 
P. Maryi.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich, zamieszka
łych i pracujących w Am.ir'W ęgrzech, odbędzie 
się w Krakowie w daiach 23, 24 i 25 b. m. Zjazd 
zapowiada się pomyślnie. Opróc* dziennikarzy pol- 
skieh, zgłosili dotąd nozestnictwo w Zjeżdzie mię­
dzy innymi tedaktorowie: Bianchini, Fr H vorka 
Józef Turnoi sky, Fr. Krete, Vis. Neozzs, M. Data, 
Andrzej Hałasa, Swetozai Hurbasa, y^jansky, dr. 
Emil Stodoła, Fr. Vaneczek, Dragntin Krobar, Rzj 
mHnd Cejnet, Emil Bretter, Józef Kufi ser, E. Zaji 
ozek, Ignaoy Horzica, Fr. Hajek, Frużek, Prokop 
Gregr, Fr. Navesnik, dr. Wzclaw Skardz, Fr. S j - 
kol Tmra. Dziś zapowiedziano liczniejsze zgłoszę 
■ria i samej Pragi.

Oprócz referatów, już dawniej ogłoszonych, przy 
bywa jeszcze referat Swetozera Vajańsktego: „O sło­
wiańskiej wzajemności w dziennikarstwie".

Fa8tyn. Przypominany, że jutro w niedzielę od- 
się w parku dra Jordan* wielki festyn na

k samu, jak  owr wróble, które wyfrunęły 
poddasza przeciwległej kamienicy i kąpały

tak samo,
z poddasza przeciwległej 
się w rynnie w resztkach deszozowej wody.

Ba — ale żona moja prócz bł) skawic i grzmo­
tów ma jeszcze mnóstwo przedmiotów trwogi. 
Już o zmroku nie weszłaby za żadną cenę sa­
ma do sąsiedniego pokojn, a w nocy budzi lanie 
często i z nieudanym strachem zapewnia, że 
w szafie zaczaił się okropny morderca. Kobieta 
egipska, czerpiąca *odę w Nilu, mniej się o- 
bawia krokodyla niż moja żona jaszczurki, a 
zbiedzony koń chłopski, ciągnący z wysiłkiem 
pusty wóz, przybiera w jej oczach kształty ogni­
stego rnmaka, na którym tylko mógłby hasać 
kozak na stepie.

Czy to nerwowość? Niezaprzeczenie — ale 
gdzież jej źródło? Przedewszystkiem wykluczam 
dziedziczność, rodzice bowiem mej żony i żyją­
cy dotychczas jeszcze dziadek i babka są zdro­
wymi lndźmi, którzy dobrze trawią, głośno chra. 
pią i jeszcze głośniej się śmi iią. Również wy­
kluczam wpływ otoezenia, gdyż w pośród rze­
szy jowialnych filistrów newroza nie szuka swych 
ofiar.

Gdzież więc źródło tej choroby? Przeważnie 
w wychowaniu. Gdy panienka jadąc na bal 
w mroźny wieczór zimowy, zarzuca ledwie na 
ramiona lekki płaszczyk, ażeby nie zmiąć ko­
ronek, wtedy u im a  nie urnie zdofiyć się nawet 
na słowo przestrogi, ale gdy po b ilu  ta bima 
panienka, zdejmując wielce skomplikowany strój, 
zadraśaie się lekko szpilką n  paluszek, wtedy 
mama wydaje takJ okrzyk przerażenia, że có­
reczka wreszcie po kilkunastu podobnych razach

doebód „Przytuliska" uczestników powstania z r. 
1863/4. Priypuszozamy, że nietylko nader uroz 
maiooiy program, ale i oel sam sprowadzi tłumy 
publiczności do parku. Początek festyau oznajmią 
strzały armatnie.

W sprawie katedry rzeźby w krakowskiej szko­
le sztuk piękayoh, która po ustąpieniu i  niej prof. 
Dsnna, taż żagle — i adaje się bez iadiego kon­
kursu — nadaną została p. Konstantemu Łasiczce, 
trzydzieści lat liezaremu artyście rzeźbiarzowi z Pa­
ryża , od jedne; i  osobistości, zajmującej się żywo 
rozwojem sztuki polskiej, otrzymujemy parę nwag, 
które la  tern miejsca bez komentarza od siebie za­
mieszczamy :

P. Laszozka ma dopiero 30 lat i nie to ehyba 
nwaZano za kwalifikacyę, stanowiącą o prtyjęcin 
go za powyższą possdę, ale talent reeoeywisty, jaki 
okazał się w kilkn jego rzeźbach, reprodnkowa 
nycb niegdyś w kraknwkiem Życiu. Zapytać je ­
dnak wypada, esy i inni polscy raeźbiarse eie od- 
znaosają się rćwej m, a możp t  włtjhszyia talentem, 
a latami ewąj praey i wj bitnie j*zeaeao»ą sskołą, 
laką bądź praedsUwiąJu w swyjh gl “'■ jet w Pol 
aee dsMaefa (nie reprodukowanych jako nie „mo 
dern* w Życiu), bądź jaką sami w awych stu 
dyaeh przeoiiodziii, nie stanowią lepoiyoh rękojmi 
w kształceniu powierzonej sobie młodzieży od trzy­
dziestoletniego p. Łasiczki, który Dnm niedawno 
wrota Akademii opuściwszy, do nowioyuszów aa ni­
wie polskiej rzeźby się zalicza? p odobno — a mu­
simy ehyba w to w*Brzyć — głównym momentem, 
decydującym w obsndzenin tej posady, był wzgląd 
na „paryskość" nowego profesor*. Ale ozy korzyść 
mtodaieźy i  odaiesioiej lauki będzie równą tym 
względom osobisto towarzyskim, to przysutość po­
każe. Sprawa obsadzenia poesdy profesora rzeźby 

krakowskiej szkole eztuk pięknych aialogiozią 
jest z głośną przed półtora rokiem aferą budowy 
pomiika Grottgera, w której to sprawie talent i 
prawda ustąpić mnsiała miejsca przód „parysko­
ście" i „modernizmem" pseudo laureata.

Zapiski osobiste. Prof. Jan Z a w i e j s k i, twórca 
nowego teatra naszego, bawi w naszem mieście

Gcst-w Fiszer, aaakomity artysta dramatyczny 
w przejfżdzie z Berlina bawi w Krakowie

Poseł Fr. Wójcik pisie la m : Na moje r#ee 
przesłał p. Artur Zaręba Cielecki z Hadyakowieo 
prezes Kółek rolniczych i poseł na Sejm 120 złr’ 
na dotkniętych powodzią włością, powiatu krakow­
skiego. Lustrator Kółek rolniczych p. Śmiegocni 
l&ai słsł na ten sam oel 1 złr.

Imieniem włością, powodzią dotkniętych dniękuję 
za te datki.

Wyciąże, 8 września 1898. Fr. Wójcik.
Z teatr U. Uroczyste prredstawienie „Złotej Cza- 

Bzk , dane wozoraj przez dyrekeyę teatru .a  u- 
ozoienie zjazdu teohników polskioh, zapełniło sicze1 
nie widownię. Wszystkie niemal miejsoa zajęte były 
przez uczestników i uczestnienki zjazdu, eo nadało 
teatrowi odmienną, niezwykle uroczystą fizyoguo-

mię. Przedstawienie wypadło bardzo pięknie, dzięki 
niezwykle starannej grze artystów. W przestankach 
odegrała orkiestra wieniec melodyj polskioh, ukła­
du p. Hocka, oklaskiwany entuzyastycznie prze- 
całą publiczność. Hymnn „Jeszcze Polska nie zgiz 
nęła" wysłuchano stojąo.

Dziś w teatrze „Zara".
Za rabunek Skazano we Lwowie Ludwika Ry- 

żewskiego na 3 lata ciężkiego więzienia.
PrOG68 o defrandacyę w przemyskiej kasie o- 

szczędności skończył się zasądzeniem Gustawa Amor- 
ta na trzy lata ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem raz na tydzień. Obrońca oskarżonego wniósł 
zażalenie .ieważności.

W sprawie ś. p. Gołębiowskiego otrzymnjemy 
następujące pismo:

Świetaa Redakoyo! Na podstawia § 19 nst. pr. 
prosimy o nmieszezenie w łamach azai. pisma na- 
stępnjącego sprostowania)

Nia jest prawdą, jakoby ś. p. Maryan Gołębiow­
ski dlatego targnął się na swoje życie, ponieważ 
nie mógł rzekomo przeżyć świadomości hańby, jaką 
ściągnął na siebie, iż jako sędzia przysięgły wziął 
100 złr., aby głosować za miewianieniem Gold- 
sterna i Loewenh«rz». — nie jest prawdą, jakoby 
ś. p. Maryan Gołębiowski wogóle jakąkolwiek kwo­
tę był otrzymał, nie jest również prawdą, jakoby 
nieboeieiyk głosował za uniewinnieniem Goldeterna 
i Loewenharza.

, Mąż,' względnie brat nasz ś. p. Maryan Gołę­
biowski, od lat przaszło pięcia cierpiał na manię 
praeżladowozą, która objawiała się w tem, że wszel 
kie swoje działania tłomaczył sobie na swoją n.e- 
korzyść,' że zdawało mu s ię , że krzywdzi żonę, 
irieoko i całą rodzinę i z tego powodn prześladuje 
go djabeł, choć w rzeozywietośoi był lajlepszym 
mężem, ojcem i synem.

Ostatni raz przebył oiężką oborobę sercową, 
trwającą od pierwszyob dni styćznia aż do połowy 
marca b. r. Gdy niedtngo potem został wyloBowa- 
ny za sędziego przysięgłego, prosił dra Steczkow­
skiego, aby wyjednał mn u p. prezydenta Zmin- 
kowskiego nwolnieaie od tego nraędn. Atoli odno­
śne zabiegi dr. Steczkowskiego pozoeteły bez skn- 
tkn. Tak tedy musiał ś. p. Maryan Gołębiowski 
zostać wbrew swojej woli sędzią przysięgłym w 
sprawie Goldsteraa i L ewenherza.

Rozprawa ta stała się może bezpośrednią przy 
czyną śmierci ś, p. Marynia Gołębiowskiego, ale 
nie w tem znaczenia, w jakim nsitają to przedsta­
wić Indzie, goniący za sensacyami, ale w tem ro- 
zumieniu, że takowa do reszty go zdenerwowała. 
Irytował się oiągle, iż oskarżeni zrujnowali tyle 
osób, za świadeotwem wielu osób najwięcej doku­
czał oskarżonym podczas rozprawy, po rozprawie 
miewał codziennie ataki, a po wydaniu werdyktu 
uwalniającego, jakby nieprzytomiy przybiegł do 
domn i wyraźcie nam OBwiadosył, że on do tego 
werdyktu się nie przyezynił, bo głosował za zasą­
dzeniem.

S ąd się okaznje, jak wielką krzywdę wyrządzo­
no pamięci nieboszczyka męża, względnie brata, 
oraz tegoż rodzinie, pomawiająo go o popełnienie 
czynu, do którego nigdy lie  byłby zdolnym A po­
świadczą to wszyscy, którzy mieli sposobność znać 
jego prawy i nieskazitelny charakter.

Nie wątpimy, że Szan. Redakcya zecboe przez 
ogłossenie tego pisma przyozynić Bię choć w czę­
ści do naprawienia krzywdy lam wyrządzonej i ró­
wnocześnie oświadczamy, że każdego, któryby od­
tąd targnął się l s  cześć lieboezczyka, za potwarz 
do odpowiedzialności karnej ptciągniemy i wszystkie 
powyższe fakta sądownie udowodnimy.

Z uszanowaniem M arya Gołębiowska, wdowa 
po ś. p. Maryanie Gołębiowskim. Romuald Gołę­
biowski, brat ś. p. Maryana Gołębiowskiego.

S tarosta  p. Halecki nadesłał nam następujące 
sprostowanie:

Szanowna Redakeyo! Doniesienie w koreeponden- 
eyi, umieszczonej w kronice Nowej Reformy i  d. 
8 września 1899 nr. 201, lie  jest prawdziwe, al­
bowiem nie zostałem spensyonowany, tylko jestem 
na nriopie, który mi na mą prośbę udzielony zo- 
Btał, a fiakrzy nadwórniańscy nie wystąpili prze­
ciwko mnie ze skargami, jakobym ich nigdy nie 
płaoił, gdyż jeśli ich kiedy do jazdy używatem, 
zawsze, czy to taryfową, ety też ugodzoną należy- 
teść im płaciłem i wogóle lietylko fiakrom, ale li- 
komu w Nadwónie lab gdzieindziej nio dłużny nie 
jestem.

Upraszam więe uprzejmie o umieazeieaie togo 
sprostowania w lajbliższym numerze N ową Re­
formy na podstawie § 19 nst. pras.

Nadwóraa, daia 4 wrzeżaia 1899.
Władysław S a lt, Jn, e. k. Btarosta.

Z uniwersytetu wnrezawsklego. Praw. Wiest. 
Og/assa, Że rektor naiw. warszawskiego Zeeger 
nwolaiony zojtał od służby. Rektorem mianowany 
sostał P i j  a r  o w.

Mf Radomiu otwarto onegdsj wystawę rolniozą. 
Z teatrów . W warszawskim teatrze „Wodewil" 

wystawiono we ozwartek dnia 6 b. m nowy 5 
akrowy ntwór Gabryełi Zapolskiej p. t . „Urszulka 
z Czarnolasu-. J .k  c!.ła prasa warszawska bez wy­
jątku stwierdza, sztuką tą znakomita autorka „Małki 
Szwarcenkif złożył, nowy dowód swego ciągle 
s ę rozwijającego talentu dramatycznego, Zaiim zo- 

aizy.-j tę sztnkę w Krakowie, powołać się mu-
Da reeeniyę K urytra  Warszawskiego, któ­

rego recenzent o „Ureznlce z Czarnolasu" między 
innemi tak piaze.

„Sztuka ta odbija nietylko treścią i eharakteLem 
od poprzednich eztuk tej autorki, ale i duohem ja ­
kiejś sielankowo nelnncbolijzej poezyi, jakimś wdzię­
kiem czystym i dziwnie njmnjąeym za serce, wre- 
escie nnwskróś swojskością motywów, które lader 
szczęśliwie umiała p. Zapolska w tym rodzajowym 
obrazie historycznym zebrać i ngrnpowsć.

„Już w pierwszej odsłonie widok szlacheckiego 
dworku poety z historyczną lipą na dziedzińcu, z 
wizerunkiem Przenajświętszej Panienki Częstochow­
skiej, pod którym Jan „poema" swoje układa, z 
cą palią Kochanowską, gospodarną i zabiegliwą, 
przędącą kądziol w gronie sześoiu córek, grooh łu ­
skających pod okiem starej ochmistrzyni, już ta 
wieotorsa modlitwa na klęezkach całego domu, pod 
zielonym lipy baldachimem, usposabia dziwnie sym- 
patyeznie i jako ekspozyoya rodzajowa bardzo mił* 
sprawia wrażenie.

„Mamy tu silustrowany kawałek żyeia a tłach e- 
ekiaj rodziny polskiej, która tem bardziej jest dla 
o*8 Mjmującą, że głową jej największy nasz poeia 
„złotego wieku".

Sztukę pnni Zapolskiej odfegraio wybornie przez 
rntynowaną i artystyczaie wykczta/emą trnpę dj 
rektora Dobrzańskiego. Tryumfy sceniczne w roli 
Urszulki święeiła 7-Ietnia Broni. Janikowska, K ra­
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kowianka, córka ś. p. Janikowskiego, inspicjenta 
sceny krakowskiej, którą wieczora tego publiczność 
warszawska zarzuciła kilku pudami... cukierków.

Bardzo słuszną uwagą kończy swe sprawozdanie 
Kuryer Warszawski w odniesieniu do Broni Jani 
kowskiej, pisze bowiem. „Oby z tego cudownego 
dziecka wyrca Ta n jprzód zdrowa dziewczyna, a po­
tem dopiero dobra artystka.“

Nic słuszuiejszego!
W teatrze skarbkowskim we Lwowie wystawio­

no przedwczoraj „ Kary kataryu J. A. Kisielewskie 
go, znaae publiczności krakowskiej. Sztuka, jak do­
noszą ze Lwowa, zrobiła dość niekorzystne wraże­
nie dla ponurości tła i ujemnych typófc utworu. 
Wystawiona starannie, dała pole popisu kilku wy­
bitnym siłom aktorskim Lwowa.

Zaburzenia w Czechach są obecnie t>k dalece
na porządku dziennym , że nareszcie spowszedniały 
i przestały nawet Niemców zajmować. Awantury 
większych rozmiarów powstały dnia 6 b. m. w Che 
b ie , gdzie socyalui demokraci urządzili demonstra- 
cyę przed lokalem redakcyi Egerer Nachrichten, 
wołając zarazem: na posłów Hcfera i Ira.
Powstała bójka uliczna, podczas której zwolennik 
Schoenerers, niejaki Frank, otrzymał pchnięcie no 
iem w lewą stronę klatki piersiowej. Policya roz­
pędziła ekscedentów, ale socyalni demokraci znów 
się zebrali i pociągnęli przed dom prezesa związku 
weteranów, Kummerera, któremu zgotowali owa 
cyę, poczem rozeszli się spokojnie.

Nazajutrz, t. j. dnia 7 b. m., rładta wydała 
rozporządzenie, ażeby bramy domów zamykano jnż
0 godz. 9 wieczorem. Ludność oburzona jest na 
Ira i redaktora Egerer Nachrichten, którzy wywo 
łali m «r estacye przeciwko weteranom wojskowym. 
Poseł Iro , niedawny tryumfator z Chebu i boży­
szcze tłnm u, musiał z reatanracyi uciekać, salwu­
jąc całość swej skóry. Wieczorem powtórzyły się 
rozruchy. Połączeni w jeden hufiec socyalni demo- 
krzci, chrześcijańsko-socyalni i weterani wojskowi 
demonstrowali przeciwko niemieckim narodowcom, 
zwłaszcza posłom: Schostnererowi, Hoferowi i Iro, 
darząc ich niepochlobuemi epitetami.

Zebrania kontrolne stały się dla władz wojsko­
wych kamieniem obrazy, odkąd w Czechach rezer­
wiści , zgromadzani dla koneroli, przy wywoływa­
niu ich nazwiska w kilku wypadkach zamiast: hier, 
odpowiadali: zd e! — Obecnie wydało ministerstwo 
wojny w tej Bprawie rozporządzenie, w którem po­
między ianemi powiedziano: „Oficer, pod którego 
komendą odbywa się zebranie kontrolne, ma zaraz 
przed rozpoczęciem swej czynności głośno i wyra­
źnie wydać rozkaz, ażeby powołani do kontroli 
bezwarnakowo w jęiyku służbowym armii odpo­
wiadali przy wywoływaniu icb nazwiska: hier.u 
Teraz w Czechach zabronione zde jnż nie-będzie 
mącić pokoju monarchii. U nas w Galicyi potulny 
ludek wołał z dawien dawna i wołać będzie na­
dal : hyr.

Kradzież w austryackim  konsulacie w Płowdi- 
wie (Filipopol) w Bałgaryi popełnili niewyśiedzeui 
dotychczas sprawcy. Z zamkniętej żelaznej kasetki 
zabrali niewypełnione książeczki paszportowe aa- 
stryackie; węgierskie paszporty zostały nienaru- 
szene.

Żandarm postrzelił żandarma podczas patrolo 
waaia w okolicy .Oedenbarga, Ponieważ obaj byli 
notorycznie dla siebie nieprzyjaźnie usposobieni, 
więe zachodzi podejrzenie, że nie był to przypa 
dek, ale z zamiarem wykonany czyn. Władza prze­
łożona wdrożyła w tej sprawie śledztwo.

Pięcioro dzieci powić miała w siedmiogrodzkiej 
gminie Bayd wieśniaczka S»veta Dominescu — i 
to pięciu chłopaków. Miejscowy pop rumuński do­
konał obrządku chrztu przy ogromnym zbiegowisku 
ciekawych. Dwóch chłopców umarło, reszta i ma­
tka mają się dobrze.

Ulicą B.smarka poszczycić się wreszcie może 
stolica Śląska anstryackiego, miasto Opawa. Dnia 
6 b. m. Rada miejska uchwaliła dotycLezaSuwej 
ulicy Ołomunieckiej nadać nazwę żelaznego kbude- 
rza. Przy nowo ochrzczonej uliey Bismarkn znaj­
dują się badynki: c. k. sądn powiatowego, c. k. 
sądu krajowego, c. k. prokurntoryi państwa i e. k. 
urzędu podatkowego.

0 Czernuckym, tajemniczym świadka w proce­
sie D reyfusa, podaje urzędowa W iener Abendpost 
następujące szczegóły: Eugeniusz Eudeezek Czer- 
nnoky ałuiył jako podporucznik od r. 1891 w 14 
pułku dragonów, w  r. 1893 wdrożył przeciwko 
niemu śledztwo sąd honorowy, ponieważ atoli Czer 
nucky zdradzał objawy obłąkania, władna odd-ła 
go pod obserwacyę lekarską do garnizonowego szpi 
tala w Pradze. Lekarza orzekli, że Czernucky rze 
czy wiście jest obłąkany, a władza wojskowa w r. 
1894, po zastanowieniu śledztwa ze Btrony Sądu 
honorowego, oddała go pod opiekę rodziców. Dnia
1 maja 1895 r. w myśl natawy otrzymał Czernu­
cky urlop ze zmaiejszonemi poborami (Warteac- 
buhr). Tymczasem Czernucky, chcąc się zapewne 
usunąć z pod kurateli, umknął do Francyi, poczem 
&kapb wojskowy przestał wypłacać mu jego pan- 
nyę, równocześnie zaś wydały władze polecenie, 
ażeby go, w razie powrotu do Austryi, oddano dc 
zakładu dla obrąbanych.

PjTZh, która w czwartek wiezorcm szalała nad 
Paryżem, stała się powodem wielkiej paniki i wy­
rządziła znaczne szkidy. Na kolei obwodowej po­
ciąg musiał etamtć skutkiem uszkodzenia toru przez 
ulewę. Podróżnych w liczbie 75 straż ogniowa po 
drabinach sprowadziła z wagonów. Dach z tsatru 
„C lnmbiau c bok laskn Walońskiego zerwał orkan 
Przedstawienie zapowiedzianego baletu nn szczęście 
jeszcze s:ę nie rozpoczęło, nie było więc żadnego 
nieszczęśliwego wypadku. Przewody elektryczne zo­
stały uszkodzone, skutU.cm czego w wielu miej 
scach zapanowała ciemni ść, jak n. p. w Operze, 
gdzie właśnie grano „Tannbauesara**. Dyrektor 
Opery, Gaillard, zjawił się na aeenie z latarnią i 
wezwał publiczność, ażeby się rozeszła. To samo 
stało się * Chantant Parisien i w teatrze przed­
miejskim Grenelle.

Turecki zbieg wojskowy. Porucznik i oficer or- 
dynanaowy generalnego gubernatora w Skutnri, w 
Albanii, niejaki Ali-Riza-efFendi, silnie skompromi­
towana osobistość, umknął do Austryi. Zbieg wa adł 
n° okręt „Aurora1* w porcie San Giowanni di Me 
dn?.

Mianowania w nauczycielstwie
mianowano nauczycielami i nauczycie 
dnoklasowych: Józefę Petryszynowę 
wie, Ja l. Milewskiego w Krzeszowie 
żtnkę w Ciścu, Fr. Budzińskiego w 
wła Kirrzowa w Jezierz ince, Mich 
w T uih li, Mich. Capowa w Jasieno1 
1 -i* ńoa w Smłoniyi, Kur. Łona w 'tą

ludowem. Za
i kami Bskół je 
w Czupernoso- 
, Maryę Bato- 

Czerepinic, Pa- 
. Kwaśniewską 
r c u . Stef. Lu-
'in n i  Ju n n

Bobem w Popielnikach, Józ. Nagórskiego w Trójcy, 
Bazylego Pasiekę w Małowie, Wandę Berestą w 
Ciso wie, Zygmunta Muszyńskiego w Gawłowie, W i­
sława Skoczka w Nawsiu Brzosteckiem, Jana Kur- 
letę w Porębie Wielkiej, Łucyę Witwicką w Krzy- 
wotułach Nowych, Alb. Peyersfeldównę w Mierzwi- 
cy, Stanisława Germatę w Źelazówce, Bazyl. Kli­
sza * Międzybrodziu, Antoninę Kuczerównę w Kle 
kotowie, Jaaa Filipowicza w Chomczynie, indtzeja 
Sieleckiego w Kotowej Woli, Karolinę Krasicką w 
Małowodach, Tomasza Malisza w Freifeldzie, Mie­
czysław. Radomskiego w Sławentynie, Bronisławę 
Miodońską w Bobrku, Grzegorza Sywulę w Boso 
chuwacu, Mik. Drewuickiego w Żegiestowie, Mich. 
Sawickiego w Wierzchni, Dym. Słobodzińskiego w 
Iszczkowie, Teofila Tryczyńakiego w Łuka wen, 
Wal. Szarego w Kuryłówce, Wojciecha Pisarczyka 
w Nadbrzeziu, Stanisława Hadwakiego w Bukowin, 
Stefana Dziugana w Świątkowej, Zofię Chmielowską 
w Jaworniku Ruaim, Adelę Hermanównę w Mala- 
wie, Rozalię Bohaczykównę w Miejscu Piastowem, 
Oanfrego Maciejkowa w Kamieniu, Marc. Borkow­
skiego w Bajkowcach, Józefa Doorzyńskiego w Pró­
sz o wie , Wit. Sośniakaka w Gołkowicach, Michała 
Skomorowskiego w Wawrzce, Adama Cichockiego 
w Tadaniu, Antoninę Nowotną w Mokrem, Aug. 
Bobina w Wieprzu, Stefana Hjjmnowieza w Mi 
chałkowie.

P r z e n i e s i o n o :  Andrzeja Szłemkę w Repu- 
żyńcach do Kolanek, Jann Tatarę w Borku Fałę- 
ekim do Krzyszkowic, Jana Czabana w Rozdole do 
Horodenki, Aleksandra Hołyńskiego z Wojniłowic 
do Koksowa, Bazylego Witera w Tyśmieniczanaeh 
do Chomiakowa, Macieja Chysza w Skrzydlnej do 
Przyazowej, Fryd. Cramerównę i  Pakoszówce do 
Pisarowic, Emiliana Lipińskiego w Załuczu do Sko- 
wiatynia, Dym. Biłokura w Lachowicach do Na- 
diatycza, Józefa Zaborskiego w Obertynie do Ho­
rodenki, Aug, Połomskiego w Myślachowicach -do 
Kaclowej, Fel, Gajewskiego, Edw. Pietruszewskiego, 
Rob Bergera do Dębicy, Ad. Pfisgerównę i Hele­
nę Machnicką w Dębicy na równorzędne posady do 
5 klasowej szkoły w Dęhiey, Piotra Wcisłę w 
Krzczonowie do Łętowa, Kar. Kobrynowiczównę 
w Michałowieaeh do Ryboic, Fr, Piramowicza w 
Żołyni do Radymna.

Repńrtnar tea tru  miejskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  11 września: Teatr za­
mknięty.

We w t o r e k  12 września: „Zaza“, sztuka w 
5 aktach P. Simona i E. Bertona.

We ś r o d ę  13 września: „Tamten", sztuka w 
5 aktach Józefa Maskoffa.

Z  k a l e n d a r z a .  W sobotę, 9 września: Gor 
goniego m. i Sergiusza; w niedzielę, 10 września: 
Im . N . M . P., Mikołaja ; w poniedziałek, 11 wrze­
śnia : Prota i Jaeka braci mm.

Wschód słońca w niedzielę, 10 września, o godz. 
5 m. 10, zachód o godz. 6 m. 4. Dłngość dnia 
g. 12 m. 54.

Z  k r a k .  o b a e r w a t o r y u m .  Dnia 8 wrze­
śnia przoważnie pochmurno, po połndniu mały, n 
w nocy obfity deszez; termometr od + 1 5 ,4 °  C 
doszedł do-f-23,5° C. Barometr opada

Dnia 9 września o godzinie 7 rano stan baromp 
tru był 738 9 mm, termometru + 1 3 ,8 °  O. Wiatr 
wschodni

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etro f z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 800 z fr.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 

Związku hudowców i handlarzy bydła we Lwo 
wie“ z odbytego w dniu 7 września 1899 targu 
W Krakowie na Prądniku Białym.

Spęd 192 sztuk bydła; z tego wołów 164, 
krów 28.

R ozkupili w szyntkie sztuki kupcy m iejscowi. 
Towar z paszy p łacono po 2 8 — 30 złr. aa 100

kg. żywej wagi.
Za krowy płacono od sztuki 80— 120 złr. 
Usposobienie było bardzo ożywione z powodu 

wielkiego popytu.

Tiliinfltzn i tiMiiłtzn
wiadomości „Nowej K o fo rm f.

Lwów, 9 września. (Telefonem). Popołudnio­
we posiedzenie Zjazdu delegatów Kas chorych 
rozpoczęło się wczoraj o godz. 5 po południu 
referatami M ullera, Żelaszkiewicza i Nachera. 
Ostatni mówił o brakach w ustawie o Kasach 
chorych. Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 
dyaknsyą nad referatem Nachera. Pos. D a s z y ń -  
s k i żądał, ażeby zapytać się, co słychać z Iwa- 
dusznmi Kasy fabrycznej w Nadwórny, gdzie 
się podziały 60.000 złr. z Kasy brackiej w Bo­
rysławiu, co się dzieje z Kasą górniczą w Weł- 
dzirzu, i t. d.

Następnie dr S t e m b a r t h  wygłosił referat 
o leczeniu członków Kas chorych.

Lwów, 9 września. (Telefonem). Wczoraj od­
były się wyścigi słowiańskich cyklistów. Przy­
byli na nie cykliści z Pragi, Ołomuńca, Pardu­
bic , Budziejowic, Krakowa i P rz em y śla . Zwy 
ciężył w pierwszym biegu Weintrube z Pragi.

Lwów, 9 września. (Telef.) Aresztowano tu 
za sprzeniewierzenie znaczniejszej sumy fankeyo 
naryusza Towarzystwa asekuracyjnegu „Univer 
sale“ Ontoniuka.

Wiedeń, 9 września. {Telef.) Zaprzysiężenie 
metropolity lwowskiego ks. K u i ł o w s k i e g o  
i biskupa stanisławowskiego ks. S z e p t y c k i e ­
g o  odhędzie się dnia 12 września. Po zaprzy­
siężeniu obu książąt kościoła przyjmie cesarz 
na posłuchaniu.

Wiedeń, 9 września. (Telefonem.) Przewodni­
czący katolickiej partyi ludowej, dr. K a t h -  
r e i n ,  przybył do Wiednia i konferownł z hr. 
T h u n e m .  Jutro o 11 rano członkowie katoli­
ckiej partyi ludowej zbiorą się na naradę o sy-

Wiedeń, 9 września. (Tęlefottem.) W rocznicę 
tragicznej śmierci cesarzowej Elżbiety odbyły 
się dziś we wszystkich kościołach nabożeństwa 
żałobne. W kościele Kapucynów panował nie 
słychany ścisk publiczności.

Kutna Hora, 9 września. Obrońca oskarżone­
go o rytualne morderstwo w Polny, przybył 
wczoraj do Polny, ażeby na miejscu zbadać te­
ren zbrodni. Insultowano go. Pod osłoną żan­
darma opuścił m asto.

Lipsk, 9 września. W jednej z okolicznych 
kopalni węgla wszyscy górnicy zastanowili pracę.

Berlin, 9 września. Reichsanzeiger ogłasza 
w części urzędowej: „W grudniu 1894 i w sty­
czniu 1895 r., po otrzymnniu rozkazów cesarza, 
ambasador niem iecki, ks. Mttnster, wobec mini­
stra spraw zagranicznych, Banotaux, prezydenta 
ministrów, DuDUy’ego, i prezydenta republiki 
Gasimir - P erie ra , kilkakrotnie złożył oświadcze­
nia, że niemiecka ambasada w Paryżu nigdy, 
ani bezpośrednio, ani pośrednio, nie utrzymy­
wała stosunków z kapitanem Dreyfusem. — 
Sekretarz stanu, Btilow, dnia 24 stycznia 1898 
r., na posiedzeniu komisyi budżetowej parlamen­
tu niemieckiego złożył deklaracyę następującą: 
„Oświadczam z całą stanowczością, że między 
znajdującym się obecnie na Czarciej wyspie 
francuskim kapitnnem Dreyfasem, a jakimkol­
wiek organem rządu niemieckiego nie iotniały 
nigdy stosunki lub zwiazci jakiegokolwiek ro­
dzaju.**

Karlsruhe, 9 września. Cesnrz Wiikelm wy­
głosił wczoraj mowę na uczcie galowej, którą 
tu wydano na cześć cesarza. Wilhelm zazna­
czył, że jedynie solidarność książąt niemieckich 
może stanowić kit, spajający młode państwo 
niemieckie.

A leksahdrya, 9 września. Od trzynastu dai 
skonstatowano tylko jeden wypadek dżumy. Za­
razę uważnją za wygasłą.

Sąd w Rennes.
Rennes, 9 września. Zarządzono szczegółowe 

środki ostrożności. Główną ulicę, przytykającą 
do gmachu liceum, most, gmach giełdy, strzegą 
żandarmi.

Patrole wojskowe przeciągają przez miasto. 
Przed salą rozpraw również ustawiono cały 
szereg agentów bezpieczeństwa i żnndarmów. 
Kobietom nie dozwolono wstępu na salę, weszło 
jedynie kilka dziennikarek.

D r e y f u s  wchodzi na salę spokojnie. Prezy­
dent odpowiada na jfgo ukłon. Początek roz­
prawy o g. 7 m. 30.

D e m a n g e przemawia w dalszym ciągu. — 
Omawia wartość bordereau i podniesioną przez 
oskarżenie kwestyę hydro - pneumatycznego hn- 
mulca. Wspomina o podręczniku do strzelania, 
osłabia podniesione w sprawie tej zarzuty, — 
twierdząc, że ów podręcznik był dla armii nie­
mieckiej, a nie francuskiej. Wyświetla stosunek 
Henry'ego do Esterhazego i twierdzi, że Henry 
opuścił dlatego ziemię bo widzinł, że Esterha­
zego oszukał i może go skompromitować.

Rennes, 9 września. O godzinie 12 skończył 
D e m a n g e  mowę. L a b o r i  z r z e k ł  s i ę  
g ł o s u .

Prezydent przerywa posiedzenie do godz 3 
O godzinie 3 Zabierze głos C a r r i ć r e  celem 
wygłoszenia repliki.

Wyrok zapadnie około 7 godziny wieczorem.
Rennes, 9 września. Dreyfus nic nie mówi. 

Wczoraj pisał listy do swoich dzieci, które my­
ślą, że ojciec jeszcze jest w podróży.

Turyn, 9 września P a n i z z a r d i  był gotów 
złożyć zeznanie nietylko przed delegatem sądn, 
ale nawet przed samym sądem w Rennes. — 
Ogólne panuje zdziwienie z tego powodu, że 
prezydent J o u a u B t  odmówił przesłuchania 
Panizzardi’cgo.

Przed wyrokiem sądu wojennego.
Paryż, 9 września. Dzienniki żywo omawiają 

mowę Carri&re'a. Rewizyonistyczne oczywiście 
potępiają ją , nznając za banalną i śmieszną 
Figaro i Radical słusznie utrzymują, żc nie 
w wywodach Carri6re’a zawiera Łię właściwe 
oskarżenie, lecz w zeznani»«sh b /lyen ministrów 
wojny i generała R o g e t .  Na te zeznania więc 
obrona odpowiadać musi. >

Natomiaot prasa autyrewizyouistyezaa chwali 
takt i umiarkowanie Carrićre’a, oraz jasność i 
logiczność jego wywodów.

G a s s a g n a e  twierdzi w Autoritatś, że jnż 
od kilka dni DreyfuB jest osądzonym.

C o r n ó l y  wyraża przekonanie w Figaro, że 
tylko uniewinnienie Dreyfusa może sprowadzić 
uspokojenie umysłów; gdyż rewizyoniści nie 
przyjmą wyroku, skaznjącego Dreyfusa.

Zaowu obiega pogłoska, że D r e y f u s  z o ­
s t a n i e  s k a z a n y m .  Tę c z  p r e z y d e n t  r e  
p u b l i k i  u ł a s k a w i  go.

Paryż, 9 września. Usposobienie W Btolicyjest 
gorączkowe; zresztą zdradza się ono głównie 
w prasie i m rozmowach. Fizyognomia zaś mia­
sta zwykła. Na bulwarach tylko tu i ówdzie 
policya rozprasza zbiegow iska, by zapobiedz 
starciom.

Paryż, 9 w rześnia. Prezydent republiki L o u- 
b e t  w c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  p o w r ó c i ł  
z R a m b o u i l l c t  d o  P a r y ż a .  Prezydent za­
mierza zabaw’ć tu ze dwa ani, aby zaczekać 
na wyrok i na wypadek nieprzewidzianych zajść 
być na stanowisku.

Paryż, 9 września. Z powodu polemiki dzien­
nikarskiej w sprawie Dreyfusa miał się wczoraj 
odbyć pojedynek pomiędzy P r e s s e n s e  a Mau 
ryeym B n r r ć s ^ m .  Pojedynek nie odbył się, 
ponieważ sekundanci Barrćsa „zrzekli się rycer­
skiego zadosyćuczynienia**, uznając PressenBe’ego 
za niezdolnego do udzielenia satysfakcyi.

Komitet prawicy.
Paryż, 9 września. Wczoraj odbyło się w Pa 

tcu Burbońskim z g r o m a d z e n i e  d e p n t ołacu Burbońskim z g 
w a n y c h  p r a w i c y ,  celem omówienia sytna 
cyi politycznej wobec zwołania trybunału sta­
n u . — Deputowani uchwalili swą p e r m a n e n  
c y ę  i wybrali binro, do którego należą: D e
r a m e l  G a s s a g n a e  i C o c  hin .

Proces o zamach na Milana.
Belgrad, 9 wrześaia. Wczoraj rozpoczął się 

proces przeciwko sprawcom zamachu na Milana.
Belgrad. 9 września. Były prefekt Szabaczn, 

A n g  •> | i o 7. w  „rr>(*e«ie o Kumach n a  Mi­

lana Test bardzo obciążony, powiesił się w celi 
więziennej. Komisyi sądowo-lekarska skonstato­
wała samobójstwo. Angelicz zostnwił listy do 
żony i brata, w których oświadcza, że odbiera 
sobie życie, aby uniknąć skazania i zapewnić 
żonie pengyę.

Belgrad, 9 września. Na wczorajszej rozpra­
wie przesłuchano głównego oskarżonego Kneze- 
wicza. Obwiniony przyznaje się, że wykonał za­
mach , ale podaje, jako powód, okoliczność, że 
mu odmówiono rządowej poBady. W  śledztwie 
zeznał, że wyBokie wynagrodzenie skusiło go 
do wykonania zamachu.

Reforma szkól średnich w Rosyi.
Petersburg, 9 września. Z powodu licznych 

użalań s i ę n a b i a k g i m n a z y ó w  i s z k ó ł  
r e a l n y c h ,  minister oświaty wystosował o- 
k ó l n i k  d o  k u r a t o r ó w ,  wzywając icb, a- 
by wyznaczyli doświadczonych pedagogów do  
k o m i s y i ,  która m a, się zająć r e f o r m ą  
s z k ó ł  ś r e d n i c h  i między innemi omawiać 
będzie kwestyę wykształcenia k l a s y c z n e g o  
i r e a l n e g o ,  oraz kwestyę powiększenia liczby 
s z k ó ł  f a c h o w y c h .

Anglia i Transwaal.
Pretorya, 9 września. Na posiedzeniu Volks- 

raadu kilku mówców przemawiało energicznie 
z powodu faktu, że wojsko angielskie zjnwiło 
się na granicy pomimo, że układy celem utrzy­
mania pokoju trwają jeszcze. Członkowie rządu 
przemnwiali za stanowczą obroną praw Trans- 
wanlu. Prezydent K r t t g e r  wyraził nadzieję, 
że Anglia przyjmie ostatnie jego propozycye j a ­
ko podstawę pokojowego załatwienia sprawy. 
Zresztą na wypadek zwołania powtórnej konfe 
rencyi wyśle delegatów, którzy z delfgitam i 
C h a m b e r l a i n a  będą się układać.

Pretorya. 9 wrztśnia. W Yolksraadzie sekre­
tarz stanu R e i t z odczytał telegram gubernato­
ra kolonii Gap, zawierający wyjaśnienie w sora 
wie gromadzenia wojsk angielskich na granicy 
Transwaalu. Gubernator w telegramie tym o- 
świadcza: „Jeżrii idzie o gromadzenie wojsk, 
to muszą to być brytyjskie oddziały w poła 
dniowej Afryce, których skład i liczba nie są 
tajemnicą. Każdy wie, że są tam one dla strze­
żenia interesów angielskich i ażeDy być w po­
gotowiu w razie jakich ewentualności**.

Wielu członków Yolksraadu przemawinło za 
wysłaniem wojska na granicę, przeciwnie Rada 
wykonawcza wzywała do umiarkowania.

Londyn, 9 września. Times donosi z Johan 
nesburga pod datą 6-go b. m., że tam stracono 
nadzieję pokojowego załatwienia zatargu pomię­
dzy Anglią i Transwaalem.

Star dowiaduje się, że z Pretoryi wyruszył 
oddział wojska z artyleryą ku granicy Natalu. 
Pos łk i, które na wypadek wojny mają z Au 
glii odejść do południowej Afryki, składać się 
będą z sześciu pułków konniey i 24 batalionów 
piechoty.

Paryż 9 września. Nota Ag^ncy: IF m sa  de­
mentuje wiadomość o ustąpieniu ambasadora 
francuskiego w W  a i u d e R e y o r s  a s y

Londyn. 9 wrzosu K ida ministrów uchwa­
liła wysłać d » Preioryi uw iadom ienie że z koń 
cem przyszłego tygodnia edejdzie stąd uo.-.
W sprawie zatarga a Transwaaf«m.

Odpowiedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

W ydaw ca:
Michał Konopi deki.

N A D K H B A N E .
v r t y k n £ r  w  ‘ y m  d a la l*  n i*  p o c h o d u *  

o d  R e d a k o y i )

Dr* J a n  R a c z y ń s k i
docent chorób dzieci w Uniw, Jag. 

mieszka obecnie: u l. P o d w a l®  !•
1861 1 3

Oszczędności w gospodarstwie dokonać na 
właściwem miejscu, jest jedną z ccch dobrej go 
spodyni, a zaś rozumne wskazówki, mające taaą 
oszczędność na ce lu . stanowią cechę dobrej 
Książki kucharskiej. Za przykład niech posłuży 
„Henrietto Davidis“ (Którażby gospodyni nie 
znała tego dzieła.), gdzie na stronicy 14 wyda­
nia 37, o „mięsie rosołowem** powiedziano: „Przy 
wiclfciem towarzystwie trzeba liczyć na każdą 
osobę po 250 gr. wołowiny; cielęciny Da osobę 
375 gr., a przy małem townrzystwie pół raza 
więcej. Jeżeli się zaś weźmie tylko pół tej ilości 
mięsa, a za to na każdy I tr zupy doda 5 —10 
gramów ekstraktu mięsnego Licbiga i tyleż soli, 
to przy znacznem zaoszczędzeniu otrtym a się 
jjdnak rosół także dostatecznie mocny**.

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i  S p .

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 . 71

Radca ces,, Prymaryusz św. Łazarza,
D r K rokie w  Ic z

p o w r ó c i ł  (1817-2) 
i ordynuje od godz. 3 do 4 po południu. 

Podwale I. (róg ul. Kapucyńskiej).

T E A T R  T t l E J  JKI.

W niedzielę dnia 10 w i. ś iia

ZACZAROWANI! KOŁO
taśii ' w pięciu aki ;h wierszem

ilustrowana muzyką F r S pskiego 
(uwieńczona I. zagrodą na ionkjrs.eim. IPaderewskiego.)

O S O B Y :
W ojew oda................................................P ; . Kotarblńsk.
W ojew odzianka...................................  „ Przybyłko.
Marcin Brzechwa, miecznik . . . .  „ Wójcicki.
Chojnacki, klucznik wojewodziński . „ Stępowski.
K a s z te la n ......................................................... . Sobiesław.
Starszy dworzanin kasztelański . . .  „ Zawierski.
Stary s z la c h c ie ................................... n Grynieki.
M ł y n a r z . .............................................  n Puchalski.
M ły n a rk a .............................................  n Siemaszaowa
Jasiek, p a ro b e z a k .............................. „ liomin.
Głupi Maciuś, pastuch u uilynar/a . „ Praezkowski.
D r w a l ................................................... n Solski.
Hajduk ......................................................... . Senowski.
K a t ....................................................   n Jednowski.
Leśny d z i a d e k ................................... „ Siemaszko.
Dyabeł Boruta . . . . . . .  Węgrzyn.
Dyabeł K u s y ........................................  „ Przybyłowicz.

Topielice — chłopi - szkółka
Początek o godzinie AT,, konies o 10'/,.

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w ks ążeczkach

z pupie*u Sassowskiego, wy robu

S. W. Niemojowskiego w i Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Dr. JÓZEF LIEBESKIND
lekarz chorób kobiecych i a’ uszer lb ‘2 3 12

po odbyciu specycyalnych studyó w za granicą 
na klinikach położniczo ginekologicznych w Ber­
linie i Dreźnie osiadł w  K r a k m .  i e  przy ul. 
Dletlowskiej, Nr. 79. Ordynuje 9 —11 i 2 —4.

P e n s i o n  d e  F a m i l i e ,  tu  sposób zagrani­
czny urządzony, poleca pokoje z całkowitem 
utrzymaniem. Kraków, ul. S traszew skiego, 27.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  9 wrześaia 1899.

Benta au8tryacka papiei *a . . .
„ „ srabrc » . . . .

renta •astry teka ś  Aa 
4* , „ koronowa . .
<% „ węgierska złok . . .

„ „ kor< nowa . .
•ki je Binku austro-węgi rikitgo

kredy ...........................
Londyn
M arki...............................
łO-to Mar sówki
tii-ii, Fraakówki
Włoskie bantnoty . . . .
D u k a ty .....................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie ................................
kkoye Anglokanku.......................

,  Unionkanku.......................
„ B ankrere in .......................
, Laend irkanku
, Kolei Lwowiko-Czernlowieckloi

Południowej . . . ■
. Klkethi 1 ..................

.  » Nordkann........

. _ Staatabahn
„ iJpine . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Tureckie Takaczn* ■ ■
Bebto

B *>11* 7 w rześn ia  1 S9P.
Banknety a u s tr y a c k ie ......................................
Łi-ttkl Wiedeń
Banknoty r o sy jsk ie ...........................................
Krótka W ansaw a....................................
i 1/, % Listr p o lsk ia ...........................................
Benta w ło s k a ......................................................
Akcje kredytowe anatryackle...........................
Bullo U lt im o .....................  .....................

W l « d * ś
Spirytus gsttwy . . 
Jena nafty . . . .  
Pszenioa na jesieu 
żyto na ,eeień 
Owiea na jesień . . 
Kuknradsa . . . .

6 września 1 *19.

Złr. ot

100 06
’00 _
118 —
130
117 55
•5 SO

i Ob _
b?l k*
120 57
58 90
11 TT
!) to ’

4* i .
0 ÓH

— -
— —
- —
— —
— —
— -
— —
— —
— —
— —
- —
— —
— -
— —

169 75
m 40
śió 56

.215 90
9*
n to

238 52
218 >5

20
19 —
— —
-- —
— —
— —

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w F raków ie

z dnia 9 wrześ ila 1899 r. godz. 1 w południe.
Zii wai. ansa.

1. Wnlaty płaoą M m  . . .

Buble p a p ie r o w e ........................... 127 — 127 75
Marki n iem ieck ie ........................... 58 75 59 10
Franki p ap ierow e...........................
30-U frankówki w .Jocie . . .

47 oC 48 10
9 54 9 59

II. lis ty  7uta«ra«.
Si% Listy u st . pren. Banku Mp. 
A1', % liitT  zastawi, Binku kip.

110 — 111 —
100 — 101 —

4% .  „ 96 25 97 a
4*/,% LU,y zastawne Banku krąj 100 25 101 25
4jś n n . 97 50 98 U
4 4  Listy sast. (&1. Tow. kredyt

ziem. nieek...................................... 96 75 98 —
4 % L. u st. gal. T. kr. »ie«u 41-letels 96 75 97 76
1% L. zast gal. J. kr dem. (8-lstnU 98 50 94 iO

III. nblifstye ■ Mżyszkl
4 % Galicyjskie okliga ye prepinac. 
8 % Pożyczka krajowa i  r. 1878 .

97 — 93 —
— — — —

4% Fożyozka krajowa z r. 1898 . 95 50 96 50
1% Pożyczka miasta Lwowa . 92 75 93 76
&% Obligacjo ksmun. Banku kraj. 
4’/. t . -

101 75 102 76
100 25 101 25

1% Okiigaoye aoisjsw. . . . . fi — 98 —

IV. LNy
Losy miast? Knkswa . . . . . 27 25 18 25

, „ Stanisławowa . . . 56 — — —

V. Akeyt.
Akeye Bank* kredyt. «re Lwowie . — — — —

hipet. , 372 — 380 —
„ „ Galie, dia handlu i
przemysłu w krakowii . , . 197 — 205 —

Akoye kolei Karola Lrdwika . , 210 50 212 10
.  kolei Lwow-Czenilewoe Jsssy. U 286 — 288 —

Kuisa ia notowano boi kuponu kleAacago, który się <• l<»s 
ssskne

OLIWĘ do MASZYN Trzą.i i l r n - a i r g ,, r z e p a k o w ą ,  1 e c c e r s k ą  i wszystkie inne gatunki poleca i dostarcza do każdej
stacyi frachtem opłaconym (franco), sprzedając taniej niż w szędzie, 1793

f a b r y c z n y  s k ł a d  W Ł A D Y S Ł A W  B R A C H ^  T a r i j o w l e .
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Kraków, 10 Września 1899. N O W A  R E F O R M A . Nr. 206.

POMOuNIK GOSPODARCZY ̂ 2 *
rolniczą w Dublanaeh i z k ilkuletn ią  praktyką 
p o B z u k u i e  p o B a d y .

V dres: X . J .  poste restante B a l i c e  o b o k  
K r a k o w a .  1829 3 3

otrzymuje się przez użycie K rem u  tw arzo­
w e g o  J*  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi , Huojb , wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W K r a k o w ie  saład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 ,  dreguerya; w e X<wowle: Fridrich 
1 Beacocz, ulica Hetmańska Nr. 4 ;  w Bo* 
e h n l : Jan  M ielnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźni* żądać: 
.k rem  Jakóba Wiśniewskiego , magistra farma- 
efi“. S ło ik  6 0  cen tó w . 35 89 o

Lecznica Dra Tarnawskiego
■w K o s o w i e  za Kołomyją jest otwarta  

jeszcze do koAca października b. r.
1824 3 16

Magazyn kcnfekcyi dziecięcej 
Lottt Korali

K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  3 1 .
Mngtayn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla chłopców i panienek, jak również 
k a p e l u s z e , oraz b l u z y  d l a  
d a m  j e d w a b n e , w e ł n i a n e  
1 b a t y s t o w e  m a t y n k l  i k o *  
S ty  u r n y  po nader n isk ich  cenach. 
Przyjmuje się  wszelkie zam ówienia. 

1591 28 0

4  pokoje, przedpokój i kuchnia
na T* piętrze do wynajęcia przy ulicy 

Krótkiej Nr. 6 (Kleparz).
1832 3 3

CH. ROSEEDBŁATT
Kraków, ul. Grodzka L. 9.

Polej* swój nowo założony skład z e ­
szytów własnego nakładu, papieru kan­
celaryjnego, konceptowego i listowego  
w kasętkach, również

—-jw Przybory szkolne
w n° a itykuły do rysowania, m alo- 

/ 1Ia- pergEiminy, kalki, kartony, i pa­
py b ; t \ album? ̂ notesy, bruliony, le- 
striim * ’ paski na książki, oraz in- 
nn „ nta Dnikyczne i struny włoskie 
P cenach niskich i stałych. 1814 3 12

Stanisław Michalski
Pracownia i Skład Wyronów Blacharskich 

w Tarnowie, ul. Krakowska 1.1.
hUcha1'^  n t L ua,cl1') L‘eJzl%, 1 ynkiem i żelazną 
. . u _  j wszelkie reperacye da­
chów I rynien. W y r a b i a  wanny Wszel] 120 
systemu , klozety z pompkami pokojowe i nad.- 
kanałowf wyroby omamentacyjne, naczynia ku­
chenne, kolejowe i gospodarskie. U r z ą d z a  

dzwonki elektryczne.
W szelkie zamówienia i reperacye w zakres 

ol ach ars twa wchodzące uskuteczniam w ozna 
czonym czasie, po cenach bardzo przystępnych. 

Wszelkie roboty pod gwarancyą. 1753 4 8

f ir m a

M O L  C Z A P K I ,
J U t 3 l l © r  J

znajdujący się od szorógu lat 
oray placu M aryacklm  pod 
L . 1 w Krakowie „pod Mu­

rzynam i",
zawiadamia S z a n o w .  P u b l i c z n o ś ć  
1 Tl W . O d b io r c ó w ,  ż e  p o  g r u n -  
t o  „ n e m  p r z e b u d o w a n i a  sw e*  
g o  s k l e p u  p r z e z  a r c h i t e k t a  p .  
K .  N c h a r o c h a ,  d .  2 6  s i e r p n i a  
b .  r .  u t w o r z y ł  w  ty m  s a m y m  
l o k a l u  p r z y  p l a c u  M a r y a c k l m  

U . 1 „ p o d  M u r z y n a m i "

Magazyn i Fabrykę
w y r o b ó w  

srebrnych i  złotych,
•dznaczających się eleganc. wykonaniem, 
gustem, oryginał. I trwałością — i  sprze­
daje takowe pe cenach możliwie niskich.

Wszelkie zamówienia i reperacye wy­
konywam jak najstaranniej, punktualnie 
w oznaczonym czazie. 1757 4 4 

S r e b r o  d o  w y p r a w  Ś lu b n y c h  
g o to w e  utrzymuje na składzie.

Zło.o srebro i drogie kamienie zakupuje 
1 l^ y jm u je  w zamian. — Mam na składzie 
wyroi j  Cnridtoff. e &  Co. z Wiednia.

zięku jąc  za  dotychczasow e w zględy  i 
zau fan ie  polecam  Bię n a d a l ła sk . pam ięci, 

" p o w a ż a n ie m  Karol Czaplicki, jUDiler.

P R Z Y G O T O W U JĘ  
do egzaminu L rachunkowości 

państwowej. i s i5  4 4

W f e £ n t a  u , p i 0/ -  - k;amwego dla handlu 1 przemysłu ul. Floryansiu l .  26, Kraków.

Francisztk Bek w Tarnowie
przy ul* B e r n a r d y ń s k ie j

W domu w łasnym , poleka swą * ’

Pracownię oouwia męsk. i dziecięcego <
z najlepszego materyału krajowego i za_ - 
granicznego na każdą porę roku, według 
n ijnowszej mody i gustu wykończone —
_  po cenach najumiarkowańszych. 
Namówienia z prowineyi załatwia szybko 

i punktualnie. 1390 8 8

6 pokoi frontowych
nietrto11̂  Prf edP°kój i kuchnia, na H* 
śd o  J n  L  1 dmieściu, razem lub czę 

• ° października b. r. do
jęcia. Adres w Administracji 

„Nowej Reformy*, ig*ai 2 8
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Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że z  d n i e m  1 c z e r ­
w c a  o t w o r z y ł  p r z y  n l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  N r .  5  w e  L w o w ie
(dom pp. Stromengerow) w lokalu na całem I. piętrze

KAWIARNIĄ
  POD FIRMA 1518 8 24

D R ^ G a f ó  B o o l e v a r d ^ i P i
urządzoną z największym komfortem, z oświetleniem systemu Auera.

N a jn o w s z e  b i l a r d y  z  f a b r y k i  S e y f a r t h a  z  W i e d n i a ,  P o k o j e  
d o  g r y ,  S a l o n  d l a  P a ń .  Czytelnia zaopatrzona w wielbi wybór gazet krajowych 
i zagranicznych. T e l e f o n  N r .  6 3 2  w  m i e j s c a .  0 wszelkie napoje postarałem 
się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, jak również o doborową służbę. Długoletnia moja 
praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach w stolicy kraju i zagranicą, 
pozwala mi mieć nadzieję, że P. T. Gości w moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafię. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaję z poważaniem

K a r o l  Ś w ld z iń s h i ,  właściciel kawiarni.
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Skład i pracownia wjrobiw metalowych

Z. Gościckiego we Lwowie, ul. Gródecka 69,
poleca w zakres jego działania wchodzące odlewanie tablic, liter, ornam entów  
według podanych rysunków, krycie dachów sztuczne, ozdobne mansardy, attyki, 

okna, balustrady i w ieże kościelne.
Wykonuje wodociągi i łazienki kąpielowe, ma na składzie najnowsze piece cyrkulacyjne, ogrze­
wane gazem albo węglem, jak i wanny, tusze i inne zastosowania sanitarne, do wodociągów 

krany, rury, flansze, mufy, muszlo do wody i zlewów. 1521 8 i ł
Jedyna pracownia r u r  g i ę t y c h  piecowych i do innych celów z rozmaitego materyału i roz­
miarów. Specyalny d z i a ł  d o  w y t ł a c z a n i a  z blachy, cynku, mosiądzu, miedzi i srebra.— 
Reperacya w miejscu i na prowineyi, korespondeneya odwrotną pocztą. P o m n i k i ,  k r z y ż e ,  

l a t a r n i e  r o z m a i t e  i  g r o b o w e  własnego wyrobu zawsze w wyborze.

Pracow nia ślusarska
i konces. zakład dla wodociągów

WŁADYSŁAWA ILASIEWICZA we Lwowie, ul. Gródecka 69,
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  ś l u s a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  a mia­
nowicie: Kucie okien i drzwi, balkony, poręcze sehodowe, ganki, drzwi i okiennice żelazne, 
k o m p l e t n e  n r z ą d z e n i e  w o d o c ią g ó w ,  (łazienek i klosetów) , reperacye pomp 
i wszelkie inne w zakres ten wchodzące. — Na składzie zawsze bogaty wybór pieców ła ­
zienkowych, klosetów i muszel, kompletne opasowanie kuchenne do kuchni kaflowych i zwy­
kłych. — Wszelkie ankry, klamry, haki do rynien i do rur klosetowyeh. P o w i e r z o n e  
r o b o t y  w y k o n n j e  s i ę  w z o r o w o ,  ś c i ś l e  w  o z n a c z o n y m  c z a s i e  i  p o  

c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  1522 8 12

ze znanej f a b r y k i  k o n s e r w ó w  w  L e o b e r s -
d o r  R e. — Najzdrowszy i najtańszy środek żyw no­
ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy 
8 6 l/s °/0. —  Odznaczają się smakiem i prędkością 

Prospekta i próbki za żądanie gratis. 1235 14 52

Zamówienia przyjm uje:

B i u r o  S c l t a p f r y ,  Lwów, ul. Sykstuska 27.

przyrządzenia.

nK. Zieliński
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  3 0 , l i n i a  A .-1

OPTYK i  
i MECHANIK I

poleca swój obficie zaopatrzony s k ł a d  wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p t y c z n y c h ,  jakoto: barometrów, ciepło ■ 
mierzy lekarskich i t. p . , baterye I aparaty elektryczne

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., potowe od złr. 6 50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary
niklowe od złr. l -25, penzner od złr. 150. — Utrzymuje w znacznym wyborze s z t u c z n e
o c z y  l u d z k i e .  — G r a p h o p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z ł r . , 85 złr. 
i 100 z ł r . ; cylindry do tychże ograne po złr. 1-80, nieograne złr. 1-25. 1428 18 0

4

Fabryka wyrobów platerowanych i chińskiego srebra 
oraz Odlewarnia artystyczna bronzu

pod firmą

Loria Kowalkowscy 1 Mrzifisti
R b tw H  « k  w  P o d g ó r z u ,

fabryczny w Krakowie, ul. Grodzka I. 11 *
poleca znane ze swej dobroci wyroby swoje po cenach fabrycz., 
wielki wybór przedmiotów do użytku domowego, jak i nadajace 
się na podarunki ślubne i okazyjne, nakrycia stołowe wyłącznie 

na białym metalu, grubo srebrzone, nadzwyczaj trwałe. 
Żyrandole, świeczniki, kandelabry dla salonów do świec, gazu 
i oświetlenia elektrycznego. — Wielki wybór przedmiotów dla

kościołów i cerkwi.
Cenniki lilustrowane na żądanie darmo i opłatnie.

Zamówienia z prowineyi uskutecznia się n a t y c h m i a s t .
m y  N o w o ś ć !  ' W

patentowana we wszystkich państwach europejskich.

—= Samowary rosyjskie patentowane, =—
numer patentu anstr. 2040.

Najnowszy patent, aparat do gotowania,
numer patentu austr. 2231.

Nowa konstrubcya tychże samowarów i kuchenek posiada zalety 
niezrównane i można wynalazki te śmiało do najdonioślejszych 

w tej dziedzinie zaliczyć.
Niezbędne dla każdego gospodarstwa, dla kawalerów, urzę­

dników, podróżujących itd. Tak ^samowary jak i kuchenki mogą 
być za potarciem zapałki każdej chwili w pokoju nastawione, 
przyczem lampa patentowana naftowa, znajdująca się przy nich, 
daje prześliczne jasne żarowe światło, które może jednocześnie 
służyć i do oświetlenia pokoju. — Nie wydziela żadnego dymu!, 
szkło nigdy się nie tłucze!, nie potrzeba ani spirytusu!, ani 
węgla! — Można pić herbatę lub ugotować potrawy na pocze­
kaniu. — Nie możemy wyliczyć wszystkich zalet, jakie wyżej 
wspomniane patentowane samowary i kuchenki posiadają, lecz 
upraszamy Szanowną Publiczność i szeroką naszą klientelę , by 
raczyła się naocznie o nich przekonać.

. M T  G w a g a .  Ponieważ firmy konkurencyjne ctaiają się już naśladować i pod­
rabiają wyżej wzmiankowane patentowane przedmioty, ostrzegamy Szanowną Publiczność 
I upraszamy, by przy zakupnie raczyła zwrócić uwagę na naszą firmę wybitą na każdym 
przedmiocie I na numera patentów 2040 I 2231. 17Ć8 4 5

P r z e c i w  n a ś l a d o w c o m  w d r o ż y m y  f c r o k t  s ą d o w e .

Herbata »  Brodów ! Od dawien dawni ze swej dobroci I zapachu znanj prawdziwi

h e r b a t ę  r o s y j s k ą
A n h ś l  ^ I *  xbioru majowego, poleca h a n d e l  58 73 0

f  W . A D A M O W IC Z A
"% rtr B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem.

1 Jjjn! „Familijnej" bardzo dobrej . . . . . . .  złr. 1.40
i £  + ” , an0e U* Meskan" w oryg. opak., najlepszej . 8.50 

Y11! „Japnrlal" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „C cyltn" franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—Horbata * B ro d ó w !
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Na czasie!
N a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  o ś w i e t l e n i e .

Zupełnie bezpieczne. .  Nowy gatunek gazu.
Ś w i a t ł o  g a z o w e

wszedzie do zaprowadzenia przez specyalne aparaty gazu
powietrznego

c c

©
©
©   -----------------------------------------------
©  do oświetlenia wszelkiemi sposobami opalania i użytku fabrycznego

Fi „o rinwód niezrównanej doskonałości

©
©
©

ain* 't  * *— •- j
n A ł . i i n + l f t ł i i f t  n n  n > ń l < n  na dowód niezrównanej doskonałości
0 s w i 6 t i 6 n i 8  n a  p r ó b ę  suy świetlnej.

J. FITZ, 
f a b r y k a  m a s z y n  I o d l e w a r n i a  ż e l a z a .

we Lwowie, ul. G r ó d e c k a  47.
Cenniki g r a t i s  i f r a n c o .  — Zastępcy poszukiwani. 1612 6 20

Największy Skład maszyn do szycia i haftu 
s i n g e r u

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N a u k a  h a f t ó w  m a s z y n o w y c h  b e t  D ła tn i e  1
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 1^0 złr. 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Józefa iwanlcKiego
n a s t ę p c a  B .  P a w ł o w s k i ,  1499 32 o2 

w Krakowi* tylko Rynek gtAwny Nr. 21.
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U /ła c n a  f il ia  ■ W  K r a k o w i e  t y l k o  p r * y  n l .  ś w .  K r z y ż a  p o d  L .  7 , 
Mifflwllu IIIIm l w e  L w o w ie  t y l k o  p r z y  n l .  S y k s t n s k l e j  p o d  Ł .  2 6 .

Zamówienia z prowineyi wykonuje się skrupulatnie. 1806 2 8
W obec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adres.

N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i a .
10 złotych medali.

ZYGMUNT FLUSS
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiarni,
chemiczna 
Praln ia

Fnbiorów i materyj wszelkiego!
rodzaju. I

Fabryka: Berno Zeile 38
To* ii n 213 a 57*1

I z a k  W i k l e r  w  K r a k o w i e ,
przy nl. Stradom Nr. 5,

poleca Szanownej P. T. Publiczność’ swój b o g a t o  z a o p a t r z o n y
S k ł a d  P ł ó c i e n ,  

Szyrtyngów angielskich, Bielizny stołowej,
Drelichu na materace i  story, K ap , Kołder i  Kocy, jakoteż 
wielki wybór Bielizny gotowej własnego wyrobu i  Bielizny  
oryginał. Prof. Jaegera, kompletne W ypraw y dla dzieci, oraz 

wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące.
Polecając się łaskawym względom, kreślę się z szacunkiem

T - 7 : n . k :  W l K l e r

1829 3 8

©
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©
©

Dr Nieć, Franiczćvić i Paviczić ®
X j ,  2 5 ,  Qw  j c r a K o w l e ,  K ^ n e K  § r ł .

polecają swoje 1161 15 o

0  znane z dobroci Wina Wyspiańskie białe i czerwone ^
©
©

Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 
Kon aki i Wina szampańskie węgierskie, ®0  rwnicmi i nnict dAani|j(tii9i\ic ^

oraz ^
znakomitą oryginalną 11 E B  B A T K  chińską. @

©  Wysyłka na prowincyę transito. ©
©  MT C e n n i k i  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e .  “R f  ©

®

P ra w d z iw e  k a n c z n k o w e  D r u t a r n ie  c z c io n k o w e
W KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI 

oraz S T A J 1 P 1 L I F ,  i P I E C Z Ę C I E

B O  czcionkami złr. X-— 
1 3 0  ,  ,  sa ­
l s o  „ „ 2 5 0

uH K oJ- LEWINSONA. d a w n i e j  J .  L E W I N ,  ‘ CZC °D
WIEDEŃ, l „  Adlergasse 12-N„ telefon 12.179

i R o s j a :  O d e s s a ,  Remeslenaja 21.
Zapomoeą mojej ręcznej drukarni może każdy spo- 
rządae rozmaite druki, jak karty wizytowe, adre- M 
sowe, koperty, okólniki, etykiety, uwiadomienia 
na kartach koresp. itd. Ceny całkowitej drukami 

z przynależytośelami: 1232 14 0
z 2 2 5  czcionkami złr. 3 - — 
„ 3 2 0  B n 3  75

4 0 0  „ ,  4 -5 0

# Pracownia wyrobów mosiężnych, 
metalowych i cynkowycn

Stanisława Szumowskiego
Lwów, nl. Gródecka 69,

wyrabia wszelkie przedmioty, ja­
koto : pipy do gorzelni i browa­
rów, młynów parowych, do łaźni 
i łaz ien ek , armatury do kotłów  
parowych, pompy, panew ki, (la­
gry) korki, wentyle do w odocią­

gów i gazowe i t. p.
„ R e p e r a c y e  a t u d z l e n .

W szystkie zam ówienia uskute- 
{j cznia się jak najrychlej i po ce- 
£ nach umiarkowanych. 1523 8 12

F lo ra 46
W pracowni sukien damskich

u d z i e l a m  l e k e y j  k r o j u  systemem  
francuskim oraz najświeższym w iedeń­
skim, po przystępnych cenach. 1384 10 O 

„Flora*, Kraków, ul. Karmelicka 17. 
Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panienek.

Nowości:
1) Z 12-centowej

Biblioteki powszechnej.
261. Krasiński. Psalmy przyszłości. 12 ct.
262/265. Dante A lighieri, Boska komedya 

ez. Il.lCzyściec. 4S et.
266. Goethe, Egmont. 12 ct.
267. Syrokomla, Zgon Aeerna. 12 e t
268. Kazet, Scherzo, t. I. 12 et,
269. U rbańsk i, Z za kulis i ze św iata, 

t. VII. 12 et.
270. Fredro, Odludki i Poeta, 12 et.
271 273. Chodźko, Obrazy litewskie III. Pa­

miętniki kwestarza. 36 < t.
274. Słowacki. Książę Niezłomny. 12 et.
275;278 . Dante A lighieri, Boska komedya 

ez III. Raj. 48 ct.
279 . Kazet, Scherzo, t. II. 12 et.
280. Walewski, Górą Radziwiłł. 12 ct. 

D alsze tomiki w drnku.

2 ) Z Biblioteczki dla dzieci i młodzieży.
Ks. 28. Mickiewicz A. Powrót taty. Bailada 

seenizowana dla dzieci. 20 et,
Ks. 29 Barański Fr. Monologi dla mło­

dzieży. 20 ct.
Ks. 80. Mickiewicz A. Pan Tadeusz. Poemat 

podany w streszczenia z5 ot.
Ks. 81. Pniowerówna R. Zbiór komedyjek 

dla dzieci (z muzyką). 40 ct.
3)  1 10-centowej Biblioteki

klasyków  rzym skich i greckich  
1 M i i is  C a e s a r  :

Zeszyt 9 , 10, 11, 12. Pamiętniki o wojnie 
gailickiej, Ks. I. Rozdział 1—44.

Słowa objaśnił nia rzeczowa t gramatyczne, 
tłumaczenie.

W druku zeszyt 13 i dalsze
(Zeszyt 1 / S :  K o r n e l  h m  K tp o s ,  Żywoty 

sławnych mężów).
D o nabycia  w każdej księgarni. 

* Katalogi gratis i franko wysyła
Księgarnia Wilhelma Zulcerkandla 

w Złoczowie. 1681 5 5

K O I 1 E R 1 .
Pierwsza pracownia mechniczna

W. Schindlera
w Krakowie, ul. Fioryańska 55,

wykonywa

wszelkie napraw y rowerów,
m a s z y n  d o  s z y c i a ,  

zakłada dzwonki elektryczne
i wyrabia 1411 10 52

specyalne maszyną do wyrobów masarskich,
wogóle wszystkie roboty w zakres m e c l m n i k l  
wchodzące — i odstawia na czas oznaczony, po 

cenach możliwie przystępnych.

Niestosowne przyjmuję napowrńt.
C e n n i k  d a r m o  i o p I s t n i e .

A e e n tń w  p o t r z e b a . '

1 k o t w i c z n y  r e m o n t o a r  z e g a r e k , 
R e f o r m ,  d o k ł a d n i e  i d ą c y ,  z ^ 3 - 1 

l e t n i e m  p o r ę c z e n i e m ;  j
1 prawdziwy złocisty łańeuszoK pancerzowy; j
2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. i 

złota, ze sztuczny” - brylantem; j
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 

z rycinami i mechaniką;
1 bardzo piękna damska broszka;
3 z imit. złota spinki do gorsu ; / 
1 patent, spinka do kołnierzyków leżących:
1 bardzo piękna szpilka do kraw atki;
1 futeralik na zegarek kotwiczny;
1 zwierciadełko w etui ,
1 spinka do bluzki ze złota fasonowego.

Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 
15 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem

 remontoar
IW *  tylko 3 zł. 50 ct. ' M  

W ysyłka do każdego za zaliczką.
Jeżeli nabyte przedmioty nie podobają się, 

zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — 
tak, że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka.

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
firmę zegarmistrzowską 1 *39 5 6
Alfred Flscłier

W iedeń, I.. Adlergasse

1
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r K A P E L U S Z E
S CYLINDRY,

Bieliznę męską,
K r a w a t y ,  S z p i l k i ,  {

Rękawiczki damskie i męskie, f  
P A R A S O L E  i L A S K I $

poleca w wielkim wyborze

« Zdzisław Zdanowicz
§  w  K r a k o w i e ,  1567 13 0

Sławkowska 8, v!s-a-vis hotelu Saskiego. ^  
i D D o n n J B p n - i f i r i i t t

Zakład art.-litograficzny
pod firmą 1 5 3 2  3  20

Andrzej Andrejczyn
Lwów, ul. Batorego L. 11, 

róg ul. Pańskiej,
Odznaczony medalem na wystawie kraj 1894,

wykonywuje w sze lk ie  roboty w zakres 
litografii wchodzące. — Zakład zaopa­
trzony w doborowe siły artystyczne 

i maszyny pospieszne.

I l i

sztuczna Farbiarnia 
0 i Pralnia chemiczna

K r a k ó w , n i .  O r o d z k a  S I ,
naprz. kośc. św. Piotra,

L w ó w ,  n i .  S y k t n s k a  1 2 ,
przyjmuje do chem icznego czysz­
czenia lub farbowania wszelkie 
ubrania męskje i damskie, w ca­
łości lub sprute, i zlecenia w ten 

W zakres w chodzące wykonuje sta- 
I  rannie i szybko. 1697 4 10
I  Z poważaniem Zarząd,

w

I
I I

I

Fabryki korków katalońskich
do beczek i butelek, oraz koła  
korkowe do mielenia prosa

poleca 1587 2 12
L .  J .  M  a l e  w  s  k l  

Lwów, ul. Ormiańska L. 12.

Atramenty Leonhardiego.

działają naskńre nadąjęc
dA^ycraoić, piękny płeć i 

i uuzieńrf i łWiezośA.
Zi^ier o w  jsdA 1 paja

-------

w a
i w m m n r tu :f i& $  \* ł  i

Michał W. Kuczabiriski,
zakład introligatorsko-galanteryjny

w e  L w o w ie  
przy u l .  Czarneckiego Nr. 3,

p o l e c a  jak najtaniej wszelkie roboty 
w zakres introligatorski wchodzące po 
nader umiarkowanych cenach. l«8u 4 10

Heima Meidingerowskie piece.
Prze- wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

R D  p  V H U  c. 1 k .  nadw .
D O I  i l t |  * dostawca.

Wiedeń -Dóbli ag 
i L, Kohlmarkt Nr. 7.

PRAGA, Hybernergasse 7. BUDAPFSZT,Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz na wszyst. wystawach. 
Najlepsza regulacyjna I wentyl, 

pieca do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem- Jo 24 godzin trzymają 
ciepło pe napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
Jednym piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .
„Heima" 

p i e e e  H e s t i a .
„Heima" 

kominki niszczące dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurza. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 

'n ie  rozbierając pieca.
Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 

nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi, niezależnie

„Heima" 
pieee H eidingerow skie.

Ostrzegamy

zna* ochronny,

M E ID IN G E R -O F E Nprzed naślado- 
waniami.zwra- *  . . _  . .  .  *
eając uwagę na H -  H  Ł  1 M

jak tu obok, o ilany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca. 1330 11 0

aHeima“»»■
kaloryfery niszczące dym

CENTRAL. OPALANiA wszelkich systemów.
Suszarnie do eelów p rzem y sło w y ch  i gospodar- 

oln.rolniczych.
Prospekta I cenniki za darmo i opłatnle.

Osobliwość: jedynie prawdziwy
Atrament antracenowy.

N
a j  l e p s z y

do k sią g , aktów, dokum entów i 
pism wszelkiego rodzaju.

Dalej wszelkiego rodzaju atramenty do pisania
i kopiowania. 68t> 12 13

K olo row e  atramenty, atram ent do an-
tegrafów. atram ent «1.» hektografów,
p łynne tusze dla inżynierów i szkół; proszek  
atram entowy 1 wyciąg, fa rby  do stempli, 
fa rby  do drnków , dających się kopio- 
nać, wyroby do znaczenia bielizny, płynay

Znak oehruuny. Praw nie chroniony.

k le j 1 „• -na. Syndetykcn

E a n  d e  L a b a r r a q u e
(do niszczenia atramentu).

Lak do pieczętowania i opłatki.
AUG. LE0NHARDI

Bodenbach (Podmokre) n. Łabą.
Dostać można prawie w każdym handlu z przyborami 

do pisania w kraju i za granicą.

O d  r e Ł n  lSO St jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w Austro-Węgrzeeh, 
leez takie w Niemczech, F ran ey i, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — przeciw 

chorobom  skórnym , szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M

k J -SM*

Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu zbiody ig łow y  
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B ergera  
m ydło smołowcowe zawiera 4O°/0 sm ołowca drzewnego i wyróż* . H  ^ 0 4  i  
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołoweowyeh. By się ochro­
nić przed fałszów  Aniam i , należy żądać wyraźnie B ergera  m j dla  
smołoweowego i uważać na t a k i , jak obok znak ochronny

W  uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo­
łoweowego używa się skutecznie

B ergera m ydła smołowcowo-siarezanego.
Jako łagodniejsze m ydło sm ołowcowe do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  

C E R T ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m ydło do my­
cia i kąp ie li dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/„ gliceryny i pachnące,

H ergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35  cnt. z opisem użycia.

Z innych leczniczych 1 kosmetycznych m ydeł B e rgera  pole -i się na­
stępne, zasługujące na uw agę: M ydło benzoowe dla udelikatnienia c e ry ; m ydło bo­
raksow e przeciw wypryskom; m ydło karbo low e do wygładzenia cery i olizn po 
ospie i jako mydło odwaniające; B e rgera  ig liw iow e m ydło do k ąp ie li 1 ig li- 
włowc m ydło toaletow e; B ergera  m ydło  d la  m ałych dzieci (35 cnt.)

B ergera mydło petrosulfolowe
przeciw czerwoności twarzy, sinośei nosa . wyrzutom i swędzeniu skóry ■ m ydło przeciw  
piegom, bardzo skuteczne; m ydło siarkow e przeciw trądzikom i nieczystościom twarzy, 

lyd ło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów.
H e r g e r a  p a s t a  do  z ę b ó w  w t u b k a c h ,

Patent zgłoszony O O O  ■

Z
adziwlający wynalazek "M M  stancwia pośród

K A R T Z W ID O K A M I
patentowane karty  „K o sm o s "
_______________________(Karty przemiany)._______________________

30 nowych przedm iotów ! — Co miesiąc pojawiają się nowości!
10 kart na próbę opłatnie po otrzymaniu 50 centów w znaczkach listowych. — Dla 

odsprzedających: 100 kari opłatnie złr. 3 -50. 2 1517 6 6
Główna sprzedaż: Emil Storch, Wiedeń, VI., Mariahilferstr. 7/V.

we wszystkich państwach.
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Od lat przeszło 35 w stajniach nadwornych, w większych stajniach wojskowych i cywilnych uży­
wany w celu wzmocnienia i przywrócenia sił po wielkich trudach, w razie zwichnięcia, stwardnienia 
ścięgien itd. nadaje koniowi zdolność do wybitnycn usług. — Prawdziwego tylko z powyższym 
znakiem ochron, dostać można w każdej aptece i drogueryi ńustro-W ęgier. — S k ł a d  g łó w n y :

FRANCISZEK JAN KWIZOA, c. i k. austr. węg„ król. rum. i ks bułg. dostawca nadworny, 
aptekarz obwodowy, K0RNEUBURG pod WIEDNIEM. 1.12611 o

naj^pszy środek czyszczenia zębów, Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących, ('cna 30 et.
 ‘ ~  ' ŁWzględem wszystkich innych my de* B ergera  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy 

żądać zawsze m ydeł B ergera , gdyż istnieją liezne naśladownictwa nie mające skutku.
Sk łady  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. P roń , J . Lesikowski, Fortunat 

Gralewski , E. H eller, R osenberg, konstanty W iszniewski, G. , Mitueki , K. Jałrr;
i*. '■* lT .v '!rP n  ' «  Bochni M. G atty ; w Tarnowie J . Sokałski, L. Frauenglas, Niesie-
łowski j w l a  zo illi A. f iw_n>ya. R y - ; P  Tiku^owiki, W. Fili >ek ; r Starym Są­
czu Fiałkow ski; w Chrzanowie F. Włoeki ■ w ( 'w ię d n ie  A. r c a c z e k ; w . / . . .  IL -u la , I  
G raff; w Sędziszowie J. Jaśkiew icz : w Jaśle R. P a leh ; w Wadowicach J. MacuwBfifti |  dalej 
we wszystkich aptekach galieyiskinh. 701 19 24

Nowo otworzony Magazyn

i  ( M
pod firma

HENRYK DATTNER
w KRAKOWIE, Rynek gł. L. 12,

poleca się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności. 1778 3 6

(TiriNto|»ir«i lak ier
bezwonny, schnie natychmiast, Paczka Złr. 5.90.

/W K rakow ie: Szaraki I S y n , Rynek główny, L . 6 . 1
W Jaworznie: T. D endera, w Kołomyi: St. Romanowicz , we Lwowie :

A. Hubner, Friedrich i Beaeok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu: 
j j . Kosterkiewicz, w rr7»>nyMu; W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 

Droguerya Kindlera, w Tarn o w a: W. B ra-h, v Żywcu: J. Banko. 168.2 10 20
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uznane jako najlepsze i najwydatniejsze
polecają po u a j t a i i s z y  c ł i  cenach 1 7 5 1 4 8

B R A C IA  K A 1H S Ł E R
fabryka wapna w  K rakow ie.

Dla Kółek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat.

Grand Bazar
w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 1,

poleca:
Zabawki dziecięce,
B r o n z y ,
Przybory do podróży,
Parasole i La&Ki,
Krawaty,
Szczotki do włosów i sukien, 
Cygarniczki,
Lustra,
Mydła, Periam y Wodę koloft., 
Błżnterye franens., czeskie itd.

Geny o 5 0 °/0 niższe niż gdzieindziej. 
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważaniem 
1672 7 io 33. L iban .

majster 
rzeźbiarsko - kamieniarski

z K r a k o w a  
w  T a r n o w i e

przy ul. Panny Maryi,
podejmuje się wszelkich robot w za­
kres kamieniarstwa wchodzących —  
jako t o : robót budowlanych, kościel- 
nycn , ołtarzy, posadzek z marmurów 
krajowych i zagranicznych, pomników 
z ciosów wszelkiego rodzaju, z mar­
muru, granitu, senitu i labradoru, oraz 
odnawia pomniki kościelne i ołtarze.

1407 Ceny nmiarkowane. 10 12

W jednem z większych miast 
prowinćyonalnych jest

Kamienica dwu piętrowa,
przynosząca przeszło 3000 zł. ro­
cznego dochodu, z wolnej ręki do 
sprzedania. — Potrzebna gotówka 
14.000 zł. — Zgłoszenia pod adre­
sem: Zarząd dóbr Pleśna, poczta 

Łowczówek-Pleśna. 
Pośrednictwo wyłączone. 1807 3 3

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej 1 podwójnej, języka 
niem ieckiego, korespondencyi kupiec­
kiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w n a j­
krótszym czasie do egzaminu  
z rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne p ism o , a nawet osoba, 
która już posiada trzęsącą się rękę, 
m oże się u mnie w 10 lekcyacb nau­
czyć pieknego i szybkiego pisma.

H enryk Ootlieb, 
Kraków, ul. Dietlowska L. 45 .

Niezamożnym udzielam lekeyj kaligrafii dwa 
razy w tygodniu bezpłatnie. 1643 5 0

Pierwsza zachodnio-galicyjska

F A B R Y K A  K O R K Ó W
do flaszek i beczek 1754 2 52

BERNARDA NIULSTEINA
w K rakow ie , ni. Stradom  1. 37,

założona w roku 1884, poleca Szan. Publiczności i 
swoje wyroby, oraz kaj sic metalowe do fllaszek. 

Cenniki próbki na żądanie za d a r m o .

Za pośrednlotwem każdej kslęg°rnl nabyć a o  
żna dziełko radey sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz­
kach listowych. 188 37 52 I

Curt Rober, Braunschweig.

91A  J A T E K
900 mrg. w 2 folwarkach, piękny dom, wielki 
ogród 7-e stawami zarybionemi, gorzelnia, las, 
do sprzedania z inwentarzem za 150.000 złr., 

oank 54.000 złr.
K am ienica, w cenie do 80.000 złr. a i  

sprzedania luh zamiany na majątek, może być 
i dopłaia do większego majątku.

Oprócz tych inne mąjątki i realności.
D zierżaw y 200 do 300 mrg. dobrej ziemi 

i łąk poszukuje się.
k a s a  kilkaset mrg. przeważnie szpilkowego, 

poszukuje się do kudna.
Zgłoszenia do oinra kom is.-in fnrm . 

W ł. Jaw orsk iego w K rakow ie  przy 
ni. G rodzkiej Ł . 30. 1816 2 4

Pateiity n wynalazł!
w y ra b ia  i  z u ż y tk o w u je  135111 ć

inż. Kazimierz Ossowski
m ię d z y n a ro d . b iu ro  p a te n to w e

B e r lin , W. Potsdamerstrasse 3.

Kwestya długiego życia 
rozwiązana,

odkąd J6zefa Tomaszewska 
otworzyła mleczarnię i ku- > 
chnię domową we Lwowie ' 
przy ul. Akademickiej L. 16,
gdzie o każdej purze dnia dostać mo­
żna zdrowego i smacznego posiłuu. 1.

Obsługa rzetelna. 1534 8 8 
Ceny oardzo przystępne. i
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Kursa wyższe dla kobiet
i i .  i . Baranieckiego

utrzymyWane przez gminę miasta 
Krakowa. Budżet 11.000 złr. Kurs 
dwuletni na poziomie uniwersytec- 

Rok szkolny od 15 paździer­
nika do końca czerwca. Plany oraz 
informacye przez sekretarkę kursów 
St. Tomaszewską w Krakowie, ul. 
Karmelicka Nr. 38. 1462 4 6

>yrektor: J ó z e f  R o s t a f i ń s k i .

Nr. 6962.

Obwieszczenie dzierżawy.
1827

f  Stład M e r * 1
Ant. Królikowskiego, syna

W  K R A K O W I E ,
**1. G rodzka Ł . 18, I. piętro,

*wieio zaopatrzony w towary futrzane, poleca 
w wielkim wyborze gotowe futra męskie f dam­
skie najśwleższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki męskie I damskie, zarękawki

do polowania itd. 1755 i  12

rreau iaidzJ '  ut.r .zymuje materyały na wierzchy
Kle 1 damsk.e z u»j pierwszych fabryk kra­

jo w y c h  i zagranicznych. 
Pracow nia jrzyjm uje zam ów ienia  

w szelkie r e p e r a c y e  i  uskute­
cznia je natychm iast po cenach 

umiarkowanych.

Praeo'
ws:

A

■ h
a oraz 
te-
eh Wmsi• I

Kart pocztowych z wicokami
fotograf ’111! w,1ŁUllanych w edłu& kazdei * '̂l a a y u j i t ę ,  i  ta n ie j

niz za granicą dostarcza 
H enryk  ł> l* t, K raków ,

 ul. F lo ry a ń sk a  3 9 . 1493 8 10

1341 17 22

S  Na długie wieczory.
J e d y n i e  z n a n a  Wypożyczalnia książek

p l a S w w ^ ^ 1 0 * ^ ^  P*-*J 
świeżo z a o p a t r z  Ł nm 0 !1 ® w ! ra^ow ê’ 

istała w n a j n o w s z e ?  J  P o w i ę k s z o n ą
m ieckie, irancuekie i a„„*,*Lła  P0 ^ 16’ nle" 
łych pisarzy. angielskie pierwszorzęd­

n y -  Zamówienia z Bro_- .1728 3 16 
eię odwrotną pocztą. ™ ncf ‘ uskutecznia

P l a c  W W . Ś w l ę t y c i ,  j  ^

z e
11 _uprzejmie moich P. T. Odbiorców, %

Biuro zamówień 
I F a b r y k ą  tutek egipskich

„ P r im u s 44
P r z e n i o s ł e m  z ul. Małe­
ckiego na ulicę 3 ^ 1 c * k l e w l .  
C i a .  L . 2 ,  róg placu Smolki w c 

L w o w ie .
Obecnie wyrabiam i polecam tutk i.

„ Primus “ egipskie nietłuszczone, 
„Primus* specyalne francuskie „białe 

Abadit%
„Primus* specjalne francuskie żółte 

,Mais Abadie*. 1819 3 3
Wyrób powszechnie uznany za naj- 

°Pszy’ .  °4 n1̂ 3Pcia we wszystkich tra-

Sotie,Jń t e t r eLFf r“ we

, . t a  Kamienica
: ^ g ro d e m , w pobliżu J L n t , zbudo­
wana przez P^rw szorzednych feudo-

'■piczych, wolna od podatku jeszcze 
! lat -  jest do sprzedania na 

dogodnycfi war,*®lsaeii.
Gotówki wystarczy 15 000 złr. w. a. 
Biiższa w iadom ość: Kraków, Rynek 

1r- 29, sklep z rękawiczkami. i 799 3 3

„ W o a o o i ą s i  ^
i»koteż na prowincyi urządza 

y konoe8yonowany Instalator

M a r k u s ,
W taita  i S  u* S*P *ta 'na  18.
daje ..lep szą  r e k o M ^  [£ bój Przez 2 l. 1f ‘ 

praktycznie i  f a c h o w K l  ziecone ™boty 
t Sprzedaje w szelkie częs?ci Bl > T ne Z08tały,  

ciągów z m osiądzu, o łowiu *«?°W e-d? wodo'

k  w y b o r z e .  1 4 4 7  1 7  51

R O  Z  P r  a> w  a O  d . to d z  1  e  s 1  Q
obok podana potrzebn na 
12 a w zględnie na 14 m ie­
sięcy obliczona wynosi 

co do
acio•“ 'S na

na następujące potrzeby 
zaopatrzenia wojska:

W adyum

dla stacyi 

dzierżawnej

S p czas d z i e n n i e co do
d n ia W biurze a §

a  £ chleb owies
flN 75 fi

porcyj
a

owsa
chleba owsao fl O ® firl 840 840 4200 5040 m ąki

do gramów 840 g
chleb owies porcyj q q złot. reńsk-

1. Dla garnizującego wojska i oddziałów, osób izolowanych i obrony krajowej.

. Przerów eS"Oc« ^ — 17 303 — --- 759 4697 — 1500

2 Prościejów Ao  os
00 o 168 60 146 — 71400 425 2422 200 700

•0 St
att8
b

NI. Hranica •2 00 
T“1 537 — 12 158 228225 1358 3091 600 1000

,5 Ołomuńcu Bzeniec
i—H Ih 298 17 308 — 126650 754 4774 350 1500

aA NI. SchumberK o
o O

O!) 613 — 17 — 223745 1332 261 600 100
-iV

a
0
0o.

Karniów f-I
T—H T—H

e« 383 — • 9 — 139795 832 138 400 50
10 s8Ai Cieszyn O *3SJ

C■73 1398 —- 42 — 510270 3037 644 1500 200
O

t
? Bielsko \

o
>>

aS-1
bC 372 —- 8 — 135780 808 123 400 50

13 V
8
0< Tarnowie Nowy Sącz -S‘31 tsa O

OQ

0Q
,-h 576 —- 17 — 207360 1234 257 800 100

a
s

0
0 Wadowice Klecza dolna 579* 6 163 — 208440 1240 2482 750 900

e
■oa Nm

Krakowie
Chrzanów — 6 156 — ---- ---- 2377 — 800

a
ta«
a
e

Kęty — 6 156 — --- ---- 2377 — 800
•8 Niepołomice — 6 161 — __ —- 1452 — 850

9
$

u
«
St
9
A
mV
s

2. Dla nrlopnifców, rezerwistów, rezerwy zapas, i obrony M . Cowołanycl do ćwiczefi w Droni (w przyDliźenin).

2 GB M. Hranica 15000 — — —• ---- ---- — 50 —
e8

Ołomuńcu
NI. Schumberk 24000 _ — — ___ ---- — 75 —

fl
u Karniów 3600 ---- — — ---- ---- — 10 —

10 •P4N
•

M Cieszyn 30000 ---- — —• ---- ---- — 100 ----

a • Bielsko 3600 __ — — --- - - — 10 _
13 a Tarnowie Nowy Sącz 24000 —- — __ _ - __ 85 _

6 Krakowie Wadowice 24000 ----- - — — _____ _ _____ 85 -----

dla wszystkich wymienionyich stacyj
3. Dla przemarszu .

Według lit. C c punkt IV zeszytu warunkowego.

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ

Maryl Włodarskiej
z Poznania, 1798 5 156 

w K rakow ie , u lica  Szewska Nr. 4, 
I . p iętro od frontu,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z e  ,  ż a k i e t y ,  według 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegancyą, według żurnali 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekoyi w Poznaniu, jest w możni ci zadość 
uczynić wszelkim wym iganiom' WW. Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

NAJLEPSZE HYGIENICZNE

Towary Gumowe
do celów sanitarnych

polecają 39 70 0
Rei m i  SpółRa
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.

A*II

Kamienica dwupiętrowa
z ogrodem  i stajnią, wolna od podatku, 
zaraz  ̂ do nabycia. Potrzebny kapitał 
7 tysięcy, procentujący się po 8#/0. 
W iadomość u właściciela realności przy 
ul. P io tra Michałowskiego L 74, I. piętro.

1836 4 10

Zarządcę ekonoma
zdolnego i uczciwego, wyższem wykształce­
niem zawodowem, może polecić Z arząd  dóbr  

B oguch w ała  koło Rzeszowa;
1842 3 10

PRACOWNIA KAPELUSZY 
W ł a d y s ł a w a  M e n d  eg©

w Krakowie, ul. Szewskiej L . 6, 
poleca P . T Publiczności 

kapelusze miękie . . .  po złr. 1'30 
„ dla chlopeow „ „ — ’90

Również przyjmuję kapelusze filcowe i słomkowe 
męskie i damskie do ułożenia podług najnowszych 

modeli. 1813 4 6 -

*) Z tych około 40 porcyj dziennie dla stacyi konkurencyjnej w Kleczy dolnej

Poszczególne postanowienia.
l Do rozprawy przyjęte nędą tylko pisemne oferty . Każdy przedsiębioica, 

który komisy i rozpraw  nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć Świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, d a to ­
wane nie wcześniej jak na dwa miesiące przed datą niniejszego ogłoszenia.

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze han ­
dlowym protokółowanych firm, są upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, 
w których obrębie iirmy m ają swoją siedzibę Osobom trudniącym się in tere­
sami handlowo przemysłowemi, a niemającym protokołowanej firmy, wysta­
wiają świadectw? te  przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne 
•w miastach z własnym zarządem — Magistrat).

Świadectwa żądane mają być przesłane w drodze urzędowej, do tego 
wojskowego magazynu prowiantowego, w którym podług zwyż umieszczonej 
tabeli ma się odbyć rozprawa.

2. Oferty maja być oddane komisyi rozpraw  w dniu przeznaczonym 
do rozprawy dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 przedpołudniem. 
Oferty, które Komisyi rozpraw  nie będą przedłożone, nie zostaną uwzględnione.

Oierty imieniem i spółka podpisane wówczas uwzględnione będą, jeżeli 
wyraźnie wymieniono, którą osobą za wspólnika uważać należy.

Później lub drogą telegraficzną nadeszło oferty , następnie oferty , które 
obowiązują na krótszy czas, niż na termin 12 dni, lub też oferty, w których 
jest zawarunkowana mniejsza kaucya, wreszcie oferty  z podaniem zbiorowych 
cen ilości zeszytu warunkowego nieodpowiedniej, w reszcie oferty , warunkom 
obwieszczeń nieodpowiadające, nie będą uwzględnione.

Należy unikać o ile możności wszelkich poprawek w ofercie. Jeżeli jednak 
mimo tego poprawki zachodzą, to należy dodać do nich zawsze podpis ofe­
renta. W razie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uwa­
żane będą za ważne te, które oznaczone są  literami.

3. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze 
strony zarządu wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacz §. 862

odeksu cywilnego i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświad­
czenia przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.
p-o/ ^  Wadyum mu®’ ,w ofercie dokładnie wyszczególnione i wynosić musi 

/o sumy oferowanej. jGminy producenci i stowarzyszenia gospodarcze ttwol- 
lom są od złożenia wadyum i k-iucyi odnośnie do tych dostaw, które wła 

snem siłami a względnie z własnej p rodukcji uskutecznić mogą.
5. Chleb i owies ma być oddaw any cc 5 dni naprzód w miejscu odbioru 

bezpośrednio uprawnionym

6. W stacyi Hranicach musi być potrzeba chleba i owsa dla kadeckie 
szkoły kawaleryi na każdy term in fasowania do budynku tejże dostawioną' 
Zostawia się do woli oferentowi, cenę przewozu umieścić w cenie oferowanej 
za artykuł, lub też za przewóz podać osobną cenę. Jeżeli w ofercie nie będzie 
zamieszczoną cena za przewóz, to się przyjmie, że ta  w cenie oferowanej się 
mieści.

7. Dzierżawca cnleba w Wadowicach jest obowiązany użytkować na czas 
trwania kontraktu z rządowych lokali piekarni I'rekwizytów, jakie się w wy­
mienionej stacyi znajdują, i zabezpieczyć od ognia lokale piekarni własnym 
kosztem do wysokości 200 złr.

Czynsz najmu za lokale piekarni wynosi 10 złr., a za rekwizyta 1 złr. 
miesięcznie.

8. Żołnierzy magazynów prowiantowych woiskowych nie może się sta­
wiać dzierżąr^orn do dyspozycyi, dlatego też wszelkie dotyczące podania nie 
będą uwzględnione.

9. W Nowym Sączu, W adowicach, Cieszynie i M. Hranicy rezerwowy 
zapas mąki na chleb i zapas owsa, a w Chrzanowie, Kętach, Niepołomicach 
i w Pizerow ie tylko zapas owsa musi być utrzymywany w trzechmiesięcznej, 
we wszj ifkich zaś innych stacyach w jednom iesięcznej wysokości bieżącej po ­
trzeby. OJerty, w których dla wvz wymienionych stacyj podany zostanie 1-m ie­
sięczny rezerwowy zapas, nie będą uwzględnione.

10. Wszelkk bliższe warunki można przejrzeć w kancelaryi magazynu po­
trzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, we wszystkich pow iato­
wych władzach (starostw ach) jak  i głównych (krajowych) towarzystwach gospo­
darczych, gdz,e się także znajduje wypracowany zeszyt warunkowy z daty 
1 W rześnia 1899 r. s

W pomienionych magazynach prowiantowych mogą być tak ie  wydane 
przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 23 (centów następnie blankiety 
drukowane na oferty bezpłatnie, na [co tembardziej zw raca się uwagę przed­
siębiorców, b każda o ferta  musi być ułożoną bezwarunkowo według poniżej 
umieszczunego formularza.

11. Każdy oferent je s t już z dniem odesłania oferty  zobowiązany dotrzy­
mać warunków podanych w zeszycie warunkowym i ma wyraźnie w ofercie 
nadm ienić, że warunkom  wymienionym w zeszycie dzierżawnym poddąje się 
bezwarunkowo.

Kraków, dnia 1 Września 1899 r.

Z Intendenta ry c. i k. I-go korpusu.

W inogrona.
6 klgr. Koszyk szlachetnych, słodkich wino­

gron  po 2 z ł r . ;
5 klgr. koszyk świeżych pom idorów  po 

1 złr. 10 et. J74H 7 10
wysyła cpłatnie za zaliczką 

J iŁ U T  S T E P A 3 M O V I Ć ,  
llngariscli W eisakirchen (Sud Ungarn)

w rozmaitych prawdziwych odmianach 
dostarcza najtaniej J u l i a n  b r .  B r u -  
n i c k l ,  P o d l» o r c e ,  p .  S t r y j . —

Spis i cenniki wysyła na żądanie.
1CS2 6 6

Zamożny obywatel SysJ-Jft
dnim wieku, dla braku odpowiednich znajomości, 
chce na tej drodze zawiązać znajomość z osobą 
inteligentną, panną lub wdową bezdzietną, w m a-, 
trymonialnych celach. Posag wymagany odpo­
wiednio do potrzeb i wydatków kobiecych wła­
snych. Raczą zatem rodzice lub opiekunowie 
z calem zaufaniem nadesłać swe zgłoszenia z do­
łączeniem fotografij kandydatek. Dyskrecję ręczy 
się słowem honoru obywatela i uczciwego czło­
wieka. Listy anonimowe pozostaną bez odp >wie- 
dzi. — Zgłoszenia przyjmuje do końca września 
Ayencya L. Krassuskl, Mały Rynek L. 5, i. p. 
w Krakowie. 1885 2 3

50 kr.
Stempel

Ich Gefer

O f f e r t s - F  o r m u l a r e .

O J P F E R T .

Singeramaszynydoszycia
z najlepszych fabryk zagranicznych i wiedeńskich: 
nożne w cenie od 27 do 65 złr., ręczne w cenie 
od 25 do 48 złr. Na raty po 4 z ł r .  miesięcznie. 
Gotówka 10% taniej. Corniki wy»ył “ ? 
i opłatnie. Z poważaniem 1683 18 20

J a n  b t o o r n k ,  mechanik,
Lwów, ul. Halicka L  6.

B lo n lm u łc lr i  pracownia rusznikarski ■ JaflllU W O ai, | sprzedaż broni, 
we Lw ow ie , ul. Czarneckiego 2 ,

poleca broń m yśliw ską w szelk ich  system ów  poi 
gwarancyą wypróbowaną i  uregulow ana. Sprze 
daż łusek  n abojow ych , m aszynek do nabijani; 
i  zakręcania. Rekonstruowane n a b o je . tudzie  

m iarki na proch, zastosow ane do kalibru.
Wszelkie reperacye przyjmuje się pod gwarancys
N a  ż ą d a n ie  c e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o .  1 6 7 9  4  \

Kreuzern,
Kreuzer,,,
des Artikels IV. des Arendirungs - Be- 

sowie mit meinem gesammten

m zu • • ■ • • . K r .  s age! . . . . . . . .
1 P o r t i o n  Hafer a 4200 Gramm zu - ■ • • • • Kr. sag e ! . . . . . . . .
auf d?e Zeit vom 1 September 1899 bis Ende Dezemb j 1900 abgeben, die Durchuiarscbverpflegung nach den Punkten C. — e. 
di 'rnisbeftes besorgen, und fur dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium von . . fl. bestehend in
beweglichen und unbeweglichen Vermogen haften zu w( en.

Perner yerpflichte ich mich, im balie ais ul irstener bieiben selite . langstens binnen U  Tagen nach hievon erhaltener amtlicher Verstandigung das Vadium auf die 10 p ro zen ti^  
Caution zu erganzen und riium e, wenn ich dieses unterliesse, der Heeres - Verwaltung das Reeht ein, diesa Erganzung selbst dureh Ruokbehall des Arendierungs-Verdienstes durchzufiihren ° 

Laut anruhenden Bescheides der/des • •. , zu, • . . wird mein Soliditats- und Leistungsfabigkeits-Zeugniss direkt dem k.tund k
Verpflegs-Magazine in  ubermittelt werden. 1 m uitar-

»m . . te n  . 1 8 9 9 .
Unterscbrift (Vor- und Zuname) des Offerenten (bei Angabe der Bescbaftigung desselben). 

wobnhaft in

Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couvens beizufiigen:
Otfert infolge Kundmachung vom 1. Septem ber 1899 zur Yerhandlung am ten October 1899.

TAPETY.
Wyroby krajowe i zagraniczne. Wielki wybór Secession. Naślado­

wanie szkła pstrego. Odbijanki (papier do odbijania).

J. F. Burchardt
■WI3E33XT, 1847 2 12

• Bezlrłc, Goldscłimledg^asse S.

U zaprow aazem a-----

rządzeń osuszających
z  palantowaneml przyrządam i do osuszania powlotSa

najrozmaitszego rodzaju 
—  —  podejmuje się

T r o c k n n n g u a p p a T f t t - A . ^ G t
W i e d e ń ,  “V I I I . ,  L a n g e  G E a w w e  2 ó p .  972 20 52

Łnft<

OGŁOSZENIE
Kasa Oszczędności m. Nowego 

Sącza udzieli na rok 1900 z fun- 
dacyi Imienia Cesarza Franciszka 
Józefa I. jed n a  zapom ogę 
w w ysokości 2 5 0  *1.. albo 
d w ie po 125 r i .  wyzwolone­
mu uczniowi pracowni rękodziel­
niczej z ukończony szkołą prze­
mysłowy, urodzonemu w Nowym 
Sączu lub powiecie Nowo-Sąde­
ckim, któryby w swoim zawodzie 
rękodzielniczym kształcić się chciał 
w jednej z większych szkól zawo­
dowych w kraju lub za granicą 
i zobowiązał się założyć pracownię 
w kraju.

Ubiegający się o tę zapomogę 
przedłożyć mają Dyrekcyi Kasy 
Oszczędności miasta Nowego Są­
cza najdalej do dnia 15go 
listopada 1899 r. odpowie­
dnie świadectwa. 1802 3 3

Dyrekcya Ka?y Oszczędności 
m. Nowego Sącza.
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Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis.“

Administracya i magazyny' 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w u z i w y  r u m  J a m a l k a (< a ż  d o  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k  K i n g s t o n .

Pisem ne zam ówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddziai wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrow ane cenniki zadarmo i opłatnie.

54 90 0

PODZIĘKOWANIE
W ielm ożnem u Panu

D ro w i W • I ła p ie .
W ielm ożny Panie ! 

Prawdziwą w dzięcznością przejęci za 
przywrócenie zdrowia synowi naszem u, 
o którego życiu już zwątpiliśmy, a który 
dzięki tylko Twej troskiiwej opiece p o ­
wstał z niebezpiecznej choroby, skła 
damy Ci na tej drudze serdeczne 
„Bóg za p iać !“

W dzięczni rodzice
Herz i Gusta Zucker

Zdolnych akwizytorów
dla działu życiowego przyjmie Tow a­
rzystwo W zajemn. Ubezpieczeń w Kra- 
kowie, za wynagrodzeniem  stałem lub 
w postaci prowizyi, stosow nie do um o­
w y, względnie kwalifikacyi oferenta.

Oferenci, m ogący wykazać się zaw o­
dową praktyką i korzystnemi referen- 
cyami, mają pierw szeństw o przed in­
nymi kandydatami.

Oferty t y l k o  p i s e m n e ,  poparte 
o ile m ożności świadectwam i z odby­
tej praktjki akwizytorskiej, z podaniem  
przebiegu życia i referencyj, należy 
w nosić do Dyrekcyi Tow arzystw a W za­
jemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

1853 1 3

=  Całe pierwsze piętro =
przy ul. Grodzkiej pod L. 51, obejm a  

jące 5 pokoi z balkonem i kuchnią
jest do wynajęcia.

W iadom ość tamże u właścicielki.
1854 1 3

Konces. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro wywiadowcze i sług
istniąjaee od lat kilkunastu pod f i rmą: 

M A R I A  B R O < / i K O A V S K A  
(ROBI A J A W A )  

w Krakowie, ul. Mikołajska L. 13 parter
poleca:

Nauczycielki frebl., bony niemki, francuski, pol­
ki, gospodynie dworskie i na plebanie, panny 
do towarz., sklepowe, kasy6rki, panny służące 
z krawieczy.:ną lub bez, lokai, kelnerów, grodni- 
ków, kucharzy, kucharki itp. z dobremi świade­
ctwami, oraz iudzi do robót polnych i fabryk 
tak w miejscu jak .na prowincyi i za granicę.

Ciesząc się tyloletniemi względami ozan. P . T. 
Publiczności, polecam się nadal łaskawej pa­
mięci. — Z szacunkiem M. Broczkowska.

D oszuku je  się
dla celów przemysłowych 2 — 3 ubika- 
cyj razem 70— 80 metr. kwadr, pow., 
możliwie blisko kolei w Krakowie. 
Zgłoszenia przyjmuje Admin. ,N . R e­
formy* pod 1860. 1860

Amelia Robach
nauczycielka mu z y k i  z ukońezcnemi study.m i 
u prof. Konserwatoryum wied. Józefa Dachsa 
(z patentem), udziela lekcyj g ry  n a  f o r t e ­
p ia n ie .  — Zgłoszenia przyjmuje tylKo od 10 
do 1 pr/.ed połudn. przy ulicy Radziwiłłowskiej 
Nr. 13 parter. 1859 1 3

Świeży miód pszczelny
przesyła w 5 kg. puszkach po złr. 2 -50 
za zaliczką J .  H e n c z e r ,  J l l k u l l u c e

1781 8 10

„Essiccatcr" znacznie lepszy pod każdym względem , niż wszelkie inne środki ockronne. 1000 do­
wodów. 10 m edali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza ł Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I I I . ,  P a r l s g a s s e  1 0  (dom własny).
d e  i r l l t t e r  Zastępcy poszukiwani. 1738 5 36

BTle ma już grzyba drzew nego, ani XV lig o o i murów.

Farby olejne i akwarelowe
szkolne i artystyczne.

K asetk i z farbami
kompletne. 

P rzyrządy do malowań
olejnych, akwarelowych, na 
terakocie, na porcelanie, na 
aksamicie i do napryski- 

wania.

R eim i Spółka, Kraków,
polecają, po cenach najtańszych:

Rynek 37, 
lin ia  A -B .

Perfum y, Wodę kolońską, Mydła, Pudry.
Wody toaletowe do włosów. — Olejki i Pomady do włosów.

Odol, Kalodont, oraz inne środki do czyszczenia i konserwowania zębów. 
Przybory do golenia. Środki kosmetyczne.

Przybory toaletowe.

Lakiery, Kremy i Pasty
do czyszczenia i odświeżania 

kolorowych bucików.

Artykuły gumowe i chirurgiczne
do pielęgnowania chorych.

Artykuły hygieniczne. 
Przyrządy lekarskie.

Papier klosetowy.

Płaszcze gumowe.
Płachty nieprzemakalne.

Pasy do maszyn, Nity i Śruby. 
Onrty i Węże paiciane. 

A rtykuły  techniczne i gospodarcze.. 
Latarki stajenne ręczne i kieszonkowe.

Kalosze prawdziwe rosyjskie,
Pantofelki domowe.

Podeszwy wkładkowe do bucików.
Podeszwy gumowe.

Oliwę leccerską do maszyn.
Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych:
Nr. 1 złr. 28-—, Nr. 2 złr. 24-—, 
Nr. 8 złr. 22-—, Nr. 4 złr. 18*— , 

Oliwę rzepaKową.

Siny kamień (witryol miedzi) do bajcowania pszenicy.
Cebulę morską na myszy polne i domow.

Kiełbasę zapraw ianą na myszy.

Smarowidło nieprzem akalne na obuwie.
S m a r o w i d ł o  d o  o a l .  1704 4 0

WODA WARSZAWSKA
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skraplania 

sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 1-80 i 95 ct. 175 18 0

J A N  I H N A T O W I C K ,
LWÓW ̂ (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, uf. Halicka L. 11 
KRAKÓW : Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2, 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

WIELKI ZAROBEK
buz ryzyka, tak ie  jako buczne 
za jęc ie, nadarza się obrotnym  
wymownym i dobrze się prezentu- 
1851 jącym m ężczyznom. 2 3
Z g ło szen i1 pod „Erwerb“ przyjmuje : 
Annonoan Expedltion SCHALEK Wiedeń, I.

L
uczęszczające do gi­
m n a z j u m  lub in- 

J nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie 1 troskliwą opiekę

w pensjonacie A. Borońskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 , 1. piętro.

1673 10 0

Franciszek Gembronowicz
MAJSTER SZEWSKI

Kraków, Rynek gł. 9,
przyjmuje wszelkie zamówienia na obuwie 
damskie I męskie, rooiąo takoMe z do­
brego materyału I po cenach zniżonych,
począwszy od z łr. 3 '50 dam°kip Duciki, 
od złr. 4 '50  męskie, a buty od złr. 9-50 
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz 

A  przyjmuje kalosze do naprawy. 178 46 0

Koniak i Malaga 
l e c z n i c z e ,

A rtykuły 
do pielęgnacyi chorych

Artykuły chirurgiczne,
BANDAŻE,

D B O C r U E B f l
oraz F A B B Y C Z N Y  S K Ł A D  farb, lakierów, pokostów,

artykut&w i nowości domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysł.

W ładysława Bracha w Tarnowie
poleca 1 sprzedaje taniej ja k  wszędzie:

Wszystkie zioła
jak najświeższe

X. Śebast. Kneippa,
w  , „  ,  . , , K A D ZID ŁA ,
W ,l«  Opatrunki itp , poko |ow r ,  to śe ie ln . ,  

Artykuły do pielęgnacyi wszystkie

Wody mineralnerrzyoory maieiowe, ą  naturglne s sztuczne
Perfumerye, Wody,

Pasty i Proszki do płukania 
i czyszczenia ust i zębów,

ŚRODKI
do czyszczenia plam,

Renzyna, Amoniak,
A ph an izon ,

Renzolina itp.

wszystkie 
środki desinfekcyjne

oraz' 1757 2 16 
wszelkie inne środki w skład 

apteczny wchodzące.

F a rb y
I cakostowe

We w s z y s t k i c h  kolo­
rach w najlepszym po­
koście , ta r te , gotowe 
do użytku oraz szybko 
schnące , do malowa­
nia drzwi, okien, ócian, 

„.sufitów, podłóg, scho- 
fdów, domów, werand, 

sprzętów ogrodowych 
i gospodarczych , wóz­

ków itp. 
W szystkie gatunki

Ł A K I E  R Ó W
krajow ych i zagranicznych, 

do w szystkich robót.

CEMENT, GIPS,
Wapno hydrauliczne,

Oliwy do maszyn,
• Oliwę do palenia,

Pasy do maszyu skórzane 
i gumowe,

GURTY
do maszyn zwyAłe i napuszczanej

R zem yki do szycia pasów,

M m  i Ti ITT do FASOf.
W ia d e rk a  d o  o g n ia  s k ła d a n e ) 

i  la k ie ro io a n e ,
Węże konopne zwykłe 

i gumowane,
W ę ż e  g u m o w e ,  

WĘŻE SPIRALNE.

^ E t e r

B

Cenniki i oferty na zadanie do dyspozycyi.
Wszelkie te artykuły, które do celów budowlanych , impregnowan i desinfekeyjnyoh bywają używane, 
sprowadzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych, najsłynniejszych fabryk, a zatem jestem 
w położeniu takowe taniej od każdej k on k u ren c ji oddawać, zwłaszcza, że tylko dobo­
rowy i powszechnie znany dobry towar dostarczam i proszę zawsze u mnie oferty łaskawie żądać.

a Ia  a Ia  a La  A l m  a Ia  a Ia  a Ia  a Ia  a i a  a Ia  a Ia  a Ia  a Ia  a IaOIO

Płyty gumowe,
Płyty asbestowe, l i

SZN l RY gumowe 
i asbestowe,

Pakunki łojowe i federweis.,
KULE gumowe do wentylów,

Szkła do kotłów, 
Pierścienie gumowe,

GLAZURA do CHŁODNIKÓW,
Baryszówki,

Fartoy o lej ne 
do wszblkiego użytku,

f-FARBY na DACHY
olejne i terow e,

Garbolineum Ayenanusa,
Środek 

przeciw grzybowi,
Ter drzewny i gazowy 

Tektura na dachy, 
S M O Ł O W IE C

P Ę D Z L E .

M y n a M  Rogowski
bronzownik 

w TARNOWIE, ul. Krakowska 24 ,
poleca sw ó j wielki wybór

Wyrobów Kościelnych
ze srebra, bronzu, chińskiego 
srebra, miedzi, oraz z Innych 

metali.
jako to: M  kielichy trwa.e wyzłacane, 
krzyże. monŁtrancye , puszki do cym- 
boryów, puszeczki na oleje św. ,  p a ­
tyny do chorych, kadzieln ice, lodki i 
berła brackie ołtarzowe, lichtarze roz­
maitej wielkości, lampnice, pająki szkla­
ne i b ron zow e, dzwonki harm onijne, 
gałki do chorągwi itp .;  w yrabia kul“ 
miedziane pod Krzyże rozmaitej w iel­
kości i wyzłaca je trw ale, oraz p izy i-  
uiuje stare przedmioty powyżej w ym ie­
n io n e g o  reperacyi, z ło c e n ia ,  bronzo- 
wania i odświeżania —  z poręczeniem  

długoletniej trwałości. 1389 4 6

Pierwsza galicyjska Fabryka

sztucznego  lod u
w Krakowie, ul. Biskupia 9 i I._______

25.000 kilo
SOKU KALINOWEGO
z górskich świeżych jagócl ma do 

sprzedania
JAM MICHNIK

w Bochni. 1826 s io
P H ł  l l P P A  ł ^'letn. przyjmie się do han- 
u m u r u n  ([[u towarów mieszanych na 
Śląsku austryackim. Zgłoszenia przyjmuj e . Ł l -  
b e r t  T e r k a  w  S t r u m l e -  
a l u  (pod Bielskiem). 1843 3 3

Urzędnik
(kawaler), uzdolniony w koresponden- 
cyi polskiej i niamieckiej, biegle rachu­
jący, znajdz e posadę w  kopalni Gwa­
rectwa naftowego „Kiaków* w Potoku. 
Oferty z odpisam i świadectw i poda­
niem żądanego wynagrodzenia (prócz 
wolnego mieszkania, światła i opału) 
należy adresować do Wp. J. Fabiań- 
skiego, kierownika ruchu kopalni Gwa­

rectwa w Potoku, poczta Jedlicze. 
1833 3 3

S z w e d z k a

Gimnastyka lecznicza
w Zakładzie

Jadwigi Mayówny
przy ul św. Tomasza L. 18

(narożnik Floryańskiej)

rozpoczyna się z d. 5 września.
Wpisy na gimnastykę zdrowotną 

i na zabawy dziecięce przyjmuje 
się zawsze między 10—12-tą przed 
południem. i8Só 3 3
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Znana od la t wielu jako najwyborniejszy dodatek do 
kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
sercow ych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lekarzy polecana. — Najulubieńszy napój kawowy u 

niezliczonych rodzin.

Młoda osoba (Polka. 28 lat m a­
jąca) d o b r z e  i 

p r a k t y c z n i e  w ychow ana, znająca 
się dobrze na szyciu, poszukuje m iej­
sca jako panna służąca lub bona. W ia 
dom ość u Katarzyny Gorączko n Kra­
kowie, Ul. Blicll I? 1841 2 2

L odownie pokojowe. 1332 32 50
SamocKyn. maszynki do lod6w, 
K om pletne wyprawy kuchenne  

_ _ _  i domowe
poleea po e e n a t h  f a b r y c z n y c h  

Józef SCJTMUKI DUNO , 
Handei Towarów Żelaznych i Norymbergskich 

w Krakowie przy nlicy Grodzkiej Nr. 15.

#
n

Bicłoria-Baumschule
ł  ŻUosic

(Schóllschitz bei Biunn).

v  Największa szkółka drzew 
Katalog N ,  owocowych ab  ̂  i na
na rok x  .. na żądanie\  Morawach,
1899— 1900 w y sy ła  Sll5
ju ż  w y s z e d ł darmo i opłatnio.

cooo

Bursztynowa glazura do godłóg 
M o m en to w a  g la z u r a  do  p o d łó g  

Glazura emaliowa biała 1 kolorowa
dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem,

Z FABBYKI LAKIERÓW 
LUDWIKA MARXA w  W iedniu, w  Bfogunoyi

1 Petersburgu.
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać może każdy, dobre na pod łogi, 

sprzęty kuchenne i na przedm ioty dom owego gospodarstwa każdego ro­
dzaju z drzewa, blachy lub żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięci© ścian  
w płókarniach i kuchniach. 687 18 18

Składy w K ra k o w ie : F r. Lenert, R eim  i Np., Szarskl i Syn, R . Drobner.

C E N Y  L O D U :
4 słupy (1 mc.) zł 1 4 0  I 1/> słupa . . ct. 18 

słup . . . ct. 3F |  */, słupa . . ct. 12 
Lodu z wody dyk tow anej dla chorych nabyć 
można w fabryce po cenach dotychczasowych.

Dostawy hurtem I stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. " W  Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8 —I ł  rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach faoryeznyoh. 

1577 19 150 Z arząd  fab ryk i.

Do L. 460/99. Prez.

Konkurs.
1562 4 4

Magistrat stoł. król. miasta Kra^ 
kowa ogłasza konkurs ua m o r  
posad praktykantów konceptowych
w XI. randze, z adjutum rocznem 
po 800 zł. i prawem do dwóch pię­
cioleci po 10Ó zła.

Od kandydatów wymaga się do­
wodów przynależności tutejszolfra- 
jowej, zdrowia, dobrej sławy, od­
powiedniego wieku, ukończonych 
studyów prawniczych i złożonych 
trzech teoretycznych egzanrnów 
rządowych.
^Podania z wymienioneiui dowo­

dami wnieść należy do Prezydyum 
miasta Krakowa najpóźniej do 31 
października 1899 r.
„ Kandydaci, którzy w służbie zo­

stają rządowej, albo autonomicznej, 
uczynić^ to powinni za pośredni­
ctwem swoich władz przełożo­
nych. - >
T Kraków, dnia 24 ljpca 1899 r.
S  ~ *" F r l e d l e l n .

Z Drokarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


